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•potkani* b PT»Hr*ftBi««*om F**' 
•twa trwało wiole <o<Łrin. FraypuoBoaail- 
4my, te odbędzie się ono stereotypowo: In­
formacja redaktor* naczelnego, wystąpie- 
ni» członków zespołu, sumujący glos Go­
spodarz*. Stworzył On Jednak zupełnie In- 
nę sytuację. To eo miało miejsce, bardziej 

gnypomtnate konwwoatortan nN eflojrt. 
nę wizytę ■ Głowy Państw*. Podejmowali­
śmy róine tematy związane z sytuacją kra­
ju i na jej tlo problemy wychowania, szko­
ły, nauczycielstwa i młodzieży. Profesor 
wysłuchiwał naszych opinii, przekazywa­
nych mn głosów naszych czytelników, 

wztneklw*} w uasso mlapOkofo — gstelll 
«lą własną, szęsto zresztą nie pozbawioną 
wątpliwotcl refleksją. Ni* mogąc przekazaó 
czytelnikowi całej tej rozmowy, postanowi- 
Ilómy podjąć tylko niektóre tematy, (re­
lacjonować opinie Przewodniczącego Rady

Państw* w sprawach, które wydają się 
nam najważniejsze.
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SZKOŁA I DEMOKRACJA

Wiele uwagi poświęcił Profesor Henryk 
Jabłoński w naszej rozmowie społecznej 
funkcji szkoły.

Jedyną formą ustrojową właściwą dla 
państwa socjalistycznego jest demokracja. 
Tkwi ona w samej jego istocie, a podstawą 
dla niej tworzą socjalistyczna warunki 
społeczno-ekonomiczne. Jest to prawda 
wielokrotnie powtarzana również w naszej 
publicystyce. Wiemy też z bolesnego do­
świadczenia naszej współczesnej historii, 
że zapominanie o tej prawdzie prowadzi 
do wypaczeń socjalizmu ze wszystkimi, 
jakie sami mogliśmy poznać, ujemnymi 
skutkami dla państwa i społeczeństwa.

Wypowiadano sią wielokrotnie na ten te­
mat, wląc tylko przypomnę najczęściej po­
wtarzane dwie ważne tezy: a) opracowanie 
planów działania tak w skali państwa, re­
gionu czy choćby zakładu pracy tym bę­
dzie lepsze im bardziej wykorzystywać się 
będzie zbiorową mądrość, kolektywne do­
świadczenie, W ich realizacja będzie tym 
bardziej' zapewniona im wszechstronniej 

poddana będzie pownedinej konteoM. To 
prawda, ale na tym sprawa się nie koń­
czy. Nie mniej ważne jest to, że przyjęte 
drogą demokratyczną rozwiązanie jakiegoś 
problemu np. w zakładzie pracy nie jest 
nakazem dla. wykonawców, gdyż czują się 
oni jego współautorami. A wiadomo, że na­
kaz, choćby najmądrzojozy, wykonuje oię 
inaczej niż to, oo się uważa za swoją wła­
sną decyzję. A to oznacza także inne po­
czucie odpowiedzialności

Teoretycznie wszywike te proste 1 eeay- 
wirte, w praktyce wymaga całego ayatemu 
demokratycznych instytucji i umiejętności 
korzystania z nich. Nazywamy słusznie de­
mokrację socjalistyczną demokracją ucze­
stnictwa. Szkoła nie m* bezpośredniego 
wpływu na tworzenie i. doskonalenie in­
stytucji demokratycznych, ale powinna 
mieć ważki głos w upowszechnianiu wie­
dzy czym jest demokracja uczestnictwa i 
— eo niezwykle istotne — przygotowywać 
do tego uczestnictwa. Sztuki „uczest­
nictwa”, samorządności w zakładzie 
pracy, w środowisku, różnych instytucjach 
i organizacjach musimy się uczyć wszy- 
»sy. Musimy jej także uczyć młode poko­
lenia. Jest to dzisiaj bardzo ważne zadanie 
współczesnej szkoły i nauczyciela. Nie są­
dzę — mówił H. Jabłoński — by szkoła 
była do tego najlepiej przygotowana. Dla­

tego staje pytanie, jak jej pomóc, jak 
pomóc nauczycielowi.

Przewodniczący Rady Państwa sformu­
łował trzy sfery działań, Jego zdaniem w 
tym zakresie nieodzownych.

Pierwsza dotyczy tworzenia warunków 
sprzyjających wypełnianiu przez nauczy­
ciela jego zadań, a więc warunków pracy, 
odpowiedniego warsztatu pracy oraz opar­
ci* społecznego dla jego działania. Druga — 
to obron* praw i zapewnienie godziwych 
warunków życia. Trzeci* — tworzenie wa­
runków rozwoju intelektualnego, rozsze­
rzani* horyzontów myślowych, wiedzy fa­
chowej i pedagogicznej, a w szczególności 
wiedzy • problemach młodego pokolenia.

MŁODZIEŻ I WSPÓŁCZESNOŚĆ

JE* wszelki* niedostatki wychowani* 
rwykłb się obciążać jedynie szkołę i nau­
czyciela. W istocie ciężar odpowiedzialności 
rozkłada się na całe społeczeństwo: rodzi­
nę, otoczenie, środki masowego przekazu, 
organizacje młodzieżowe. Oddziałuje na 
nią wreszcie całokształt stosunków spo­
łecznych. Jm jednak bardziej zróżnicowa­
ne są t« wpływy, tym większa jest rola 
oraz zadani* szkoły. Ona bowiem może 
działać najbardziej całościowe, wpływać 
tak im umysły, jak i na sferę emocjonal­

ną, ukierunkowywać świadomość młodzieży, 
wyjaśniać sprzeczności. Ale to znaczy za­
razem, że możliwie największe musi być 
rozumienie przez nią problemów młodego 

•pokolenia. Jest to tym ważniejsze, że wie­
dza naszego społeczeństwa o problemach 
młodzieży jest bardzo powierzchowna.

W świadomości powszechnej funkcjonu­
ją opinie skrajne, albo bezzasadnie entu­
zjastyczne, albo — i to często — krzywdzą­
ce młodych. Profesor przypomniał, it 
1 II 1971 r. na plenum KC PZPR mówił: 
„Nie dziwmy się, że młodzież nie akceptuj* 
biernie rzeczywistości, w której żyje. To 
przecież tkwi w samej istocie młodości”. 
-Nie zmienił swoich poglądów na ten te­
mat.

Dzisiejsza — zastana przez młode poko­
lenia polska rzeczywistość — (H. Jabłoński 
podkreślił, że ma na myśli nie tylko pow­
szedni dzień kryzysu, choć także i to) — nie 
odpowiada ambicjom młodych. I to dobrze, 
tak być powinno. Bez takiej postawy nie 
byłoby postępu, walki o lepsze jutro. Rzecz 
w tym, by ich niezadowolenie z dnia dzi­
siejszego wsparte było o dobre rozezna­
nie świata, w którym żyją, o głębsze zro­
zumienie tej rzeczywistości, którą chcą 
przekształcać.. Nie jest to łatwe, trzeba im 
pomóc. Dla dorosłych pewne sprawy są 
bardziej zrozumiałe, bo mają za sobą wie­
dzę i doświadczenie, patrzą na wszystko, 
więc i na niepowodzenia swego pokolenia, 
x pewnej perspektywy, nie umyka ich u- 
wadz* to, co sami stworzyli. Pełniej towa­
rzyszy im refleksja, choćby przejściowe na­
stroje wywoływały pewną jednostronność 
ocen. Młodzi natomiast — a nie wykluczał­
bym z ich grona młodych nauczycieli — nie 
mają tych punktów odniesienia, a więc nie 
robią bilansu. Nie znają innej Polski, jak 
ta sprzed kilkunastu lat, mają więc inne 
porównania. Dźwiganie się kraju z ruin 
znają z filmu, dla nich to już historia. Po­
stawy starych i młodych się różnią, bo 
kształtowały ich inne etapy rozwoju spo­
łecznego.

To stwierdzanie ni* wyczerpuje jeszcze 
źródeł „buntu młodych”. Są i inne natury 
psychologicznej, których bagatelizować 
także nie wolno.

Nie jest to problem nieznany, ale nieste­
ty zbyt często umyka naszej świadomości. 
Naturalne, zrozumiał* i słuszne jest dążs- 
■ni* człowieka do zachowania swej osobo­
wością swej indywidualności. Stąd bojaźń, 
by społeczeństwo nie odebrało mu tego, 
nie podporządkowało go sobie całkowicie. 
Starzy na ogół mniej to czują, życie przy­
gasiło ich, ale dla młodych to sprawa wiel­
kiej wagi. Szczególnie boleśnie czują to 
jednostki mające dobre zadatki rozwoju. 
Zresztą zna to z doświadczenia każdy nau­
czyciel. Równocześnie człowiek chce zgody 
z* społeczeństwem, nie może przecież żyć 
poza społeczeństwem.

Trzeba umieć te sjawiska dostrzec i «- 

ezynić wszystko, aby siły, które w tych po­
stawach młodych tkwią właściwie spożyt­
kować. Mogą one przecież być użyt* dla 
różnych celów, mogą też zostać zmarnowa­
ne, zgaszone. A wówczas nie będzie n* 
*zym budować jutra. Młodym więc musi­
my pomóc, aby z tych sprzeczności 1 kon­
fliktów wyszli obronną ręką, zachowali 
swoją indywidualność i stali się aktyw 
nymi podmiotami demokracji uczestnict­
wa.

Te problemy stoją dziś wyraźni* przed 
szkołą i nauczycielami, to oni mają wska­
zać właściwe kierunki dążeniom młodych. 
Jest to sprawa szersza: perspektyw w wy­
chowaniu.

Nadal akutalne, są zdaniem próf. H. Ja­
błońskiego, słowa Sędziego z „Pana Tade­
usza”: •

f...)Dziś, nowym zwyczajem
My na nauką młodzież do stolicy dejem, 
I nie przeczym, te nasi synowie i wnuki 
Mają od starych więcej książkowej nauki; 
Ale eo dzień postrzegam, jak mló&ł 

cierpi na tern. 
Ze nie ma szkół uczących żyć z ludźmi 

i światem”.

Jest to odwieczny problem szkolnictwa. 
Pytanie — jak życie szkoły uczynić szko­
łą życia? — ciągle pozostaje aktualne. Dziś 
bardziej jeszcze niż kiedykolwiek przed­
tem. Jest to wszak główna funkcja współ­
czesnej szkoły i nauczyciela. Nie sposób 
przecież żyć w społeczeństwie i być wol­
nym od społeczeństwa.

WSPÓŁCZESNA SZKOŁA
— SZKOŁĄ TWORZENIA

Największym bogactwem społeczeństwa 
jest bogactwo indywidualności. Pod wa­
runkiem jednak istnienia ścisłych związ­
ków jednostki ze społeczeństwem. Obowią­
zkiem jednostki jest walczyć o interesy 

.społeczeństwa. Zbiorowość może bronić 
praw jednostki pod warunkiem, że ona 
broni praw społecznych, a więc działa dla 
innych. Istnieje iunctirn między prawami 
i obowiązkami. Niestety, ta prawda nie do 
wszystkich ludzi dociera, nie chcą oni 
zrozumieć, że aby brać coś dla siebie, trze­
ba z siebie dać innym. Stąd nadmiar żą­
dań, praw przy niechęci świadczenia na 
rzecz innych. I te postawy, nader egoistycz­
ne, trzeba zmieniać. One to wyobcowują 
człowieka ze społeczeństwa, a tym samym 
społeczeństwo to dezintegrują.

Co godzi młodego człowieka xa światem? 
Rozpatrując ten problem od strony jedno­
stki, Profesor wymienił dwi* wartości. < 
Pierwsza — jak słusznie to podniósł prof. 
Kuczyński w swej książce „Homo creator" 
— tp miłość. Ta w najprostszym rozumie­
niu — miłość dwojga ludzi. Al® można to 
rozszerzyć. Człowiek tyra jest piękniejszy 
im więcej ukochał — głosi stara prawd*. 
To właśnie ukochanie godzi go z® światem, 
daje poczucie szczęści®. Co najmniej rów­
nie ważna jest druga: twórcza postawa. Je* 
śli człowiek tworzy, ma poczucie, że wnosi 
nowe, własne wartości — wówczas świat 
nie jest dla niego wrogi. Dzieje «ię tak 
dlatego, że to on sam przekształca łwiat, 
w pełni zachowując swą indywidualność, 
swoją osobowość, a nawet — jak stwier­
dziła to jedna z uczestniczek spotkania 
umacnia ją, rozwija. Szkoła musi stąd wy­
ciągnąć wnioski.

Jest to ogromnie ważne, zarówno dla 
nauczycieli, jak i uczniów: mieć poczuci* 
tworzenia, czyli wiedzieć, że jest się pot­
rzebnym innym, że jest się użytecznym.

Nauczyciel, który ma świadomość, ®e 
tworzy nowego człowieka, t* go zmieni* 
— kształtuje awoją osobowość, m* poczu­
ci* godności osobistej 1 zawodowej. Jest 

dtHMiy s siebie, a * precy *w*j ezerpi* 
»atysfakcję. To samo młodzi. Gdy swoją 
pracę widzą Jako wkład w tworzenie rze­
czywistości 1 Jej modyfikowani*, mają po­
czuci* własnej wmoścŁ

Nauczyciel mole 1 powaleń spełnić wiel­
ką solę w kształtowaniu » wychowanków 
miłości do świata, do Innych ludzi. Niech- 
ś* wlęs sam patrzy n* każdego uczni* 
z miłością 1 zrozumieniem, niechże pokazu­
je mu rzeczy, które uczeń pokocha. Niech 
uczy wrażliwości na piękno, dostrzegani* 
piękna w rzeczach, w ludziach, w ota­
czającym świeci*. Niech nie narzuca praw­
dy, ale uczy jej szukania. Takie wycho­
wanie tworzy określone postawy, zbliża 
do ludzi, łagodzi zprzecznoścl 1 konflikty 
jednostki ze światem, pozwala żyć lepiej 
1 godniej. Musi -świadomie kształtować 
w swych, uczniach postawę twórczą, za­
angażowaną,. ambitną, rozbudzać wyobra­
źnią, a zarazem poczucie związku ze spo­
łeczeństwem. Nie da się tego budować w 
próżni, bez gruntu.

PRZESZŁOŚĆ I PERSPEKTYWA

FOZYCJA NAUCZYCIELA 
W SPOŁECZEŃSTWIE

Nauczyciel ma pomagać młodzieży. Wie­
lokrotnie w czasie rozmowy Przewodni­
czący Rady Państwa akcentował ten aspekt 
postawy nauczycielskiej. Bez ukazywania 
perspektyw nie ma wychowania, a ukazy­
wać to jakby razem t młodzieżą wspól­
nie je konstruować — przez miłość i czyn, 
przez dochodzenie do rozumienia świata, 
rządzących nim praw i konieczności. Nie­
odzownym elementem tego procesu — ak­
centował z prawdziwą troską Profesor — 
jest to, co ostatnio nam umyka: przyswa­
janie dziedzictwa ojców. Bez czerpania 
z tego dziedzictwa nie sposób ani zrozu­
mieć współczesności, ani budować przysz­
łości, ani tworzyć nowych wartości.

To warunek, by każde pokolenie mogło 
iść naprzód, określić swoje miejsce w pro­
cesie historycznym, swe cele i zadania. Wa­
żne to zwłaszcza dla młodych. Młodzież 
nie wraca do spraw już rozwiązanych. 
Słusznie, nie ma takiej potrzeby. Ale jest 
potrzeba kontynuacji. Nie jest to możliwe 
bez oparcia się o dorobek przeszłości, ina­
czej możemy mówić o fantazjach, a nie 
o realnych perspektywach. Naród to za­
równo pokolenia, które żyją dziś, które 
żyły i tworzyły przed nami, a także, które 
przyjdą po nas. Dziedzictwa ojców to 
nasz narodowy skarb, którego nie wolno 
nie doceniać.

Nigdy nie da się przedstawić, tym bar­
dziej w nauce szkolnej całej historii. To 
niemożliwe, jest ona zbyt bogata Zawsze 
więc musi istnieć jakaś selekcja faktów, 
wydarzeń, zjawisk, nazwisk itd. Nie w tym 
tkwi błąd w przekazywaniu wiedzy o prże- 
»ztoścl Chodzi o to, by nie było rzeczy 
tajonych świadomie, wstydliwych, by bez 
Okrywani* prawdy szukać w przeszłości 
odpowiedzi na pytani*, jakie stawi* współ- 
czesność. Tylko prawd* j«t kształcąc*. 
Dziedziców nte tylko to, co dobre i pięk­
ne, *1* też to, co było zł*. O jednym i dru­
gim trzeba mówić, by złe odrzucić, * zacho­
wać bogactwo prawdziwe. W świadomości 
młodych trzeba ugruntować przekonanie, 
ż« my, budowniczowie socjalizmu, jesteśmy 
prawymi spadkobiercami całego dorobku 
pokoleń poprzednich, niezależnie od tego, 
Jakie ustrój* panowały w dawnych epo­
kach, Jaka klasa byla~wówczas hegemo­
nem.

Musimy nauczyć się bilansowania prze­
szłości w sposób prawidłowy — dobre i złe 
jej strony. Sięganie do przeszłości i mąd­
re jej bilansowanie wspólnie z młodzie­
żą jest nam potrzebne dla budowania świa­
domości historycznej, narodowej — nieod­
zownego elementu wytyczania realnej 
perspektywy.

Wizytę u Przewodniczącego Rady Pań­
stwa zakończyliśmy refleksją « „Głosie". 

Służyć on powinien szkole polskiej i nau­
czycielowi, tak jak robił to dotychczas. 
Jego zaś specjalną misją jest tworzenie 

społecznej atmosfery wokół szkoły i nau­

czyciela. „Uczyńcie wszystko, eo możliwe 
— powiedział prof. H. Jabłoński — aby 

podnosić na wysoki poziom’społeczną rangę 
tego zawodu, aby wskazywać mu perspek­

tywę, przyczyniać się do poprawy jego by­

tu materialnego i troszczyć o rozwój inte­
lektualny. Tak, aby zawód ten był pow­

szechnie szanowany. Zatem wspólnie przy- 

wraotmy mu utracony blask”.

Autorytet nauczyciel* społeczeństwie 
ma doniosłe snaczenl* dl* wyników jego 
pracy.. Oczywiści*, a* to **uf*ni* 1 auto*' 
rytet mus! «a przed* weystkim praco­
wać »ara swoją postawą. Musi cliul* uzu­
pełniać wiedzę, wzbogacać intelekt, swój 
poziom kulturalny, wyrastać maralni* po­
nad przeciętność. Aby dało to wyniki musi 
mieć silne oparci* społeczne W minionych 
latach sa mało uczyniliśmy, aby zawód 
nauczycielski wydiwignąć na właściwe w 
życiu narodu miejsc*. Trzeb* więc stwo­
rzyć temu zawodowi ni* tylko lepsze wa­
runki materialne, *1« też zadbać o jego 
godność. Nauczycielowi jest potrzebo* dziś 
świadomość swojej doniosłej misji wobec 
społeczeństwa. Zawód ten trzeba traktować 
na równi z Uw. produkcyjnymi To 
przecież dzięki nauczycielom, ich ogromne­
mu trudowi, mamy wielki* bogactwo: wy­
kształcone społeczeństw*, miliony fachow­
ców w różnych dziedzinach, postęp w po­
szczególnych gałęziach nauki. Tc dzięki 
nauczycielom, tym także, którzy ucząc sami 
podnosili twoje kwalifikacje, zakłady pra­
cy mają kadrę specjalistów, dobrze przy­
gotowanych do podejmowania nowocze­
snej produkcji. Temu zawodowi zaw­
dzięczamy rozwój kraju, to co W nim naj­
lepsze. I tak właśnie trzeba patrzeć na ia- 
wód nauczycielski. Kto przekreśla przesz­
łość, dorobek minionych trzydziestu kilku j 
lat, ten przekreśla trud nauczycielskiej 
pracy. Czyn tej pracy znajduje się w każ­
dej cegiełce nowo zbudowanych fabryk, ? 
domów, szkół i mostów. Budował je inży­
nier i robotnik, ale za sprawą polskiego | 
nauczyciela.

Zapominamy o tym często,,. .bo na co ■ 
dzień dostrzega się baczniej błędy, potknię­
cia, nieporadność. To prawda, że nauczy- ; 
ciele także popełniają błędy, czasem ca- 
żące, denerwujące. W przeszło półmiliono­
wej masie, jak w każdej grupie zawodowej ■ 
nie brak ludzi nieodpowiednich, którzy za­
wód ten pełnią z przypadku, którzy nicze­
go nie ukochali. Ale ogromna większość 
to prawdziwi nauczyciele-wychowawcy, 
którym można I trzeba ufać.?Wraz z nimi 
trzeba wytyczać zadania i cele, pozostawia­
jąc dużo swobody w wyborze form 1 me­
tod pracy, dbać o właściwą atmosferę w 
kolektywach pedagogicznych, one zaś 
z kolei powinny otaczać szczególną opie­
ką młodych nauczycieli

Należy zatem bardziej troszczyć się » na­
uczyciela i Jego wysiłki, pomagać w roz­
woju własnym, doskonaleniu zawodowym 
i ogólnym. Jest to ważne dlatego, że szko­
ła zawsze będzie taka, jaki będzie nau­
czyciel. I społeczeństwo będzie takie, Jak 
jego młodą część potrafi wychować szko­
ła i nauczyci«Ł

ŻOŁNIERZOM 
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Październik, znów kolejna rocznic* Mt- 
•vy pod Lenino, a z nią uroczyście' obcho­
dzony Dzień Wojska Polskiego. Otrzyma­
łam w redakcji polecenie napisania tak 
zwanego tekstu okolicznościowego.

Jestem dziennikarką od wielu lat, nie raz 
też podobne artykuliki pisywałam. Pa­
mięć podsuwa gotowy szkielet takiej pu­
blikacji: przypomnieć podstawowe fakty 
historyczne; odwołać się do ostatniego 
okresu, gdy wojsko uczestniczyło w ja­
kiejś akcji, którą z racji jej wagi społecz­
nej lub szczególnej widowiskowości wszys­
cy zapamiętali (zawsze się coś takiego zna­
lazło); kilka zdań poświęcić roli wojska, 
jako najbardziej masowego — oczywiś­
cie nie licząc szkoły — wychowawcy. No 
I obowiązkowo trochę ciepłych słów, za­
kończonych życzeniami.

Siła nawyków, rutyny — jest wielka. 
Dobrą chwilę potrwało, nim uprzytomni­
łam sobie, że dziś taki szablon jest zupeł­
nie nieprzydatny. I wcale nie dlatego, że 
nieprawdziwy. Po prostu tak wiele w na­
szym życiu od ostatniego Dnia Wojska 

? Polskiego się zmieniło, rozwój, wydarzeń 
I tak bardzo wyeksponował na co dzień rolę 
| żołnierzy, że stały, wypróbowany latami 
; schemat nadaje się tylko do lamusa.

Jaki byłby sens pisania dziś w krótkiej 
i notce o narodzinach WP? Przeglądamy 
| podręczniki historii, uzupełniamy białe 
! plamy i wyjaśniamy niedomówienia, pro- 
5 stujemy celowe czasem fałszerstwa. Roz- 
i dział najnowszych narodowych dziejów no- 
I szący tytuł „Wojsko polskie” też wymag^ 
i uzupełnień. A przypomnieć fakty nid pod- 
• legające dyskusji? Wszyscy je znamy.

Można oczywiście wiele napisać o więzi 
i — jak to przed laty dźwięcznie określano' 
■ — wojsko z ludem. Czyn naszych żołnie- 
! rzy na rzecz społeczeństwa był w ostat­

nich miesiącach ogromny. Od mało efek- 
I townej, a w interpretacji TV wprost nud­

nej akcji stawiania mostów na różnych 
j rzeczkach (pamiętamy. wiosną te dzienni- 
i ki TV, w których trzy razy w tygodniu ja- 
j kaś jednostka wojsk inżynieryjnych na 

Jakiejś tam rzece budowała most?) do 
! wielkiej, bohaterskiej obrony Płocka przed 
I straszną, powodzią. To wszystko prawda. 
I Mosty zbudowano, ludzie po nich co dzień 

chodzą, a Płock i wszyscy jego mieszkań­
cy ocaleli. Ocalał również rurociąg nafto­
wy, którego przerwanie, byłoby niewyobra­
żalną katastrofą ekologiczną i klęską go­
spodarczą. Tylko ż tych faktów należy -wy­
snuć wniosek, że rola wojska w życiu 
kraju jest niezwykle ważna, system wy­
chowawczy świetny, bo świetne przynosi 
wyniki

Od takiego wniosku. tylko krok do szer­
szego potraktowania problematyki wycho­
wawczej. W tym miejsu pisaliśmy więc o 
więzach łączących wojsko ze Związkiem 
Nauczycielstwa Polskiego. Trwały te wię­
zi od lat, umacniały się, przybierały coraz 
bogatsze formy, przyniosły obu stronom 
ogromne korzyści. Związkowa organizacja 
nauczycieli wkrótce się odrodzi. Nie- do­
puścimy, aby zaprzepaszczeniu uległy wie­
loletnie. tradycje, dorobek wspópracy. Eg­
zamin obywatelski, który nasza armia w 
ostatnich miesiącach zdała celująco, świad­
czy, iż są to kontakty w dziedzinie wy­
chowania niezastąpione.

13 grudnia 1981 roku ster tego naszego 
okrętu, coraz niepewniej żeglującego wśród 
raf i wirów niespokojnej współczesności 
ujęli w swe ręce ludzie stanowiący część 
narodu — żołnierze, Dzięki ich interwen­
cji wszyscy utrzymaliśmy się na po­
wierzchni, z trudem, ale konsekwentnie 
wracamy na czysty nurt.

Od grudnia wojskowe określenia „pa­
trol”, „inspekcje", „komisarz” weszły do 
codziennego cywilnego słownika. Wojsko­
we kontrole ułatwiają nasze codzienne ży­
cie,- rekontrola straszy niedbałych przed­
stawicieli władzy, subkontrola jawi się 
zdemoralizowanym urzędnikom jako kosz­
mar. Wszyscy nauczyliśmy się nowych 
słów i nowych metod działania — potra­
fimy z tej nauki wyciągnąć wnioski.

Naszym żołnierzom w dniu Ich Święta, 
dziękując za trud, życzymy, by jak naj­
szybciej mogli większość swego czasu po­
święcić własnym, wojskowym sprawom.

MARIA KALIŃSKA
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— Panie ministrze, w nowy rok akade­
micki wkraczamy mocno zreformowani. 
Jest nowa ustawa o szkolnictwie wyższym, 
uczelnie są w trakcie opracowywania no­
wych statutów szkół opartych na zasa­
dzie samodzielności, samorządności, jest 
nowy system pomocy stypendialnej dla 
młodzieży, mamy też nowy program nauk 
społeczno-politycznych, za sobą także pier­
wszy etap regulacji płac pracowników 
szkół wyższych. Zmiany te mogą rzeczy­
wiście napawać optymizmem. Ale przecież 
z drugiej strony, o czym wszyscy dobrze 
wiemy, nie rozwiązują wszystkich proble­
mów, jakie dręczą szkolnictwo wyższe. Za­
powiada się więc chyba jeszcze jeden trud­
ny rok. Jakie w związku z tym problemy, 
zdaniem pana; wymagają szczególnej uwa­
gi, które też powinny być rozwiązywane 
niejako w pierwszej kolejności?

— Myślę, że ma pan rację mówiąc, że 
przed nami kolejny, na pewno niełatwy 
rok akademicki, że będziemy mieli wiele 
najróżniejszych trudności. Które będą naj­
ważniejsze? Wszystkie są nad wyraz istot­
ne, mnie się jednak wydaje, że w tej chwi­
li dominuje zdecydowanie problem przyw­
rócenia szkole wyższej jej funkcji wycho­
wawczych, a także konieczności jak naj­
bardziej pełnego zaangażowania w ten pro­
ces nauczycieli akademickich. Kiedy ostat­
nio dyskutowaliśmy z rektorami nad naj­
ważniejszymi problemami uczelni wyż­
szych, to kwestia, w jaki sposób zintensy­
fikować pracę wychowawczą, podnoszona 
była najczęściej. I sądzę, że szkoła wyższa 
jest taką instytucją, która proces ten po­
winna realizować w dwóch podstawowych 
działaniach. Po pierwsze: przez sam pro­
ces nauczania i po drugie: przez prezento­
wanie określonych postaci mistrza — nau­
czyciela akademickiego. Jak zatem widzę 
te działania?

W pierwszej sprawie, to jest doskonale­
nia procesów nauczania, chcielibyśmy bli­
żej zainteresować młodzież w ogóle ucze­
niem się, studiowaniem. Przede wszystkim 
chcielibyśmy wprowadzić coś w rodzaju 
konkurencyjności wykładów kursowych w 
uczelni wyższej. Dotąd wykład prowadził 
najczęściej wybitny specjalista, ale dzisiaj 
sytuacja w szkolnictwie wyższym jest nie­
co lepsza, zmniejszyliśmy nieco rekruta­
cję, powstały pewne Juzy” w procesie dy­
daktyczno-wychowawczym. Uważamy, że 
występujące tu i ówdzie niedobory do pen­
sum trzeba przeznaczyć głównie na pod­
niesienie jakości nauczania. Sądzimy, iż je­
dną z takich metod byłoby wprowadzenie 
dwóch wykładowców, wybitnych specjalis­
tów dla tego samego wykładu kursowego 
1 tym samym umożliwienie studentowi 
właśnie wyboru wykładowcy. Oczywiście, 
jest w tym wiele niebezpieczeństw, ale 
wydaje mi się, że mimo wielu podpowia­
danych mi negatywów, ten system ma 
wielką szansę na powodzenie. Nie wierzę 
w to, że młodzież pójdzie do tego, u któ­
rego będzie łatwiej zdać egzamin, a nie 
do tego, który lepiej prezentuje problema­
tykę, który jest bardziej komunikatywny.

Doceniam rozsądek młodzieży I ■ własne­
go doświadczenia stwierdzam, że nawet 
najbardziej rygorystyczny egzaminator, je­
żeli był atrakcyjnym ' wykładowcą, miał 
zawsze pełną salą. Sądzę, że w ten sposób, 
niejako natdralną drogą doprowadzimy do 
tego, iż młodzież będzie miała prawo wy­
boru, a wykładowcy dążyć będą do tego, 
aby ich wykłady prezentowały zawsze jak 
najwyższy poziom.

Z tymi działaniami wiąźemy takża in­
ne nadzieje. Otóż najczęściej specjaliści tej 
samej dziedziny- interesują się, jako węż­
szymi specjalizacjami, zagadnieniami szcze­

gółowymi. I wówczas na swoich wykła­
dach mogliby oni prezentować doświad­
czenia ze swego warsztatu badawczego. 
Dlaczego uważam, iż to takie istotne? W 
moim przekonaniu ranga szkoły wyższej w 
zakresie nauczania wynika tylko z jednej 
przesłanki. Mianowicie z tej, że opiera swój 
proces dydaktyczno-wychowawczy na doś­
wiadczeniach badawczych swojego warsz­
tatu naukowego. I to jest wyznacznik 
wyższej rangi nauczania uniwersyteckie­
go, jaki umownie odnosimy do wszystkich 
szkół wyższych, A zatem mamy tu miejsce 
na uwzględnienie dorobku badawczego 
pracowników naukowych i różnic występu­
jących w ich warsztacie; na przekazanie 
własnych doświadczeń, właśnie przy okazji 
realizowania kursu i wykładu.

Drugi kierunek, o wielkim wpływie wy­
chowawczym na młodzież, to propagowa­
nie twórczej pracy, na której nam szcze­
gólnie zależy. Polegałaby ona na zmianie 
stosunków pomiędzy studentem a pracow­
nikiem naukowym, na przywróceniu tym 
ostatnim właściwej roli mistrza. Oczywiś­
cie, można się pokusić o takie działanie 
jedynie na nielicznych kierunkach, ale nie­
wątpliwie byłaby to naprawdę zmiana ja­
kościowa nauczania. Wyobrażam to sobie 
w ten sposób, iż tworzylibyśmy małe gru­
py rtudehckle, które towarzyszyłyby w 
pracy pracownikowi naukowemu podczas 
rozwiązywania przez niego różnych zadań 
naukowo-badawczych. W ten sposób właś­
nie dosżlibyśmy do przywrócenia właści­
wej rangi mistrza, tego wybitnego profeso­
ra — nauczyciela akademickiego, a także 
samej szkoły naukowej jako takiej. Dzi­
siaj relikty tych wielkich szkół nauko­
wych prezentują seminaria, gdzie wybitny 
profesor skupia wokół siebie nie tylko a- 
systentów, ale także i określoną grupę 
młodzieży studenckiej. Chcielibyśmy ten 
właśnie wzór upowszechnić. Ułatwia on 
bowiem oddziaływanie wychowawcze przez 
pracę, przez wspólne kontakty z mistrzem 
— nauczycielem akademickimi

—• Są to, jak należy rozumieć, najważ­
niejsze kierunki zmian w tym zakresie, ale 
czy jedyne?

Jestem rzecznikiem poglądu, iż iatnieje 
dziś potrzeba wypracowania jednolitego 
systemu edukacji narodowej i unikania 
tego, ezasaml zbyt rażącego, podziału na 
różne hierarchie 1 szczeble szkolnictwa. 
Ostatnio, kiedy dyskutowaliśmy z rektora­
mi nad najważniejszym problemem doty­
czącym szkolnictwa wyższego — to jest 
sposobem zintensyfikowania pracy wycho­
wawczej — stwierdziliśmy np. potrzebę 

nawiązania do doświadczeń szkół średnich 
właśnie w zakresie spraw wychowawczych. 
Panuje dzisiaj pogląd, że w momencie uzys­
kania świadectwa dojrzałości młody czło­
wiek niejako nagle poprzez ten akt jest 
od razu odpowiedzialny za wszystko, co 
robi, i bardzo doświadczonym człowiekiem. 
A przecież znajduje się on w przejściu z 
dwu różnych nań oddziaływań. W szkole 
średniej, gdzie potrzebny mu jest opiekun, 
sprawdzanie wiadomości, obecności, i w 
szkole wyższej, gdzie uznawany już jest 
za w pełni samodzielnego, a uczelnia boi 
się wręcz podchodzić do niego inaczej niż 
do człowieka, który może sam już o sobie 
decydować. Otóż uważamy, će z tego mitu 
należałoby zrezygnować i przejąć część 
metod wychowawczych właśnie szkoły 
średniej. Oczywiście, spotkam się zapew­
ne z zarzutem swych kolegów, że chcę ob­
niżać rangę czy też autorytet szkoły wyż­
szej. Sądzę jednak, że dzisiejsza szczegól­
na sytuacja naszego kraju upoważnia nas 
w całej rozciągłości nawet do pewnego 
zrezygnowania z tych wielkich wyobrażeń 
o roli szkoły wyższej. O jej szczególnym 
znaczeniu w naszym życiu nie wątpię, ale 
w sprawach wychowawczych należałoby, 
przynajmniej na pierwszych latach stu­
diów, zbliżyć się do szkoły średniej.

— Jakie są możliwości realizacji zamie­
rzeń w obecnych, trudnych warunkach? 
Kadr co prawda wystarczyłoby, ale prze­
cież chodzi także o lokale, o finanse itp., 
a z tym resort ma przecież niemałe kłopo­
ty.

— Dlatego też zastrzegłem się, że moż­
liwości takiego działania będą na razie 
sporadyczne. Ale przecież mamy już przy­
kład z lat poprzednich — studia indywi­
dualne, współpraca z kolami naukowymi, 
obozy naukowo-badawcze. To są te formy, 
które oscylują wokół wspomnianej przeze 
mnie idei. Oczywiście, trudno przesądzić, 
na ile będzie ją można wcielić w życie, ale 
jestem przekonany, że znajdziemy w u- 
czelniach takie kierunki, gdzie będziemy 
dysponowali odpowiednimi ku temu wa­
runkami kadrowymi, jak i lokalowymi.

Poruszyliśmy tu problemy kadrowe. Są 
one bardzo istotne, nie ukrywamy tego. 
Mamy rzeczywiście pewną niedobrą sytua­
cję w uczelniach: mianowicie są zdecydo­
wanie niewłaściwe proporcje pomiędzy a- 
systentami, adiunktami, docentami i pro­
fesorami. Najwięcej jest adiunktów. Dla­
tego cała polityka kadrowa ministerstwa, 
zaaprobowana przez rektorów szkół wyż­
szych, idzie w kierunku rozstrzygnięcia 
sprawy adiunktów. Należy albo przyspie­
szyć ich awans do grupy samodzielnych 
pracowników naukowych, albo tych, któ­
rzy „niedomagają” w rozwoju badań nau­
kowych i pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej przesunąć na inne stanowiska, a tym 
samym dać możliwość awansu młodym lu­
dziom i w ten sposób przywrócić właści­
we proporcje.

— Jeśli jesteśmy przy tym temacie, pa­
nie ministrze... Ostatnio nabrał on dla wie­
lu znaczenia pejoratywnego, a to w związ­
ku z przeglądem kadr w szkolnictwie 
wyższym. Nierzadko można na przykład 
usłyszeć opinie, że z różnych powodów, nie

zawsze merytorycznych, dla wielu może 
zabraknąć miejsca w uczelniach. O ile dob­
rze pamiętam, duże zmiany nastąpiły 
wśród rektorów szkół wyższych.

— Na pierwszej marcowej naradzie z 
rektorami na pytanie, czy będę „wyrzti- 
cał” rektorów, oświadczyłem, że nie mia­
łem i nie mam takich zamiarów. Nato­
miast, czy określeni rektorzy pozostaną na 
swych stanowiskach, zależeć będzie od o- 
bydwóch stron. Od ich umiejętności współ­
działania z uczelnią, ze środowiskiem, od 
nieszkodzenia temu środowisku. Zmiany,, 
które następowały, dokonywały się wszę­
dzie tam, gdzie działalność rektora i po­
zostawienie go na tym stanowisku mogło 
negatywnie rzutować na rozwój uczelni 
wyższej. Obciąłbym być dobrze zrozumia­
ny, nie było mowy o żadnych innych przes­
łankach, a jedynie o dobru uczelni. Zwyk­
le też spotykaliśmy się w tej sprawie ze 
zrozumieniem zarówno ustępujących rek­
torów, jak i poszczególnych środowisk u- 
czelnianych.

Chciałbym jeszcze podnieść aspekt na­
szych działań wychowawczych, związa­
nych z prezentowaniem swej postawy prze? 
nauczyciela akademickiego. Zyjemy dzi­
siaj w takich czasach, w których wykaza­
nie się troską o młodzież, podjęcie dyskusji 
z młodzieżą, współdziałanie z nią to nie 
tylko obowiązek nauczyciela akademickie­
go. Uważam, iż jest to także płaszczyzna 
etyki i moralności nauczycielskiej. Chciał­
bym W tej sprawie wypowiedzieć się w 
sposób następujący: nauczyciel akademic­
ki, który dzisiaj tylko przypatruje się, co 
studenci robią, nie reaguje na przykład na 
ich wystąpienia uliczne, jest w moim prze­
konaniu po prostu przeciwnikiem tej mło­
dzieży. Nie pomaga jej w najmniejszym 
stopniu zrozumieć dzisiejszą rzeczywistość, 
co nie jest zgodne z wymaganą od niego 
postawą etyczno-moralną w takiej właś­
nie sytuacji. I to jest kwestia, którą pod­
noszę wszędzie. Największy bowiem wpływ 
wychowawczy ma właśnie postawa praco­
wnika naukowego.

— Dotykamy tu niezmiernie istotnych 
dla uczelni problemów atmosfery pracy i 
nauki. Niestety, daleko tu jeszcze do nor­
malizacji życia. Tak zwana emigracja wew­
nętrzna nie tylko młodzieży nadal jest 
zjawiskiem zauważalnym, niezależnie od 
tego, czy jest to postawa rozsądna czy nie. 
Nadal z opinii niektórych przedstawicieli 
tego środowiska przebija brak zaufania, 
negacja itp. Nie są to, niestety, warunki 
sprzyjające normalizacji.

— Ja jestem człowiekiem, który mimo 
wszystkich przykrych doświadczeń patrzy 
optymistycznie na życie.. Uważam, że śro­
dowiska akademickie, jeżeli nie w tej 
chwili, to w niedalekiej przyszłości, muszą 
odpowiedzieć pozytywnie na wszelkie wy­
siłki i postępowanie władzy państwowej 
Myślę, że bardzo wiele z tych działań do­
bitnie podkreśla nic innego, jak jej chęć 
uwiarygodnienia w środowiskach akade­
mickich. Proszę .wziąć pod uwagę kwestię 
ustawy o szkolnictwie wyższym. Przecież 
jest to dowód wielkiego zaufania, niewy­
korzystania nawet w najmniejszym stopniu

Szczególnej sytuacji nanego kraju dla do­
konania jakichś zasadniczych zmian Zre­
sztą środowisko akademickie potwierdziło 
to, o czym mówię, bo z wielu stron po u 
chwaleniu ustawy mieliśmy głosy - 0
niemożliwe, żeby nam taką ustawę dal? 
Po drugie: przecież na każdym kroku spo­
tykamy się ze szczególnym przywiązywa­
niem wagi do wykorzystania intelektu J 
mądrości ludzi nauki, każde działanie ob- 
warowane jest wymogiem zbierania opinii 
i to właśnie od kogo — w dużym stopniu 
od przedstawicieli środowisk naukowych. 
Po trzecie: żyjemy w ciężkich warunkach 
ekonomicznych, a mimo to państwo zdo­
bywa się na regulację płac. Przecież nie 
dlatego tyliKo, by dać te parę groszy wię­
cej, ale po to, by uznać po raz kolejny t< 
szczególną rangę środowiska naukowego, 
dać -dowód, że nie zapomina się o nim.

I jeszcze jedna kwestia, której nie spo­
sób pominąć. Od 13 grudnia nie mieliśmy 
do czynienia z jakimiś zinstytucjonalizo­
wanymi, szerokimi wystąpieniami właśnie 
tych środowisk. Proszę sobie przypomnieć 
okres wznowienia zajęć 1 nasze obawy e 
wydarzenia,- jakie mogą mieć miejsce. 
Tymczasem te środowiska wykazały ogro­
mne zdyscyplinowanie. I odnoszę się za to 
do nich z wielkim szacunkiem. Oczywiś­
cie, nie ominą naś przykrości, bo są lu­
dzie, którym zależy na wrzeniu w uczel­
niach, ale nie sądzę, by zdołali oni zdomi­
nować życie uczelni. Nie sądzę, aby środo­
wiska intelektualne nie dostrzegały ty< h 
dążeń państwa, które sprzyjają stabiliza­
cji, podnoszeniu rangi uczelni, umacnianiu 
ich samodzielności.

— Trudno jednak powiedzieć, aby dziś 
uczelnie były w pełni samodzielne. Nadal 
obowiązują przecież przepisy stanu wojen­
nego i z góry wiadomo, że niektóre parag­
rafy nie wejdą .w życie. Na przykład usta­
wa przewiduje Istnienie samorządu stu­
denckiego... Poza tym nie ma przepisów 
wykonawczych do ustawy.

— Ustawa została przyjęta przez Sejm w 
warunkach stanu wojennego i to może już 
o czymś świadczyć. Między innymi o tym, 
Że władza nie chciała i nie skorzystała z 
tych warunków, aby uszczuplać kompeten­
cje samorządowe. Wręcz przeciwnie, pod­
trzymywała je niemalże w całej rozciąg­
łości. Niemniej ta ustawa nie była prze­
cież dostosowywana do dzisiejszej specy­
fiki państwa, to jest do kryzysu ekonomi­
cznego, okresu wielkich zadrażnień i kon­
fliktów społecznych, które tkwią w na­
szym społeczeństwie. Ustawa była pomyś­
lana jako akt, który będzie w pełni reali­
zowany w warunkach normalnego funk­
cjonowania państwa. W efekcie mamy 
wiele luk prawnych, które trzeba jakoś 
zapełnić. Dla przykładu: dlaczego ja lako 
minister zarezerwowałem sobie do czasu 
uchwalenia statutów uczelni prawo do wy­
znaczania rektorów prorektorów i do tego 
samego upoważniłem rektorów w stosunku 
do dziekanów? Otóż dlatego, że jest pust­
ka prawna w tej kwestii, nie ma przecież 
statutów, które mają określać sposób wy­
boru rektora.

Jak wygląda sprawa przepisów wykona­
wczych? Mamy przygotowaną większość z 
nich, ale nie możemy ich realizować ze 
względów czysto formalnych. Muszą one 
boWiem. być zaopiniowane przez Radę 
Główną Nauki i Szkolnictwa Wyższego, a 
ta jeszcze nie działa. Osobiście jestem bar­
dzo zainteresowany jak najszybszym ukon­
stytuowaniem się rady, bo na jej opinie 
czeka już wiele bardzo ważnych aktów. To 
samo jest ze statutami uczelni. Nie mogę 
w tej chwili zatwierdzić statutu, bo nie 
wydałem aktów wykonawczych. i A zatem 
kwestia przepisów wykonawczych i zat­
wierdzania statutów uczelni wyższych jest 
w chwili obecnej jednym z najbardziej 
intensywnych obszarów działań ministerst­
wa.

Jeśli natomiast chodzi o sprawy mło­
dzieży, to chciałbym powiedzieć, że ostat­
nie narady rektorów były jednym wspól­
nym głosem w tej kwestii. — potrzebuje­
my kontaktu z młodzieżą, chcemy konie­
cznie mieć jej reprezentanta. Co ja mogłem 
w tej sprawie zrobić? Ponieważ nowy sys­
tem stypendialny jest tak skonstruowany, 
iż wymaga konsultacji z młodzieżą, popro­
siłem rektorów, by w swych uczelniach 
powołali studenckie zespoły socjalne na 
wzór podobnego typu zespołów pracowni­
czych i one właśnie mogą być zalążkami 
samorządnej d^ałalności młodzieży akade­
mickiej. Czy w tej chwili będziemy w u- 
czelniach powoływać samorządy? Na to 
pytanie nie mogę odpowiedzieć dlatego, iż 
sytuacja w uczelniach jest różna. Upoważ­
niłem też rektorów, aby sami zdecydowali, 
czy w danej uczelni można już przystąpić 
do tworzenia ogniw samorządu' czy też je­
szcze byłoby to niewskazane. Jest to, o- 
czywiście, wyciągnięcie wniosków z ogól­
nych zasad i doświadczeń w zakresie uru­
chamiania samorządów w kraju. Pozosta­
wiamy tu swobodę władzom uczelni.

— Panie Ministrze, mówiliśmy dotąd e 
nowościach, zmianach, które mogą napa­
wać optymizmem. Ale przecież nadal jest 
Jeszcze sporo „białych plam” na resorto­
wej działce, niekoniecznie bezpośrednio 
związanych se szkolnictwem wyższym, 
choć pośrednio na pewno. Korzystając * 
okaąjl, chcielibyśmy zapytać także • te 
kwestie. Np. wiele wątpliwości budzą obec­
nie obowiązujące zasady finansowania 
nankL

— Nie powinniśmy rzeczywiście zapomi­
nać i o tej sferze działalności resortu.

Chciałbym powiedzieć, te prowadzimy tu 
dwojakie działania. Działania o charakte­
rze koordynującym, inspirującym, a tak­
że częściowo planującym w zakresie tzw. 
badań własnych w szkołach wyższych za­
równo w obrębie nauk humanistycznych, 
społecznych, jak i stosowanych, technicz­
nych. Dokonaliśmy przeglądu całokształtu 
funkcjonowania uczelni i dostosowując do 
rangi podejmowanych problemów przeka­
zaliśmy określone środki budżetowe na 
lalsze prowadzenie tych badań. Druga dzie- 
dżina naszego działania, to koordynowani- 
i finansowanie problemów centralnie ko­
ordynowanych. Obejmują one szerszy ob­
szar, bo dotyczą instytutów resortowych, 
w dużym stopniu instytutów Polskiej Aka­
demii Nauk, a także niektórych instytu­
tów pozostających na własnym rozrachun­
ku, realizujących zasadę trzech „S” ora? 
niektórych instytutów uczelni. Dokonaliś-
my i tutaj niezbędnych korekt, idąc w 
kierunku takim, iż należy kontynuować 
określone wielkie problemy, w których 
wkład inwestycyjny, naukowy, sił ludzkich 
jest tak duży, iż zaniechanie ich kontynuo­
wania byłoby olbrzymią stratą dla nauki 
i gospodarki. Szczególny nacisk położyliś­
my jednak na te dziedziny, które możliwie 
szybko mogą dać efekty ekonomiczne. Nie 
waham się w tym miejscu powiedzieć, iż 
w dzisiejszych trudnych czasach nauka po­
winna niekiedy zrezygnować z wielkich 
naukowych ambicji na rzecz tego, co jest 
najniezbędniejsze dla funkcjonowania 
państwa. Z tego punktu widzenia doko­
naliśmy owej weryfikacji.

Co się zaś tyczy przyszłego roku?... Jak 
mówiłem, mamy już przygotowany system | 
finansowania, który w tej chwili dyskuto- 
wany jest w uczelniach i zainter?sowa- j? 
nych instytutach naukowo-badawczych. Po 
zaopiniowaniu go przez radę główną, zos- 
tanie on przedstawiony Radzie Ministrów, 
W stosunku do tego systemu rektorzy fi 
przedstawili pewne zastrzeżenia. Miano­
wicie takie, że w nowym systemie przewi- I 
duje się, iż uczelnie będą na siebie także 
zarabiały, podczas gdy na świecie są one I 
przede wszystkim jednostkami budżetowy- i 
mi. Moje zdanie w tej sprawie jest zaś t 
następujące: nie możemy pozbawiać st« ■ 
możliwości zarabiania, ale także i nie mo- > 
żerny doprowadzić do tego, iż fakt zara­
biania na siebie miałby rzutować na funk­
cjonowanie uczelni. Tak więc pewne ob- - 
szary jej działań, takie jak badania pods- p 
tawowe, dydaktyka, wychowanie, kształ­
cenie kadr, muszą być w całej pełni pokry­
wane z budżetu państwa. Ale dlaczego u- 
czelnia nie miałaby zarabiać na siebie 
podejmując prace na zlecenie przemysłu 
czy instytucji zainteresowanych taks 
współpracą? Ten problem jest nadal dys­
kutowany.

— A jak przedstawiają się losy ustaw 
• Polskiej Akademii Nauk czy Instytu­
tach resortowych? Ta pierwsza, będąc jui ’ 
gotowa, nie może jednak dotrzeć do Sej­
mu.

— Obecnie mamy trzy projekty ustaw 
które powinny być jak najszybciej rozpa- , 
trzone. Ustawa o Polskiej Akademii Nauli 
1 ustawa o instytutach naukowo-badaw- b 
czych przekazane zostały Radzie Ministrów. a 
i tam trwają uzgodnienia. Jest tu jednak | 
do rozwiązania problem podstawowy, tc a 
jest jak rozstrzygnąć sprawę ogólnego ste- | 
rowania nauką w Polsce. Jest to w tej fl 
chwili dyskutowane. Myślę, że najmniej S 
wątpliwości w tym względzie wnosi usta- H 
wa o Polskiej Akademii Nauk i ona też g 
jak się wydaje, najszybciej zostanie prze- 1 
kazana do dyskusji sejmowej. Natomiast I 
są kłopoty z trzecią ustawą, to jest o stop- : | 
niach i tytułach naukowych. Jej projekt i 
wycofałem z uzgodnień na szczeblu Rad? 
Ministrów, a to z tego powodu, że otrzy­
maliśmy z uczelni wyższych bardzo duże 
negatywnych opinii. Duże zastrzeżenie de 
projektu zgłosiło także Prezydium Polskiej 
Akademii Nauk. Dlatego też powołałem 
nowy zespół, w skład którego weszli 
przedstawiciele PAN, szkół wyższych. Do 
udziału w nim zaprosiłem również człon­
ków sejmowej Komisji Nauki i Postępu 
Technicznego. Tym samym projekt ustawy 
będzie opracowywany na nowo. Dążyłem 
do tego, aby proces legislacyjny dotyczący 
instytutów naukowych i stopni naukowych 
zamknąć w okresie jeszcze tego roku ka­
lendarzowego, widzę jednak, że to mi się 
nie uda.

— Panie Ministrze, akademickie 45 mi­
nut co prawda dawno minęło, ale jeszcze 
jedno pytanie: czy można sterować nauką 
procesami, które sterowaniu raczej się nie 
poddają bez szkody dla samej nauki?

— Jest to problem rzeczywiście bardze 
trudny 1 moglibyśmy go omawiać prze, 
następne godziny. A sprowadza się on do 
pytania, czy powinien w państwie istnieć 
jeden centralny organ, który sterowałby 
całym obszarem nauki, szkolnictwa wyż­
szego i postępu technicznego, cży też owe 
sterowanie należy po prostu zdecentrali-
zować. Jest wiele projektów odnośnie tej 
kwestii. A mój pogląd na ten temat jest 
taki: każda reorganizacja, nawet najlepsza 
w pierwszym okresie nie buduje tylko ruj­
nuje, a dzisiaj w naszym trudnym czasie, 
kiedy mamy oszczędzać, gospodarować jak 
najlepiej, nie powinniśmy tworzyć odno 
wy poprzez zwykle kosztowne reorganiza­
cje. Tak przynajmniej ja widzę ten prob­
lem. _

Rozmawiali: 
ZBIGNIEW PAWŁOWSKI 

WOJCIECH SIERAKOWSKI

ROZMOWY Z CZYTELNIKAMI

TRZY PYTANIA
W SPRAWIE KARTY

Pyta w Uście do redakcji nauczyciel 
A. S. i Wrocławia — zastrzegł sobie ano­
nimowość — „które z aktów wykonaw­
czych do nowej Karty Nauczyciela nie zo­
stały jeszcze zredagowane. Jakie są po­
wody tego stanu rzeczy 1 dlaczego „Głos" 
o tym nie informuje”.

Pytanie zasadne. Nie wszystkie akty wy­
konawcze ujrzały światło dzienne. Niektó­
re z nich wciąż czekają na ostateczną re­
dakcję i zatwierdzenie przez odpowied­
nie resorty. Pragnę jednak stwierdzić, 
z całą odpowiedzialnością za słowo, że naj­
ważniejsze spośród nich — te, które dła 
środowiska' nauczycielskiego mają istotne 
znaczenie, zostały zatwierdzone i opubli­
kowane w odpowiednidnich dokumentach 
resortowych i rządowych oraz w naszym 
„Głosie Nauczycielskim”. W tym miejscu 
pragnę przypomnieć, iż wydrukowaliśmy 
również cały tekst nowej Karty Nauczycie­
la oraz pełny tekst uchwały nr 178 Rady 
Ministrów „W sprawie wynagradzania na­
uczycieli” wraz z tabelami.

Przejdźmy jednak do meritum, do listu 
Czytelnika. Nad jakimi alitami wykonaw­
czymi trwają jeszcze prace?

Otóż nie ma jeszcze aktu wykonawcze­
go, odnoszącego się do art. 4, ust. 1 w 
brzmieniu: „Zasada współdziałania w 
dziedzinie oświaty 1 wychowania organów 
administracji państwowej ze związkami 
zawodowymi zrzeszającymi nauczycieli..." 
Nie ma dlatego, iż jak wiadomo, związki 
zawodowa zostały zawieszone w swojej 
działalności. Prace nad tym aktem zostały 
wstrzymane i zostaną rozpoczęte wraz ze 
wznowieniem działalności przez związki 
zawodowe.

W chwili, kiedy przygotowuję ten tekst 
do druku, nie było jeszcze zarządzenia do 
art. 8, ust. 2 w sprawie: „Szczegółowego 
wykazu stanowisk oraz zakresu obowiąz­
ków, uprawnień 1 kwalifikacji nauczycieli 
oraz zasad sprawowania nadzoru pedago­
gicznego”.

Brak rozporządzenia do art. 31, ust. 2 — 
„...Zasady porównywania poziomów wy­
nagrodzeń nauczycieli z wynagrodzeniami 
pracowników inżynieryjno-technicznych 
zatrudnionych w przemyśle uspołecznio­
nym”. To rozporządzenie w myśl posta­
nowień Karty Nauczyciela miało być przy­
gotowane przez resort pracy, plac i spraw 
socjalnych w porozumieniu z ministrem c- 
światy i wychowania. Wiem, że prace nad 
tym rozporządzeniem trwają i że rozmo­
wy nie są łatwe. Niemniej, ta kwestia in­
teresuje nauczycieli i chcielibyśmy wie­
dzieć coś więcej na ten temat.

Nie ma jeszcze rozporządzenia do art. 
34 ust. 8, „Wykaz prae w warunkach 
szkodliwych dla zdrowia, s oznaczeniem 
stopnia ich szkodliwości, stanowiących 
podstawę do przyznania s tego tytułu do­
datku oraz szczegółowe zasady jego wy­
płacania”. Przy okazji informacja1, iż 
głównym wykonawcą tego zarządzenia jest 
resort zdrowia i opieki społecznej.

W dalszej kolejności, brak rozporzą­
dzenia do art. 42 ust. 9. „Obowiązkowy 
wymiar godzin zajęć nauczycieli szkół nie 
wymienionych w ust. 1 oraz zasady zali­
czania do wymiaru godzin poszczególnych 
zajęć w kształceniu zaocznym”.

Nie mamy jeszcze rozporządzenia „okre­
ślającego wykaz chorób zawodowych” 
(art. 72, ust. 2) — które przygotowuje Rada 
Ministrów, zarządzenia „określającego 
formy profilaktyki leczniczej i pomocy 
specjalistycznej dla nauczycieli” (art. 72 
ust. 3), leży ono w gestii resortu zdrowia 
i opieki społecznej. Brak zarządzenia do 
art. 73 ust. 2 regulującego „Tryb i sposób 
postępowania organów społecznej służby 
zdrowia w sprawach udzielania nauczycie- 
lom urlopu dla poratowania zdrowia”. 
Sprawa pilna, istotna dla środowiska, 
szczególnie dla starszych wiekiem nauczy­
cieli.

Czekamy również na rozporządzenie Ra­
dy Ministrów w sprawie „zasad organiza­
cji służb socjalnych oraz sposobów wyko­
rzystania funduszy socjalnego i mieszka­
niowego”.

I to wszystko. Pozostałe przepisy wyko­
nawcze zostały opublikowane. Rzecz jasna, 
redakcja nasza będzie publikowała kolej­
ne akty wykonawcze. Jest to nasz obo­
wiązek i chcemy się z niego wywiązać. 
Oczywiście, chcielibyśmy, tak samą jak 
i nasi Czytelnicy, ażeby któreś z wydaw­
nictw przygotowało specjalną książeczkę, 
w której znalazłyby się: Karta Nauczycie­
la, uchwała nr 178 Rady Ministrów z tabe­
lami oraz wszystkie akty wykonawcze do 
Karty. Podsuwamy tę myśl Wydawnict­
wom Szkolnym i Pedagogicznym w prze­
konaniu, że pomysł będzie kupiony. A me­

to jui zapadły tego rodzaju decyzje. C5te- 
kamy na informację.

A oto drugi list Czytelnika, którego 
fragment pozwolę sobie przytoczyć: „Mamy 
nową Kartę Nauczyciela, mamy uchwałę 
nr 178 Rady Ministrów, mamy podstawo­
we akty wykonawcze do Karty Jest to za­
sługa ZNP. Gdyby nie starania Związku 
nie mielibyśmy tej nowej Karty, nie mie­
libyśmy uchwały nr 178, nie mielibyśmy 
nowych aktów wykonawczych. Dziś z 
przywilejów Karty korzystają wszyscy 
nauczyciele, będą z niej korzystać i w 
przyszłości. A wa. to pamiętać, że 
byli zagorzali przeciwnicy Karty. Zwal­
czali ją, jak mogli. .lak teraj w wglądają cl, 
którzy gardłowali przeciwko Jej uchwala­
niu a teraz korzystają z niej?”

Ćóż na ten list odnow:edz’eć? Muszę 
przyznać racje mojemu respondentowi. 
Tak to rzeczywiście było ZNF miał zde­
cydowanych przeciwników przy dyskuto­
waniu nad poszczególnymi artykułami 
Karty Nauczyciela. Toczył zaciętą batalię, 
z przeciwnikami Karty, z przywódcami 
nauczycielskiej „Solidarności”, słusznie 
przewidując, że nowa Karta stać się może 
istotnym, ważnym dokumentem na dziś 
i lata nastęnne, regulującym właściwie, 
zgodnie z odczuciem społecznym, nauczy­
cielskie prawa i powinności, kwestie płac, 
rent i emerytur oraz waruki pracy i ży­
cia wszvstkich nauczycieli. Bez nowej Kar­
ty bylibyśmy dziś ubożsi i to nie tylko w 
sensie dosłownym, materialnym O tym 
trzeba pamiętać wczytując się w te wszy­
stkie akty wykonawcze, które niejako od 
nowa 'egulu.ia istotne dla zawodu pedago­
ga kwestie, sprawy i problemy.

. Czy ci, którzy toczyli boje o kształt Kar­
ty. jej treść merytoryczną i — nazwijmy 
to otwarcie — polityczną, mogą dziś mieć 
satysfakcję? Myślę, że tak. Dzięki ich upo­
rowi, konsekwencji i zdecydowaniu załat­
wili sprawę do końca, ku zadowoleniu 
większości środowiska — mimo przeszkód 
i rzucanych im przysłowiowych kłód pod 
nogi.

Nowa. Karta Nauczyciela wzbudziła duże 
zainteresowanie zą granicą. Do naszej re­
dakcji wp’ynęły listy od organizacji nau­
czycielskich z prośbą o egzemplarze Karty. 
Na niedawno'bdbytei w Jabłonnie koło 
Warszawy XVII konferencji redaktorów 
naczelnych centralnych gazet i czasopism 
nauczycielskich krajów socjalistycznych, 
nowa Karta była w centrum uwagi na­
szych gości. Musieliśmy odpowiedzieć ną 
wiele pytań związanych z jej przygotowa­
niem. Podkreślaliśmy, że powstała ona w 
wyniku powszechnej dyskusji w środowi­
sku nauczycielskim, wskazywaliśmy też 
na przeciwników, którym nie udało się 
Jednak zahamować prac redakcyjnych nad 
nową ustawą.

★
W zdecydowanej większości przypadków 

język aktów wykonawczych jest zrozumia­
ły. Tak mi się przynajmniej wydaje jako 
temu, który nie ma wykształcema prawni­
czego. Jeśli się dobrze wczytam w poszcze­
gólne rozporządzenia, rozumiem je jed­
noznacznie. Czy jednak od tej reguły są 
wyjątki? Są — wskazał Je w jednym ze 
swoich listów do redakcji długoletni nau­
czyciel i działacz ZNP — Adam Lazar 
(„Głos Nauczycielski” nr 30 z 5 września 
bieżącego roku). Jednak w w;ększości wy­
padków język i styl są precyzyjne. Myślę, 
że na pochwałę w tym zakresie zasłużyli 
sobie posłowie z Komisji Oświaty i Wy­
chowania. Warto o tym pamiętać — dziś 
kiedy dysponujemy Kartą, uchwałą Rady 
Ministrów i aktami wykonawczymi.

Każdy akt zanim ukazał się drukiem, 
był szczegółowo analizowany ąa robo­
czych posiedzeniach komisji. Prace — bar­
dzo intensywne — trwały jeszcze całe lato. 
Posłowie więc nie mieli w tym roku wa­
kacji. Wiele, wiele godzin spędzili w Sej­
mie, dyskutowali, wykłócali się o każde 
niedomówienie, każdy szczegół interpre­
tacyjny. Wśród posłów jest wielu czynnych 
nauczycieli i dyskusja — jak wiem — była 
i rzeczowa, i konstruktywna.

Kończąc, chciałbym wyrazić przekona­
nie, że wkrótce powinniśmy wydrukować 
i, ten ostatni 33 akt wykonawczy. Jeśli to 
się stanie — zarówno my, dziennikarze 
„Głosu Nauczycielskiego,” jak i wszyscy 
Czytelnicy będziemy niezwykle zadowo­
leni.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI
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Ogłoszony pod tym tytułem konkurs, adresowany 
do młodych pedagogów, przyniósł plon nadspodzie­
wany. Do takiej oceny skłania nie ilość nadesłanych 
prac, lecz ich bogata treść; czyta się te szczere słowa 
młodych jak najciekawszą lekturę pedagogiczną. Te 
kilkanaście prac konkursowych to bogate źródło 
wiedzy o zawodowym starcie nauczyciela początku łat 
osiemdziesiątych.

Co zwraca uwagę przy lekturze owych „pisanych 
sercem” swego rodzaju wyznań? Jak młodzi oceniają 
swój wybór, swój życiowy start w dorosłe i zawodo­
we życie?

Pierwsze co zwraca uwagę, to ogromna wiara w 
sens swojej nauczycielskiej misji — wobec dzieci, ro­
dziców, społeczeństwa. Świadomość, że są potrzebni, 
że od nich tak wiele zależy w życiu innych ludzi. 
Wiedzą — i wierzą w to — jak wiele mogą zdziałać 
dobrego i... złego. Toteż ciągle, na co dzień, towarzy­
szy im poczucie odpowiedzialności za wszystko, co ro­
bią. To zaś zmusza do ciągłej korekty poczynań, do 
poszukiwań najlepszych rozwiązań, do pracy nad so­
bą.

Nie skażeni rutyną, nie zarażeni znieczulicą — te 
choroby przychodzą z wiekiem i trzeba wiele hartu, 
aby się im nie poddać — mówią o swojej pracy jak 
o wspaniałej twórczości. Dla młodych, niedoświadczo­
nych, istnieją nie lekcje, nie konspekty, nie ocena dy­
rektora, lecz dziecko, jego potrzeby, pragnienia. Oni 
po prostu te dzieci kochają. Patrzą na nie, na ich wa­
dy, na różnego rodzaju wybryki — przez serce. To­
też każdy pisze: nawiązałam kontakt z uczniami, oni 
mnie rozumieją, lubią. W tym — mimo popełnianych 
błędów dydaktycznych, do których młodzi się przy­
znają — tkwi źródło ich drobnych sukcesów i wiara 
w powodzenie.

Te „wyznania wiary” są też dowodem głębokiego ro­
zumienia istoty nauczycielskiej służby. Każdy zawód, 
każda praca wymaga zaangażowania, wkładu uczuć. 
W pracy nauczycielskiej jest to warunek niezbędny, 
aby cokolwiek osiągnąć. Aby mieć satysfakcję. Tu­
taj sukces przychodzi przez ukochanie innych, przez 
miłość do dziecka. Młodzi nauczyciele tej wiedzy nie 
czerpali z książek, oni po prostu to czują. Stosunek 
do dziecka płynie prosto z ich gorących serc. Aby jak 
najdłużej. ■

Prace konkursowe zdają się przeczyć dość często 
głoszonym poglądom, iż młodzi dziś są źle przygoto­
wani do pracy w szkole. Padają zarzuty o braku mo­
tywacji, powołania, o często „rzemieślniczym” pod­
chodzeniu do pracy pedagogicznej, o traktowaniu jej 
jak życiowego niepowodzenia. Nie jest to na szczęście 
obraz prawdziwy. Z kart prac konkursowych prze­
mawiają ludzie, którzy nawet jeśli wybrali szkolę pe­
dagogiczną przypadkowo — dobrze trafili i co waż­
niejsze — poznawszy tajniki zawodu nauczycielskiego 
polubili go, i oceniają wybór jako trafny. Naturalnie, 
autorami prac są najlepsi, oni zwykle chwytają za 
pióro, więc nie wszyscy są tak silnie z pracą nauczy­
cielską związani. Jednak te związki, o których czyta­
my w pracach, są silne, bogate, w pełni motywowa­
ne.

1 jeszcze jedno: młodzi są bardzo samotni w pra­
cy. Pierwsze kroki stawiają niepewnie, pełni niepoko­
ju o wyniki. Są więc te prace poważnym oskarże­
niem szkoły, dyrekcji, doświadczonego grona pedago­
gów. Między nimi a resztą nauczycieli jest pustka.

, Piszą o tym wprost lub pośrednio. Skazani na siebie 
czują się zagubieni, niepewni, niedowartościowani. 
Wyważają otwarte drzwi. Niewiele też pomagają wi­
zytatorzy, na ogól nieobecni w życiu młodych nau­
czycieli.
t Czas, by wyciągnąć z tego wnioski. Młodzi nauczy­

ciele spragnieni są wyciągniętej do nich dłoni i życz­
liwej rady. Dlaczego nie dostrzega się tych prag­
nień?

(Na str «, T i I zamieszczamy cztery nagrodzone prace. 
Wypowiedź kol. S. Sikorskiego była publikowana w numerze 
27 z 15 sierpnia 1982 r.)
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ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU
Jury konkursu „Czy wybrałampem) właściwie”, pod przewodnic­

twem zastępcy redaktora naczelnego „Głosu” Marii Rybarczyk, do­
konało wnikliwej oceny nadesłanych opracowań. Za najlepsze prace 
nagrody i wyróżnienia otrzymują:

Tadeusz Gnoińskl, Siennica k. Mińska Maz. — 2500 zł;
Sławomir Sikorski, Konstancin-Jeziorna — 1500 zł;
Maria Grzelakówska, Luzino, woj. gdańskie — 1000 rij
Teresa Bubnel, Wrocław — 1000 zł;
Wiesława Pacholczyk, Kawcze, woj. leszczyńskie — nagroda książ­

kowa;
Anna Styczyńska, Szczepankl, woj. toruńskie — nagroda książko­

wa;
Stanisława Sromek, Łąki, woj. Nowy Sącz — nagroda książkowa.

Wszystkim laureatom jury składa gratulacje 1 najlepsze życzenia w 
■pełnieniu zamierzeń i planów zawodowych 1 życiowych.

Minęły trzy lata mojej pracy w zawa­
dzie nauczycielskim. Skończył się też dla 
mnie pewien etap w tej pracy, gdyż 
nowy rok szkolny- rozpocznę już w innej 
szkole. Ten miniony etap to praca w trzy­
klasowym punkcie filialnym na wsi. Te­
raz będę pracował również na wsi, lecz 
w szkole ośmioklasowej. Jest więc okazja 
do podsumowań.

Pochodzę z rodziny nauczycielskiej, nic 
więc dziwnego,* że i ja trafiłem do tego za­
wodu. To nawet ładnie brzmi, ale, nieste­
ty, nie jest całkiem prawdziwe. Widząc ro­
dziców sprawdzających sterty zeszytów do 
późna w nocy, widząc mamę przygotowu­
jącą pomoce dydaktyczne, na lekcje (oj­
ciec polonista — wtedy w liceum pedago­
gicznym, mama — klasy I—IV w szko­
le ćwiczeń), nabrałem w dzieciństwie i 
wczesnej młodości niechęci do tego zawo­
du, który krądnie czas, przeznaczony na 
życie rodzinne. Wiedziałem wtedy, że kim 
jak kim, ale nauczycielem na pewno nie 
będę.

Potem zdawałem egzaminy na uczelnię 
artystyczną. Nie powiodło się, więc w dru­
gim terminie złożyłem papiery do najbliż­
szej mojemu miejscu zamieszkania uczelni. 
Była to Wyższa Szkoła Pedagogiczna. Dos­
tałem się na kierunek kulturalno-oświato­
wy i wciąż jeszcze nie myślałem o nauczy­
cielstwie. Sprawy kultury i sztuki zawsze 
mnie interesowały. Widziałem siebie w 
przyszłości w Domu Kultury. Ale po stu­
diach wielkiego wyboru nie miałem. Nie 
chcąc, zmieniać miejsca zamieszkania, mu- 
siałem zdecydować się na pracę w szkole.

Tak właśnie zostałem nauczycielem. 
Można, powiedzieć — mimo woli. Nawia­
sem mówiąc, rodzinne układy były moim 
atutem, gdyż miałem w domu kogoś, z 
kim mogłem porozmawiać o bieżących spra­
wach zawodowych, a problemów — począt­
kujący ma niemało.' Tym bardziej gdy 
uczelnia nie przygotowała zbyt dobrze ani 
do pracy w szkole, ani nawet w placów­
ce kulturalno-oświatowej. Rzemiosła uczy­
łem się sam, a przecież niezbędne, jest 
ono, by posiąść sztukę nauczania innych.

.Jak ja te dzieci w pierwszym roku pra­
cy mordowałem! Ale i bawiliśmy się 
wspólnie. Maluchy mają oczy i uszy, a na­
wet buzie otwarte i całą swą osobą chło­
ną ten świat, wszystko, bez wyboru i po­
rządku. Pomóc im w robieniu tych pierw­
szych kroków to zadanie nauczyciela.

. Gdy o tym myślę, nasuwa mi się sko­
jarzenie, że wszystkie młode istoty na tej 
ziemi są do siebie podobne. Są jednako­
wo ciekawskie. Trzeba tę ciekawość.świa­
ta wykorzystywać. Jak potrafiłem, tak' to 
robiłem. Uważałem tylko, by nie obrzy­
dzać im dzieciństwa. Przy obecnych wy­
maganiach administracji szkolnej o to nie­
trudno. W miarę .upływu czasu byłem dla 
dzieci coraz bardziej wyrozumiały. To zna­
czy: ja goniłem i starałem się zrozumieć 
ich myśli, gdy na początku one zmuszone 
były nadążać za mną. Dlatego mówię, że 
je mordowałem. Alę za to później miałem 
lżej.

Pomyśleć, że nie miałem w pierwszym 
roku pracy czasu na zjedzenie drugiego 
śniadania. Ale to jest sprawa organizacji 
prący. Im dłużej pracowałem, tym; więcej 
potrafiłem przewidzieć, a więc i odpowied­
nio wcześniej się przygotować na każdą 
ewentualność. Owszem, było też i dużo 
improwizacji. Szczególnie na lekcjach, gdy 
dzieci miały wiele do powiedzenia, ale aku­
rat niezupełnie na zaplanowany przeze mnie 
temat. Pozwalałem im na to, bo uważam 
to za najciekawsze, gdy dzieci spotanicz- 
nie i nawet nieświadomie zagłębiają się w 
jakiś temat. Prawdą jest jednak, że na po­
czątku więcej ich słuchałem, a potem sam 
więcej mówiłem. Trzeba się przed tym 
strzec, bo dzieci wtedy przestają myśleć.

Sterowana improwizacja — jest tym, co 
lubię. (Słyszę w tym miejscu zgrzyt zę­
bów wizytatorów). Ja starałem się, aby 
każda lekcja była inna. Nawet w ciągu 
tych minionych trzech lat niewiele tema­
tów powtórzyłem, a jeśli do tego doszło, 
powtarzałem tylko temat, bo realizacja by­
ła na pewno zupełnie inna. Miałem to 
szczęście, że do dyspozycji było wiele po­
mocy dydaktycznych. Radio, telewizor, 
rzutnik, magnetofon, adapter były w szko­
le tak samo zwyczajne jak tablica.

Nie twierdzę, że przez to osiągałem ja­
kieś znakomite wyniki. Ocena pracy to 
zupełnie inna sprawa, ® wiele bardziej 
złożona. Ale było przez to w szkoleń cieka­
wiej. Wiem, że w wielu szkołach pomoce 
tego typu stoją w szafach, odkurzane tyl­
ko na czas wizytacji, a dzieci mogą je so­
bie obejrzeć przez szybkę. Sądzę jednak, . 
że i bez używania tych pomocy można o- 
siągnąć wspaniałe wyniki w pracy. Miałem 
też to szczęście, że co roku pracowałem 
przy Innych podręcznikach. Nuda mi więc 
nie groziła.

No, właśnie! Co to znaczy — osiągnąć do- 
bre wyniki pracy? Jest to sprawa, która 
mnie nurtuje od początku. Kto i jak ma 
nas oceniać, wedle jakich kryteriów?

„Głos Nauczycielski” pyta, czy. zawód 
obrany przynosi satysfakcję, czy daje po­
czucie, że odnalazło się swe miejsce w 
życiu? To jest chyba właściwe- postawie­
nie problemu. Nie ocena innych, lecz włas­
ne odczucie swojego miejsca w tym zawo­
dzie.

Władza chce oceniać, może nawet musi. 
Oceniają też dzieci i ich rodzice, koledzy, 
środowisko, w którym się mieszka i 
pracuje. Oceniają globalnie, całą naszą 
postawę i z tą oceną trzeba się liczyć. 
Trzeba też umieć oceniać siebie na bieżą­
co. Co e mnie myśli dyrekcja jest mało 
istotne, gdyż podlega koniunkturze: alb® 
się jest w łasce, albo nie, a to zależy od 
wielu spraw, nie tylko zawodowych.

Najmniej interesuję sie wszelkimi wi­
zytacjami i nadziwić się nie mogę, jaki to 
strach pada na nauczycieli przy tej oka­
zji. Zawsze wtedy robię to, 'co mi na da­
ną lekcję akurat wypada. Raz się udaje 
lepiej, innym razem gorzej, ale to normal­
ne. Opinia wizytatorów o nauczycielu na­
wet po kilku oglądanych lekcjach nie bę­
dzie miarodajna i wszechstronna.

Trzeba stworzyć sytuację, żeby dyrek­
torowi zależało na zatrudnianiu najlep­
szych nauczycieli i żeby miał on jakiś wy­
bór i wolną rękę w tym względzie. Wspo­
magać się. mógłby opinią rodziców dzieci. 
Om dobrze wiedzą, komu warto powie­
rzyć swoje pociechy. Ocena własna i opl-. 
nia szeroko pojętego otoczenia — są waż­
ne. Patrzeć na siebie i na efekty swej 
pracy krytycznie, na pewno nie jest łat-, 
wo. Trzeba przede wszystkim od siebie 
wymagać rzetelnej pracy. W przeciwnvm 
razie traci się satysfakcję z uprawiania 
zawodu. A właśnie jej obecność lub jej 
brak jest podstawowym kryterium oce­
ny przydatności w zawodzie nauczyciel­
skim.. Myślę, że ,nje można pracować dob- 

.. rze, nie lubiąc tego, co się robi.
Satysfakcję daje nawiązanie kontaktu z 

dziećmi, gdy traktują cię jak ojca, matkę, 
gdy ci. ufają. Przekazałem im narzędzia, 
przy pomocy których łatwiej im będzie 
poznawać świat. Nauczyłem je posługi­
wać się nimi. Wszakże każdy ma jakieś 
zdolności. Sztuką nauczyciela jest je od­
szukać, rozwinąć zainteresowania. W o- 
góle pokazać, jaki ten świat jest cieka­
wy, ile jeszcze w nim jest do zrobienia. 
To właśnie daje satysfakcję.

A czy znalazłem swoje miejsce w życiu? 
Poprzedni etap zaplanowałem na trzy. la­
ta. Teraz mam plany na pięć. Jeszcze dwa 
lata temu myślałem, że warto by jed­
nak było popracować w dziedzinie kultury; 
teraz już bym się chyba na to nie zdecy­
dował. Chcę pozostać nauczycielem i na­
dal pracować na wsi.

Praca na wsi jest traktowana przez wie­
lu jak zesłanie. Szczególnie w małych pun­
ktach filialnych. Nie bardzo to rozumiem. 
Ja znalazłem tam to, co lubię i mam jak 
najlepsze wspomnienia z tego okresu — 
zarówno jeśli chodzi o pracę z dziećmi, jak 
i o atmosferę, choć warunki pracy rzeczy­
wiście nie były najlepsze.

W ogóle uważam, że te małe szkółki fi­
lialne są szansą naszej oświaty. Niech bę­
dą też zbiorcze szkoły, ale nie za wszelką 
cenę. Będę zawsze z przyjemnością wspo­
minał pracę w małych grupach, gdy z każ- 
dyfn dzieckiem można porozmawiać, na 
każde zwrócić uwagę. Oczywiście, muszą 
być w tych szkołach spełnione pewne wa­
runki — przede wszystkim socjalne, mu­
szą też być one. wyposażone we wszyst­
kie niezbędne pomoce dydaktyczne. Te 
pierwsze trzy lata nauki 'Są chyba naj­
ważniejsze w życiu dziecka i mają wpływ 
na wszystkie następne. Nie róbmy z 
dzieci mózgów elektronowych. Dajmy im 
jak najwięcej przeżyć, które zaowocują 
w przyszłości z korzyścią dla nas wszyst­
kich.

Oczywiście, ta sam nauczyciel nie 
wszystko tu może. Ale on i rodzice mogli­
by wspólnie zdziałać wiele. Mogliby. Zau­
ważyłem, że rodzice chętnie zostawiają 
sprawy wychowawcze szkole. Prawidło­
wością jest, że lepiej współpracuje się z ro­
dzicami dobrych uczniów niż złych, a na­
uczyciel wołałby częściej rozmawiać z tą 
drugą grupą. _ .

Zauważyłem, te młodzi rodzice bardziej 
doceniają znaczenie wiedzy i potrzebę 
kształcenia dzieci. Ludzie widzą, że w na­
szym kraju wiedza, studia nie oznaczają 
wcale lepszego życia. Nie chcą przyjąć do 
wiadomości, że można to życie przeż5’ć 
inaczej, ciekawiej, rozumniej niż stało »ie 
to ich udziałem.

Sprawa organizacji pracy ma dla szko­
ły również niebagatelne znaczenie. Wojnę

• wolno soboty wygrały, jak myślę, w 
naszym zawoazie kobiety. Głosów rozsąd- 
ku.^te,dy nie Posłuchano. Można by to 
■robić teraz. Dla mnie jasne jest, że są 
w państwie instytucje i przedsiębiorstwa 
zmuszone pracować cały tydzień. Obok 
kluczowych gałęzi przemysłu, obok han­
dlu należy do nich szkolnictwo. Co stoi na 
przeszkodzie, by nauczyciel pracował tyl­
ko pięć dni w tygodniu przy sześciodnio­
wym tygodniu pracy szkoły? To kwestia 
ułożenia planu zajęć. Na wsi nie ma kło­
potów z frekwencją w soboty, a w mias­
tach trzeba ją po prostu wyegzekwować. 
Zresztą systemy mogą być różne i rada 
pedagogiczna powinna mieć tu głos de­
cydujący. W końcu rozlicza się szkołę za 
opiekę nad dziećmi i wyniki dydaktycz­
no-wychowawcze, a w etacie określona 
jest tygodniowa liczba godzin, a nie licz­
ba dni, w których się pracuje.

Ważną Instytucją, powołaną do porno- 
szkole miały być poradnie wychowaw- 

ezo-zawodowe. Na studiach trochę psy­
chologii liznąłem, wiec spodziewałem się, 
te po badaniach dziecka pani psycholog 
poda mi szereg informacji, mówiących © 
jego osobowości, psychicznych dyspozyc­
jach. Po prostu myślałem, że te infor­
macje i moje obserwacje pomogą mi w 
pracy a uczniem, który sprawia trudności. 
Bardzo się rozczarowałem. Jeżeli tylko 
dziecko nie osiąga pozytywnych wyni­
ków w nauce, a nie jest chore czy upośle­
dzone, to poradnia pisze: zaniedbania pe­
dagogiczne. Porównuje się wiek biologicz­
ny s osiągnięciami umysłu dziecka | jeże­
li tylko poziom inteligencji jest w normie, 
to ocena brzmi: zaniedbania pedagogicz­
ne. Czyli nauczyciel nie nauczył. Ja prze­
de! wysyłam na badania takie dziecko, o 
którym wiem, że jest opóźnione w nauce. 
Szukam odpowiedzi na pytanie — dlacze­
go? A poradnia mówi, że rzeczywiście 
dziecko ma opóźnienia w nauce. Przesta­
łem wysyłać dzieci do poradni.

Warto też wspomnieć w kilku słowach » 
doskonaleniu zawodowym. Masa kursów, 
konferencji i zebrań zespołów zabiera tyl­
ko czas nauczycielowi i jest polem wyka- 
sywania się wizytatorów-metodyków ze 
jwej działalności. Młodzi nauczyciele nie 
bardzo wiedzą, o czym się mówi na tych 
spotkaniach, a starsi się nudzą. W części 
dyskusyjnej ponarzeka się trochę i moż- 
ha jechać do domu. Nic, moim zdaniem, ąśe 
sastąpi rzetelnego systemu studiów dzien­
nych i zaocznych oraz praktyki zawodo­
wej. Niezbędne też wydaje mi sie reakty­
wowanie liceów pedagogicznych, które, jak 
podkreślają to starsi nauczyciele, kształ­
ciły nauczycieli z powołania i dawały wy­
kwalifikowaną kadrę przede wszystkim 
na wieś.

Teraz czeka mnie zmiana szkoły. Będ| 
pracował z dziećmi starszymi, większe bę­
dzie grono kolegów, więcej okazji d® 
konfliktów (nawiasem mówiąc, smaku ich 
jeszcze nie poznałem), mniej samodziel­
ności. Ciekaw jestem, jakie przedmioty mi 
przypadną. Jako nowemu, pewnie te, któ­
rych nikt nie chce, a przecież nie po to 
odszedłem z punktu filialnego, by otrzy­
mać teraz na przykład ognisko przedszkol­
ne. Mam też przecież swoje zainteresowa­
nia i plany. Może szczęście, które miałem 
dotychczas, i teraz mnie nie opuści? Wiem, 
te to nowe, które mnie czeka,, będzie w 
każdym razie na pewno ciekawe. Liczę 
przede wszystkim na dzieci.

TADEUSZ GNOlNSKI
Stentsśea

MARZENIA I RZECZYWISTOŚĆ
Mimo te w «®wodzl« nawiyctełskhn 

przepracowałam tylko rok, odpowiedź n* 
pytanie: Czy wybrałam właściwie? — mo­
że być jedna: tak. Właśnie w szkole odna­
lazłam swoje miejsce na ziemi.

Mój wybór nie był dziełem przypadku. 
O tym, że będę nauczycielką, zdecydowa­
łam wiele lat wcześniej, już w ósmej kla­
sie szkoły podstawowej. Już wówczas wi­
działam siebie w roli nauczycielki.

Wiedziałam, że jest to praca trudna l 
Odpowiedzialna. Wiedziałam również, ż# 
jest to praca słabo płatna (w tym czasie 
nauczyciele ledwo wiązali koniec s koń­
cem) 1 nie ma zbyt dużego prestiżu w spo­
łeczeństwie. Jednak to wszystko nie zdo­
łało mnie zniechęcić.

Od chwili podjęcia decyzji do jej reali­
zacji minęło kilka lat. Przez cały czae 
tyłam nadzieją, że z każdym rokiem jes­
tem bliżej wymarzonej pracy, że dopiero 
wówczas zacznie się prawdżiwe, piękne 
tycie.

W ciągu tych lat skończyłam liceum 
Ogólnokształcące i studia. Ze względu n 
sytuację rodzinną i materialną były to 
ta niezmiernego wysiłku i wyrzeczeń, 
roku studiów dziennych ®uaałam prze­
nieść się na studia zaoczne. Teraz trzeba 
było godzić pracę zawodową (fakturzystka 
w przedsiębiorstwie transportowym) z
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Dute było nieprzespanych nocy, leat 
w końcu zdobyłam dyplom magisterski, a 
wraz z siim uprawnienia do wykonywania 
zawodu nauczyciela. Byłam szczęśliwa. 
Nareszcie mogłam zrezygnować z dotych­
czas wykonywanej pracy, która ale dawa­
ła mi zadowolenia, l saeząd robić to. e 
czym marzyłam.

W pracy nauczyciela chclałam widzieć 
same pesyiywn® strony, przecież naresz­
cie byłam na właściwym miejscu, miałam 
wykonywać upragniony zawód. Lecz mimo 
eałego optymizmu, tych pozytywnych stron 
w żaden sposób nie mogłam się począt­
kowo doszukać. Trafiłam, co prawda, do 
pięknej, nowoczesnej Zbiorczej Szkoły 
Gminnej we wsi Krokowa, w wojewódz­
twie gdańskim, lecz był to, na razie, jedy­
ny plus. Po pierwszym dniu byłam prawie 
załamana. Co się na to złożyło? To, te 
szkoła, była duża — miało, niestety, rów­
nież swój minus. Po przekroczeniu progów, 
oczywiście ze wzruszeniem, jak wypadało 
w tak doniosłej chwili mego życia, ujrza­
łam setki dzieci biegnących w różne stro­
ny 1 nie oszczędzających swoich strun gło­
sowych. To było moje pierwsze „miłe” po­
witanie ze szkołą.

Na radzie pedagogicznej, która odbyła się 

tego dnia, okazało się, epróci „swoje­
go” przedmiotu, tj. języka rosyjskiego, bę­
dę uczyła również polskiego i to w do­
datku w klasach ósmych. Chociaż wiele ra­
zy słyszałam o braku nauczycieli w szko­
łach wiejskich, takt tego właśnie, beztros­
kiego, przydzielenia mi języka polskiego, 
jednak mnie zaszokował. Mury szkoły tego 
pierwszego dnia opuszczałam pełna niepo­
koju. O czym wówczas myślałam? Czy 
będę dobrą nauczycielką, eży zdołam po­
zyskać zaufanie dzieci, czy w ogóle po­
radzę sobie s lekcjami? A w ogóle jak 
przebiegać bedzie nauka w tej szkole, 
gdzie « powodu braku kilku nauczycieli 
sporo przedmiotów zostało obsadzonych 
niespecjalistamiY

Drugi dzień w szkole nie był, niestety, 
przyjemniejszy. Po trzech godzinach lek­
cyjnych czułam się bardziej zmęczona niż 
po ośmiu godzinach pracy w biurze. Tego 
dnia poznałam uczniów w klasie VII, w 
której miałam być wychowawczynią. Po­
nieważ nie było jeszcze planu lekcji, każ­
dy wychowawca mógł ten czas wykorzys­
tać dowolnie. D.Ia mnie ta dowolność była 
najbardziej męcząca. Zużyłam całą swo­
ją energię, żeby dzieci czymś zająć, te- 

tor się nie nudziły i nie rozmawiały. KaA 
dy dzwonek witałam z ulgą.

I tak dzień po dniu zaczęło się toczyć 
moje nowe i bardzo trudne życie. Prawie 
codziennie sześć lub siedem lekcji i na do­
datek dojazdy do pracy, zawsze zatłoczo­
nym autobusem.

Szkołę opuszczałam z bólem głowy. Mę­
czył hałas, męczyło poznawanie poszcze­
gólnych uczniów i klas. Ciągle nie mogłam 
się pozbyć tremy, mimo że każdą lekcję 
przygotowywałam w domu (dał się odczuć 
brak praktyki). I na dodatek — ten „nie­
szczęsny” język polski. Na pierwszą lek­
cję szlam bez żadnego przygotowania — 
nie zdążyłam zdobyć jeszcze programu 
nauczania, spisu lektur ani żadnego po­
radnika metodycznego. Z konieczności 
więc lekcja była improwizacją. Najbar­
dziej bałam się, że starsi uczniowie spos­
trzegą mój brak kompetencji 1 później tru­
dno będzie odrobić stracony autorytet. Po­
tem, gdy na własną rękę, zdobyłam po-
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trzebne mi materiały, robiłam wszystko, aby 
młodzież aa moich lekcjach się nie nu­
dziła. I co wówczas zauważyłam? Okazało 
•ie, że właśnie lekcje języka polskiego za­
częły mi sprawiać satysfakcję. To do nich 
w domu przygotowywałam się ze zdwo­
jonym wysiłkiem. Odezwała się druga mo­
ja pasja, jaką zawsze, obok języka rosyj­
skiego, był język polski. Na tych lekcjach 
osiągałam pewne sukcesy.

Jednak życie początkującego nauczycie­
la nie jest usłane różami. Szczególnie ostro 
odczuwa on trudności i może zniechęci? 
się do pracy. Toteż najbardziej niebezpie­
czne jest pozostawienie młodego nauczycie­
la samemu sobie.' Mimo, że jest to czło­
wiek dorosły, ktoś powinien się nim za­
jąć. Życzliwa pomoc ze strony starszych 
kolegów z pewnością ułatwiłaby młode­
mu pokonanie pierwszych trudności. Inna 
sprawa to doskonalenie metodyczne, które 
nie funkcjonuje najlepiej.

Każdy zawód ma swoje 'zalety i wady, 
więc i- zawód nauczycielki nie jest pozba­
wiony zalet. Bardzo mile wspominam po­
żegnanie klas ósmych. Nie byłam wycho­
wawczynią żadnej z klas ósmych, a o- 
trzymałam wiele kwiatów, padły serdecz­
ne słowa podziękowania za wszystko, co 
dla nich zrobiłam. Do dziś pamiętam 
dzień, w którym po raz pierwszy usłysza­
łam ucznia pięknie czytającego po ro­
syjsku. Przyjemnie jest zbierać takie efek­
ty pracy. Takich chwil było więcej. Kil­
ku uczniów, z „mojej” siódmej klasy, któ­
rzy na pierwszy okres mieli po cztery 
dwójki, potrafiłam zmobilizować do nauki, 
tak że zdołali uzyskać promocję do klasy 
następnej. Aby lepiej poznać warunki do­
mowe ucznia, często kontaktowałam się z 
rodzicami. I tak się składało, że jeżeli 
znalazłam wspólny język z rodzicami, to 
i kontakt z uczniem był lepszy.

W ciągu tych dziesięciu miesięcy prze­
żyłam sporo dobrych i złych chwil. Zda­
rzały się dni, kiedy nic nie wychodziło 
i ogarniała mnie rozpacz. Stawiałam sobie 
wówczas pytanie: może się nie nadaję do 
tej pracy? Może brak ml zdolności? Może 
ta cała droga do zawodu nauczyciela nie 
miała Sensu? Ale jak po dniach pochmur­
nych przychodzą dni słoneczne, tak i dla 
mnie znowu zaczynało świecić słońce. Oto 
nagle uczeń, na którym wypróbowałam 
już wszystkie znane ml metody wycho­
wawcze, jak mi się zdawało, bez rezulta­
tu, nagle zaczął się uczyć, stał się na lek­
cji bardzo aktywny, nareszcie do niego do­
tarłam. I takie właśnie chwile zapalały 
we mnie iskrę nadziei, że jednak nie jest 
tak źle, że w końcu do prawie każdego ucz­
nia można w jakiś sposób dotrzeć.

Sądzę, że praca nauczyciela musi być wy­
konywana z zamiłowaniem. Jeśli tego za­
braknie, nie będzie ani efektów pracy, 
ani własnej satysfakcji. Dzisiaj patrzę na 
ten zawód przez pryzmat swoich dziesię­
ciomiesięcznych doświadczeń. Praca nau­
czyciela okazała się trudniejsza, niż przy­
puszczałam, nie taka, jaką sobie wyobra­
żałam. Ale jest piękna, ciekawa, warta wy­
siłku. Daje poczucie dobrze spełnionego 
obowiązku wobec siebie, młodzieży i oj­
czyzny. Jestem pewna, że swojego wybo­
ru mg^y nie będę żałować.

MARIA GRZELAKOWSKA
Luzino 
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Jak to się stało, że zastałam nauczyciel­

ką podwrocławskiej szkoły? Trudno dziś, 
z perspektywy lat, na to pytanie odpowie­
dzieć. Najpierw były studia na Uniwersy­
tecie Wrocławskim. Jut podczas studiów 
urodziłam dziecko, co łączyło się z kilka­
krotnymi zmianami miejsca zamieszka­
nia,

W tym czasie zaczęła we mnie kiełko­
wać myśl, że wieś będzie najlepszym tere­
nem do zużytkowania mojej energii. Tam 
też próbowałam szukać pracy. Mimo ogło­
szenia w „Głosie Nauczycielskim” nie o- 
trzymałam żadnej propozycji. Wszędzie po­
szukiwano małżeństw nauczycielskich, a 
ja przecież ani chciałam, ani mogłam prze­
kwalifikować swojego męża. W tej sytu­
acji musiałam coś przedsięwziąć. Podję­
łam pracę w szkole we Wrocławiu (właś­
ciwie na peryferiach — wieś wciągnięta 
terytorialnie do Wrocławia). Moja pierwsza 
praca wciągnęła mnie tak bardzo, że za­
pomniałam o codziennych problemach; o 
braku własnego mieszkania oraz braku 
perspektyw na unormowanie swojego by­
tu. .

Pierwszy dzień w szkole przeżyłam ze 
strachem połączonym z wątpliwościami, 
czy jest to naprawdę to, czego chcę, czy 
podołam? Patrzyłam na dzieci z mieszany­
mi uczuciami. Zdawałam sobie spawę z te­
go, że jestem naszpikowana teoriami, któ­
re mogą okazać się mało przydatne przy 
nauczaniu. Nie pomyliłam się!

Będąc jeszcze na studiach, próbowałam 
na własną rękę nawiązać kontakt z dziec­
kiem: najpierw jako wychowawczyni na 
koloniach letnich, później poprzez zbie­
ranie dzieciaków wałęsających się po pod­
wórkach, którym organizowałam wyciecz­
ki. Już wtedy zrozumiałam, że wgłębić się 
w psychikę dziecka, być obserwatorem je­
go rozwoju i uczyć je jest chyba naj­

KOCHAM DZIECI
W roku bieżącym upłynął trzeci rok me- 

jej pracy. Jestem nauczycielką wychowa­
nia przedszkolnego i uważam ten zawód 
za najpiękniejszy i najprzyjemniejszy.

Rok 1976 — matura i problem, co da­
lej? Marzyłam o medycynie. Rodzice od­
radzali. Wspólne wieczorne rozmowy do­
prowadziły w końcu do wyboru. W Lesz­
nie rozpoczęło swą działalność Studium 
Wychowania Przedszkolnego i tam złoży­
łam wniosek o przyjęcie.

Moje pierwsze „prawdziwe” apotkanle ■ 
wychowankami to zimowisko. Powierzo­
no mi najstarszą grupę dziewcząt (VI i 
VII klasa). Obawiałam się trochę. Mia­
łam wtedy 20 lat. Mile wspominana te 
chwile. Dziewczęta nazywały mnie druh­
ną.

Moja kolejna praca wychowawcza to 
półkolonie w Lesznie. Znowu najstarsza 
grupa dziewcząt. Później dwukrotnie ko­
lonie. Po raz pierwszy we Wrocławiu, a 
następnie kolonia zdrowotna w Lesznie. 
Talę sl9 1 tutaj złożyło, Iż zostałam wycho­
wawczynią najstarszych grup dziewcząt. 
Najwspanialszą nagrodą dla mnie za ca­
ły mój trud 1 wysiłek było wybranie 
mnie przez kolonistów w Lesznie najmil- 

bardziej pasjonującą „robotą" dnia dzisiej­
szego.

Moje doświadczenia okazały się jed­
nak niczym, gdy stawałam przed tablicą, a 
kilkanaście par eczu zwróconych było w 
moją stronę. Musiałam przystąpić do czy­
tania literatury fachowej. Niestety! Zanim 
ochłonęłam z pierwszych wrażeń, trafi­
łam dosłownie na pustki w bibliotekach, 
czytelniach, księgarniach. Krążyłam po o- 
macku jak ślepiec. Metodą prób i błędów 
dochodziłam do odpowiednich sposobów 
przekazywania wiedzy. Stawałam się 
twórcą konspektu lekcji, metod i pomocy 
dydaktycznych.

Najbardziej kłopotliwy był dla mnie 
problem jeżyka, którym należało posłu­
giwać się 'w kontaktach z dziećmi. Mu­
siałam przestawić swój dorosły sposób 
myślenia i mówienia na język określonej 
grupy wiekowej. Udało mi się w końcu 
nawiązać kontakt z uczniami, ale w pierw­
szych dniach nauki byłam załamana. Nie­
powodzeniem stawała się każda lekcja nie 
dająca efektów przeze mnie oczekiwanych. 
Zła ocena każdego ucznia była moją klęs­
ką. Wydawało mi się, że to ja jestem nie­
doskonała, że to przez moją niewiedzę ucz­
niowie doznają rozczarowań. Myślę, że 
każdemu młodemu nauczycielowi zdarza­
ją się stany depresji wywołane niewiarą 
we własne siły, dużą odpowiedzialnością za 
losy wychowanków i niedokształceniem w 
pewnych dziedzinach.

Przede wszystkim odczuwa się braki w 
zaznajamianiu nas z dokumentacją szkol­
ną. Problemem dzisiaj jest przeładowanie 
szkół 1 związana z tym praca na dwie lub 
trzy zmiany. Przeważnie bywa tak, że to 
właśnie tych „nowych” wypycha się na 
najmniej dogodne zajęcia, nie pozwalają­
ce im często na odpowiednią pracę nad 
sobą. Sądzę także, że wciąż za mało jest

®są wychowawczynią. Cieszyłam ale bar­
dzo.

Tal$e były początki. Wtedy wydawał® 
się, że nauczyciel ma najwspanialszą pra­
cę, bez problemów i kłopotów. Myliłam 
się — kłopoty i udręki przyszły później 
— mimo to nie zmieniam swego zdania o 
zawodzie nauczyciela.

W sierpniu 1978 roku zostałam przyjęta 
do pracy w Zbiorczej Szkole Gminnej w 
Bojanowie. Konkretnie objęłam jedno- 
oddziałowe przedszkole w mojej rodzinnej 
wiosce. Placówka, w której przyszło mi 
pracować, wymagała remontów. Tak trwa 
po dzień dzisiejszy — nieustannie trzeba 
coś naprawiać, wymieniać, malować.

Bywały chwile, że chciałam to wszyst­
ko zostawić. Nigdy nie myślałam, że op­
rócz pracy z dziećmi będę musiała nad­
zorować cały obiekt. Nie zdawałam sobie 
sprawy z odpowiedzialności, jaka na mnie 
ciążyła. Tylko moi rodzice wiedzą, ile wy­
siłku włożyłam w swoją pracę. To im 
zawdzięczam, że się nie poddałam. Dużo 
pomógł ml nasz zakład opiekuńczy, któ­
ry wykonywał wszystkie prace remon­
towe, a nawet •wyposażył nasze przed­
szkole w niektóre meble. Sam je wykonał.

Moje kontakty a dziećmi układały sic 

szkoleń metodycznych. Jeżeli Już odby­
wają się takie szkolenia, to są one albo 
Bbyt ogólnikowe, albo też organizowane 
w złym czasie (np. pod koniec roku szkol­
nego).

Jest jeszcze coś bardzo groźnego w pra- 
ey nauczyciela: rutyna. Nawet nie wia­
domo, kiedy wpada się w rytm machinal­
nie wykonywanych czynności. Myślę, że 
trzeba wystrzegać się rutyny, bo nie poz­
wala ona na świeże spojrzenie na świat, 
siebie i dziecko.

Tak. Bardzo trudno Jest w dzisiejszych 
czasach uczyć dzieci. Jak my — nauczy­
ciele mamy być wychowawcami pokoleń, 
skoro sami ze sobą nie możemy sobie 
poradzić? Tracimy czas na bezużyteczne 
czynności, na stanie w kolejkach, na kon­
flikty rodzinne wywołane warunkami Ży­
cia.

Chyba do końca swojego życia nie za­
pomnę stanu, jaki mnie opanował w ostat­
nim dniu nauki. • Nie potrafię go dzisiaj 
dokładnie opisać. Wiem tylko, że żegna­
łam się ze swoją klasą mając świadomość, 
że nie spotkamy się już w • tym składzie 
(na przyszły rok klasa ma być rozbita, 
by zlikwidować późną zmianę). Patrzy­
łam kolejno na swoich pierwszaków: na 
doskonałego Pawła, Anetę, Rafała ciąg­
le śpiącego, ale małego intelektualistę, nie­
zgrabnego Maćka, gamonia Mariusza i in­
nych. Przecież to był kawałek mojego 
życia! Kiedy wyszli z klasy, zostałam w 
niej sama. Zrobiło mi się duszno i smut­
no. Tutaj było pusto i we mnie nastąpiła 
pustka. Poczułam się jakbym oddała coś 
bezpowrotnie... Przed moimi oczyma roz­
ciągnęły się obrazy z-przeszłości: naokoło 
mnóstwo pedagogów zajmujących swoją 
określoną pozycję w szkole i ja — jakaś 
zagubiona, podpierająca parapet okienny.

Nauczycielka w spodniach z wytartymi 
kolanami, jeżdżąca na rowerze na biwa- 
ki, biegająca wiecznie gdzieś z dziećmi 
1 wciąż targająca jakieś papierzyska pod 
pachą lub własny magnetofon do nagrywa­
nia, Przez umysł przewijała mi się masa 
pomysłów, wierszyków, zagadek, piosenek 
i marzeń o teatrzyku dla dzieci....

Gdyby ktoś na ulicy zatrzymał mnie 
wtedy, zadając banalne pytanie, nie umia­
łabym chyba odpowiedzieć. O niczym In­
nym, oprócz szkoły, nie potrafiłam myśleć 
ani mówić; Przychodziłam do domu wy­
czerpana, nie mając siły dla dziecka i mę­
ża. Zobaczyłam też siebie na konferen­
cji, gdzie wymieniono moje nazwisko, u- 
dzielając mi pochwały. Do dziś pieką mnie 
policzki, gdy pomyślę o tym pierwszym ru­
mieńcu na twarzy.

TERESA 
nauczycielka 

szkoły podstawowej we Wrocławiu

©d początku bardzo dobrze i nadal takie 
pozostają. Kocham je. Praca z nimi przy­
nosi mi wiele satysfakcji. Przedszkole i 
dzieci wypełniają moje życie. Tym żyję 1 
oddycham. Cieszę się z każdego wspól­
nego sukcesu, a mieliśmy i takie. Czekam 
niecierpliwie na przybycie nowych przed­
szkolaków. Dużą satysfakcją jest dla mnie 
i to, gdy dobrze przygotuję dzieci do pod­
jęcia nauki. Wiem, że moje wysiłki i sta­
rania nie idą na marne.

Moją pracę konkursową potraktowałam 
niejako jak pamiętnik. Wynika to z fak­
tu, że chciałam podzielić się swoimi prze­
życiami z kimś, kto mnie nie zna. Po pro­
stu potrzeba wypowiedzenia się „wzięła 
górę”. Dopomógł mi w tym ogłoszony 
konkurs. Teraz mogę też odpowiedzieć na 
zasadnicze pytanie: „Czy właściwie wy­
brałam?”. Wybrałam zgodnie z głosem ser­
ca, a ono rzadko się myli. Rota ślubowa­
nia stwierdza, że zawód nauczyciela — 
wychowawcy młodych pokoleń — jest za­
szczytnym tytułem. W pełni zgadzam się z 
tym poglądem.

WIESŁAWA PACHOLCZYK
Kawcze

woj. leszczyńskie
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UPYCHANIE
STANISŁAW SZCZERBA

Widmo bezrobocia nikomu w Polsce nie 
zagraża. Każdy, kto chce, może znaleźć 
pracę, tylko oczywiście nie zawsze zgod­
ną z kwalifikacjami i zamiłowaniem. 
Miejsc wolnych jest więcej niż poszuku­
jących pracy. No tak, ale w rozumieniu 
obywatela, który jej poszukuje, do mo­
mentu znalezienia pracy, jest w zasadzie 
bezrobotny.

Nowoczesne zakłady pracy potrzebują wy­
kwalifikowanej kadry. Obsługa skompli­
kowanych maszyn i urządzeń, sterowanie 
złożonym procesem technologicznym, wy­
maga od pracownika starannego przygo­
towania teoretycznego i praktycznego. 
Zresztą wysokie kwalifikacje zawodowe 
są konieczne nie tylko w zakładach pro­
dukcyjnych, lecz także w innych, między 
innymi w rolnictwie, urzędach i szkołach.

Zawodu trzeba sie nauczyć, by móc go 
rzetelnie wykonywać. Nie można jednak 
być wysokiej klasy specjalistą, bez odpo­
wiednich predyspozycji psychofizycznych 
i zamiłowania, by nie powiedzieć — powo­
łania. Obowiązek zawodowej edukacji spo­
czywa — jak wiadomo — na szkole. Sama 
jednak szkeła nie jest w stanie solidnie 
przygotowywać swoich uczniów do po­
dejmowania pracy zawodowej, bez ścisłej 

■ współpracy z rodzicami i zakładami pra­
cy. Współpraca ta jednak nie może mieć 
jednostronnego charakteru, tzn. być ini­
cjowana tylko przez szkołę. Problem ten 
nie jest dostatecznie opracowany teorety­
cznie i warto byłoby, aby specjaliści od 
zawodoznawstwa zajęli się nim nieco sze­
rzej i szczegółowiej.

WYBÓR ZAWODU

a tym samym właściwej drogi życiowej, 
jest niezmiernie.trudną sprawą. Nie wszy­
scy rodzice odnoszą się doń z, należytym 
zrozumieniem i odpowiedzialnością. Często 
kierują się raczej zbyt wysokimi ambicja­
mi niż zdrowym rozsądkiem i rozwagą, 
dając dzieciom wolną drogę wyboru kształ­
cenia się w określonej specjalności. Ten li­
beralizm nie zawsze sprzyja potem m ode- 
mu człowiekowi w prawidłowym wcho­
dzeniu nrzez niego w dorosłe życie. 1 sku- 
tek jest taki, że praca nie satysfakcjonuje 
wykonawcy, nie przynosi pożądanych re­
zultatów i korzyści krajowi.

W najtrudniejszej sytuacji są ci absol­
wenci szkół podstawowych, którzy podej­
muj naukę w szkołach zawodowych. 
Trudna to sztuka, mając lat 
zdecydować się być w hP* dhT
niarką, kelnerką, pracownikiem handlu, 
technikiem weterynarii itp.

W łatwiejszej sytuacji są ci .którzy kon­
tynuują naukę w liceach ogolnoksztaicą 

jeszez. cztery !.•« *> »•; 
mysłu. Im będzie łatwiej w wieku 
osiemnastu - dziewiętnastu zdecydować 
się na wybór właściwego kierunku 
kształcenia, pod warunkiem wszakze ze 
dostaną się na studia. Tym , wyż- 
różnych powodów nie dostają się n sze ^uczelnie, można tylko współczuć, 
gdyż praktycznie me są pizygotowa 
pracy w żadnym zawodzie.

Najczęściej o wyborze szkoły decyduje 
samo dziecko: mam na uwadze abso we 
ta szkoły podstawowej. W owym wybo­
rze niewiele można dopatrzeć się rg J 
nalizmu. Na przykład: piętnastoletniapa­
nienka idzie do szkoły kształcącej P 
niarki dlatego, że jej koleżanka po 
wiła tam pójść, choć sama dostaje mdłoś­

ci na widok nawet niewielkiego skalecze­
nia, w prawdziwym szpitalu nigdy nie była 
i nie wie, na czym właściwie polega pra­
ca pielęgniarki. Ktoś inny podejmuje nau­
kę w technikum gastronomicznym, kończy 
je, a o pracę ubiega się w zawodzie nau­
czycielskim. Nie są to wyimaginowane 
przykłady. Można ich przytoczyć wiele.

Wydaje się, że nie wolno obarczać odpo­
wiedzialnością za chybiony wybór zawodu 
niepełnoletnich chłopców i dziewcząt. Spo­
czywa ona w bardzo dużej mierze na ro­
dzicach i nauczycielach. To oni muszą 
mieć świadomość owej odpowiedzialności 
-za przyszły los swoich wychowanków.

Każdy nauczyciel zna i rozumie sens 
tzw. orientacji zawodowej, lecz nie zaw­
sze wie, jak ją prowadzić, ponieważ naj­
częściej nie ma ku temu odpowiednich 
warunków, zwłaszcza w szkołach wiejs­
kich. Biblioteki szkolne na egół nie dys­
ponują literaturą zawodową, a nawet jeś­
li jakieś pozycje mają, to przecież wiedza 
z nich czerpana stanowi znikomą część 
edukacji zawodowej. Najlepszą formą by­
łyby odpowiednie wycieczki, spotkania ze 
specjalistami^ Może nawet od klasy VII 
należałoby wprowadzić kształcenie w tzw. 
klasach uzawodowionych, oczywiście, nie 
na wzór systemu, który był preferowany 
dla uczniów opóźnionych w nauce.

Na godzinach do dyspozycji wychowaw­
cy klasowego nie można właściwie prowa­
dzić orientacji zawodowej, gdyż wycho­
wawca klasy zobligowany jest do realiza­
cji programu, który obowiązuje od 1981 r. 
Należy to czynić również w procesie lek­
cyjnym x innych przedmiotów. I niektó­
rzy nauczyciele tak postępują. Ale to 
wszystko jest niewystarczające. Nie wiem, 
czy nie warto byłoby wprowadzić, począw­
szy od klasy VI, ostatecznie VII, jednej 
godziny tygodniowo z przeznaczeniem jej 
na przygotowywanie uczniów do podejmo­
wania nauki w określonym kierunku.'

Resort oświaty i wychowania podjął nie­
które działania w tym zakresie. Powołane 
zostały poradnie wychowawczo-zawodo- 
we, które dziś już są właściwie docenia­
ne przez dyrektorów szkół, lecz nie przez 
wszystkich jeszcze nauczycieli. Jak one 
spełniają swoją funkcję statutową, nie­
trudno zauważyć. Często borykają się z 
kłopotami lokalowymi, niedostatecznym 
wyposażeniem w pomoce dydaktyczne 1 
brakiem specjalistów: psychologów, logo­
pedów 1 innych. A jeśli uda się znaleźć 
specjalistę, to na przeszkodzie stoją limi­
ty zatrudnienia. Placówki te mają do speł­
nienia bardzo ważne zadania w sferze 
przygotowania młodych ludzi do życia. 
Trzeba im tylko umożliwić prawidłowe 
prowadzenie działalności statutowej, by 
mogły się stać autentycznymi sojusznika­
mi i doradcami wszystkich nauczycieli i 
rodziców, a także uczniów.

NADPRODUKCJA 
ABSOLWENTÓW

Nie od rzeczy jest nadmienić, że wpraw­
dzie w planach rozwoju społeczno-gospo­
darczego poszczególnych jednostek admi­
nistracyjnych problem bilansu kadrowego 
był zawsze uwzględniany, to wydaje się 
jednak, iż nie był on precvzyjny. Owa wąt­
pliwość wynika z „nadprodukcji" (może 
nieładne to słowo) absolwentów. A przecież 
państwo powinno kształcić tylu i takich 
specjalistów, którzy są niezbędni dla kon­
kretnych działów gospodarki narodowej. 
Samo kształcenie dla kształcenia ani apołe-
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cznle, ani gospodarczo nie jest opłacalne. 
Wykształcenie absolwenta każdego szczeb­
la szkoły i każdej specjalności jest kosz­
towną inwestycją — i musi być właściwie 
spożytkowane. To prawda, że obowiązuje 
przepis prawny, nakazujący zatrudnianie 
absolwentów w pierwszej kolejności i 
przepis ten jest w zasadzie respektowa­
ny. Lecz nie zawsze zakład pracy może 
absolwentowi zaoferować pracę zgodnie z 
wyuczoną specjalnością. Są przypadki, że 
absolwent nie chce przyjąć proponowa­
nej pracy, która odpowiada jego kwalifi­
kacjom.

Z „lekkim sercem” niektóre zakłady pra- 
ey rezygnują że swych stypendystów. Oto 
choćby, taki przykład: absolwentka liceum 
ekonomicznego, przysposobiona do pracy 
w instytucji Handlowej, jeszcze w czasie 
nauki nie wyraża zgody na podjęcie pra­
cy w sklepie wiejskim, chętnie natomiast 
pracowałaby w administracji handlowej 
lub w sklepie, ale w mieście, jednakże owa 
instytucja nie dysponuje wolnymi miejs­
cami pracy. W konsekwencji wykwalifiko­
wana osoba rezygnuje i podejmuje pracę 
w innym zakładzie, na stanowisku, które 
nie wymaga jej kwalifikacji.

Powstaje pytanie: czy nad taką sytuacją 
można przejść do porządku dziennego? 
Raczej chyba nie. Jeśli już zakład pracy 
zawiera umowę z uczniem, którego zdecy­
dował się pozyskać na swego pracowni­
ka, to musi bezwzględnie zawczasu przy­
gotować mu miejsce pracy, które odpowia­
dałoby zdobytym przez niego kwalifika­
cjom zawodowym.

NA RYNKU 
NAUCZYCIELSKIM

Jak na razie, najbardziej chłonny jest 
rynek nauczycielski. Stale utrzymujący się 
deficyt kadr pedagogicznych, który pogłę­
bi się jeszcze bardziej w najbliższej przy­
szłości, stawia władze szkolne przed ko­
niecznością zatrudniania nauczycieli nie­
wykwalifikowanych: precyzyjniej należa­
łoby powiedzieć, że chodzi o zatrudnianie 
absolwentów szkół średnich, którzy do­
piero po otrzymaniu nominacji, stają się 
nauczycielami (gwoli ścisłości, to nazwa 
^nauczyciel niewykwalifikowany’’ Jest ra­

czej umowna, bowiem w nominacji używa 
się wyłącznie terminu „nauczyciel”).

Obecnie w jednej ze szkół w wojewó­
dztwie białostockim brakuje 9 nauczycieli. 
Do 15 sierpnia zgłosiło się 5 absolwentów 
uczelni kształcących nauczycieli, w tym: 
2 magistrów historii i 3 po studium wy­
chowania przedszkolnego. Wśród 9 braku­
jących nauczycieli szkoła potrzebuje (cho­
dzi tu o zbiorczą szkołę gminną) 4 poloni­
stów i 5 specjalistów nauczania początko­
wego. Kandydaci mają inne specjalności. 
Ale historyk może sobie poradzić z języ­
kiem polskim, a osoba po studium wycho­
wania przedszkolnego z powodzeniem mo­
że uczyć dzieci w klasach I—III, tym bar­
dziej. jeśli absolwentka LO z dostateczną 
oceną z języka polskiego uczy tego przed­
miotu w klasach V—VIII (sic!). Są jeszcze 
inne osobliwości. »/

Prawdopodobnie te cztery wolne etaty 
trzeba będzie obsadzić nauczycielami nie­
wykwalifikowanymi — tegorocznymi ab­
solwentami szkół średnich. Gminny dy­
rektor szkół nie będzie miał kłopotu z 
wyborem spośród 36 zgłaszających się do 
pracy w szkole, w tym 12 absolwentów 
LO. Czyli ewentualnie tylko czterech 8 
nich znajdzie zatrudnienie. A co z pozo­
stałymi? Oto jest właśnie pytanie, na 
które trzeba znaleźć pełną odpowiedź.

Zdaję sobie sprawę, że podjęty przeze 
mnie problem nie jest nowy. Moje nie­
składne rozważania zresztą nie wyczerpu­
ją go. Warto, aby specjaliści od polityki 
kadrowej podjęli go w swoich teoretycz­
nych opracowaniach, by trafiły one do 
codziennej praktyki. A jest to sprawa 
olbrzymiej wagi społecznej. Albowiem 
starsze pokolenie — a zwłaszcza te jego 
jednostki, które edukują dzieci i młodzież 
— powinno mieć świadomość odpowie­
dzialności za wprowadzenie młodych łu­
dzi w dojrzałe życie. Warto chyba przy­
pomnieć mądrość zawartą w słowach 
Władysława Biegańskiego: „Kto szuka tyl­
ko chleba w swoim zawodzie — ten chleb 
może znajdzie, ale pustki życia tym spo­
sobem nie wypełni”.

GtOS NAUCZYCIEISK
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To snsftou J*kt Jaką talary ssA&stolM kr- 
towańie uczciwe od nieuczciwego? 0®f 
liczą się tu tylko barwy czarno-białe, w 
też załamania światła, półcienie?

„Jedyny i podstawowy problem człowie­
ka zamyka się w pytaniu — Jak żyć?... 
Możesz być człowiekiem uczciwym i mo­
ralnym, możesz być złodziejem i oszus* 
tern i możesz dążyć do tego, by żyć zgod­
nie z zasadami przyjętymi przez siebie” —• 
pisał w „Sprawach ludzkich” prof. Jan 
Szczepański.

Czy każdy a nu potrafi sobie, na twój 
własny, prywatny użytek szczerz® odpo­
wiedzieć na to pierwsze, najważniejsze py­
tanie? Czy umiemy na nie odpowiedzieć, 
dodając jednocześnie czas i miejsce: dziś 
1 u nas — w specyficznych warunkach dzi­
siejszej Polski. Czy ja sama to potrafię? 
Tylko czasami wydaje mi sie, że wiem, jak 
żyć...

Jak rozumieją pojęcie „żyć uczciwie” o- 
raz czy żyjąc uczciwie człowiek może dziś 
zdobyć uznanie innych i osiągnąć zado­
wolenie własne, zapytałam uczniów czwar­
tej klasy matematyczno-fizycznej Liceum 
Ogólnokształcącego w Grodzisku Wielko­
polskim, temat potraktowali poważnie. 
Chyba ich zainteresował. W wypowiedziach 
odbija się jak w lustrze dzisiejsza polska 
rzeczywistość: zagubienie między tym, co 
jest, a tym, czego pragnęliby.

Mają po osiemnaście lat, ich wypowiedzi, 
są gładkie, ubrane w ładne, krągłe słowa. 
I niemal, wszyscy myślą jednokierunkowo. 
Co głos to te same problemy: bytu, kon­
sumpcji: dlaczego ten „ma”, a tamten 
„nie”; patologii naszego życia społecznego: 
układów, stosunków itd. Pojęcie uczciwe­
go życia kojarzą przede wszystkim z tymi 
sprawami. Jak bardzo muszą one ciążyć 
na ich świadomości, przytłaczać, skoro 
przesłaniają inne sfery życia.

Czy jest to dowód naiwności i bardzs u- 
proszczonego widzenia świata? Nie jest 
przecież prawdą, że nic innego nie widzą, 
jednakże to „inne” liczy się jakby mniej. 
Gdzieś podziała się uczciwość koleżeńska, 
ani słowa 0 uczciwości między dwojgiem 
ludzi, w gronie przyjaciół, w rodzinie, w 
sferze idei moralnych, politycznych. Całe 
pojęcie sprowadzili głównie do spraw by­
towych. Nie oni są temu winni, ale czy 
potrafią się z takiego sposobu myślenia o 
życiu kiedykolwiek otrząsnąć, wyzwolić? 
Wszak byt określa świadomość. A jednak 
chcę wierzyć, że jest to możliwe. Zastana- ' 
wiam sie też, czy za lat kilka, kiedy sam! 
wkroczą w dorosłe życie, nękać ich będą 
podobne do dzisiejszych wątpliwości? Co­
raz więcej wątpliwości i coraz mniej wia­
ry w człowieka...

ę
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— Trudno odpowiedzieć Jednoznacznie 
na to pytanie. Każdy z osobna może mieć 
swoje poglądy, wzorce, którym hołduje. 
Zapewne każdy człowiek dąży do uczci­
wości. Niektórym to się udaje, inni po- 
przestają na dążeniach, a jeszcze inni po 
prostu machają na wszystko ręką, twier­
dząc, iż świat jest już do tego stopnia zep­
suty, Że cóż tu może zdziałać ich jednost­
kowa uczciwość. A czy warto żyć uczci­
wie? Nie wiem, może i warto. Człowie­
kowi potrzebna jest świadomość, że robił 
wszystko, co nakazywało mu sumienie, 
wiara. Moża odejść choćby z tą pociechą, 
że przecież się starał. No tak, ale są też 
ludzie, którzy uważają, iż nie warto, bo 
i po co? Świat jest tak urządzony, że po­
mału ,nikt nie będzie się z nikim liczył, każ­
dy zajmie się sobą, więc cóż tu mówić o 
uczciwości w tym okrutnym świecie, któ­
ry przecież sami ludzie sobie urządzili. 
Chociaż... czy należy zwalać winę tylko na 
obecne czasy,, czyż nie zależy to jedynie od 
naszych ludzkich charakterów? Nie wiem...

10 GŁOS NAUCZYCIELSKI

magdaleHa

— tyć w sgodsi® s
tyć tak, aby nie gardzić samym sobą. Być 
zawsze człowiekiem. Jest to ns p*wao 
niezwykle trudne. Jeszcze trudniejsze sta­
je sie w warunkach, w jakich żyj® nasre 
społeczeństwo. Dzisiaj — żyć. uczciwie, sna- 
czy żyć skromnie, ubogo. Z przydziału 
kartkowego ciężko jest wyżyć. A więc każ­
dy szuka innych źródeł. Tc zaś są często 
nielegalne. No i już koniec a uczciwością. 
Czy opłaca się żyć uczciwie? Z praktyk! 
wynika, że nie. Ale moim zdaniem, opła­
ca się i zależy to tylko od człowieka. Jeśli 
ktoś ma wolę wyboru, powinien wiedzieć, 
co jest dla niego lepsze.

PIOTR

— Uczciwe życie — teras to pojęci® wy­
daj® się jakieś dziwne. Nie pasuje ono ab­
solutnie do większości łudzi. Istnieją *- 
czywiście wyjątki, ludzie potrafiący jeszcze 
d.zisiaj uczciwie żyć, chociaż taki człowiek 
może być w oczach niektórych uważany 
nawet za nienormalnego. Uczciwość ludzka 
w naszym kraju zawsze, jak daleko sięgnę 
pamięcią, była bardzo wątpliwa. Wynikało 
to zawsze z nieodpowiedniej sytuacji gos­
podarczej. Ludzie kradli, oszukiwali, bo 
musieli to robić. Bardzo często po to, żeby 
przeżyć. Nie robiono nic, by z tym wal­
czyć. Rozwijało się to w tempie oszała­
miającym. Ludzie kradli nawet wtedy, gdy 
mieli już wszystkiego dosyć. Bo to już było 
tak proste, że nawet „nie wypadało nla 
wziąć”. Stworzyła się w ten sposób sytua-
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uczciwie tyć. Jest tylko jeden n» stu 
taki człowiek, lecz on ginie wśród reszty, 
bo jest sa słaby, nie potrafi kraść, nie 
potrafi nic załatwić, nic nie ma. Uczciwe 
tycia będzie możliwe dopiero wtedy, gdy 
większość ludzi potrafi powiedzieć • sobie 
„nie wezmę”. Czy Jednak w ogóle można 
tycie przeliczać na pieniądze? Czy można 
udawać sobie pytanie: życie uczciwe, czy 
tai nie? Należy postępować tylko zgodnie z 
własnym sumieniem.

ANKA

«■* cntdatebym, aby moja tycie była fir- 
uczciwym. Czy ml się to uda — nie 

Wiem. Chciałabym do wszystkiego dojść , 
własną pracą, kiedy wokół mnóstw® pro­
tegowanych i protegujących. Chcę żyć wy­
łącznie na własny rachunek. Nie mam 
wielkich planów i myślę, i® nic nie prze­
szkodzi mi dojść prostą drogą do celu. 
Jest wielu ludzi, którzy nie dążą do po­
większania dóbr materialnych w jakikol­
wiek, byle skuteczny sposób. Urządzenie 
sobie wygodnego życia nie jest najważ­
niejsze. Trzeba słę zastanowić, czyim kosz­
tem je sobie urządzamy.

KENIA

— Csy w naszych w&raskaeh można u- 
czclwie żyć? Tak, ale jest to bardzo trud­
ne I jestem pełna podziwu dla tych, któ­
rym się to udaje. Oczywiście, nie chcę się 
wpisywać na listę notorycznych oszus­
tów, ale np. jadę do szkoły autobusem, nie 
mam biletu i chcę go kupić u kierowcy. 
Daję mu pieniądze, ale biletu nie otrzymu­
ję. Do czego to prowadzi? Następnym ra­
zem nie proszę już o bilet i jadę „na ga­
pę”. Błahy przykład, ale od tego się za­
czyna. Czy opłaca się żyć uczciwie? Oczy­
wiście! Może się więcej straci, ale ileż 
można zyskać. Ponadto z pewnością lżej 
się żyje bez dodatkowego obciążenia swego 
sumienia.

ANDRZEJ

— Uczciwi® pracować, mieć poczucie, te 
to, co się robi, ma służyć nie tylko nam, 
ale przede wszystkim innym. Niestety, na­
sze obecne życie na drodze do uczciwośc* 1 
stawia wiele przeszkód. Kiedy jest tak mar­
ne zaopatrzenie w artykuły pierwszej po­
trzeby, w najpotrzebniejsze surowce, a ich 
zdobycie nastręcza tak wiele trudności, 
wówczas trzeba czasami sięgać do nielegal­
nych źródeł. Często słyszy sie takie rozmo­
wy: „ja ci załatwię to i owo, ale ty mu­
sisz mi załatwić to czy tamto”. Najczęś­
ciej te przedmioty są wynoszone z zakła­
dów pracy. Jak ocenić takie postępowanie? 
Zdawałoby się, te negatywnie, bo to prze- 

VIOLETTA

— Nie wiem, esy jako człowiek 18-Mn2 
mogę dawać autorytatywne odpowiedzi, 
choć przecież te kilka lat młodego życia 
upłynęły mi nie w samym zakłamaniu, 
cwaniactwie i kombinatorstwie. Ktoś kie­
dyś powiedział, że jest się takim, jakim 
widzą nas inni, a nie takim, jakim my »ią 
wydajemy sobie. I dlatego sądzę, że ucz­
ciwość to jedna wielka prawda bez wzglą» 
du na to, jaka ona jest. Prawda dis siebie
i dla innych. Sytuacja w naszym kraju nie 
Jest łatwa, ludzie... wiadomo, słabi. Kiedy 
życie podsuwa im kłody pod nogi, usuwa­
ją je wszystkimi możliwymi środkami. 
Wiadomo, cel je uświęca. Nikt wtedy nie 
zastanawia się nad uczciwością, lojalnością, 
prawdą, sumieniem: „Co tam! Niech tam! 
Przecież trzeba jakoś żyć, a władze pańeta 
wowe tego nie ułatwiają”. Takie wypowie­
dzi słyszy się na usprawiedliwienie wszel­
kich świństw. Nikt nie myśli, aby wszyst­
kim było lepiej, tylko żeby on miał dob­
rze. Wielu ludzi, zapewne zastanawia się 
nad tym — jak żyć? Mało jednak daje na 
to odpowiedź — nczciwie.

eież kradzież. Ale esy właśnie waras® & 
tego nie zmuszają, bo jak pracować bez 
najpotrzebniejszych narzędzi, jak napra­
wić samochód nie mając części, jak chodzić 
bez butów, Jeśli przypada na nie jedna 
kartka i trzeba się decydować, czy chodzić 
w butach jesienią. czy zimą? Oczywiście 
można żyć uczciwie. Można żyć nie dla ko­
rzyści materialnych, traktować swą pracą 
nie jako źródło dochodu, ale coś więcej. 
Sens swojego życia. Ale człowieka, który 
spełniałby wszystkie wymogi uczciwości, 
chyba dziś jednak nie ma. Każdy ma w 
swoim życiu chwile, w których sytuacja 
zmusza go do wyboru.

DONATA

— W czasach, w Wfych wtafcfwta ca- 
dera się granica między dobrem a złem, 
trudno jest postępować uczciwi®. Ktoś, kto 
'chce tak przejść przez życie, nieustannie 
napotyka na opory. Łatwo zauważyć, jak 
wielką rolę grają w naszym kraju znajo­
mości i łapówki. Człowiek, który pragnie 
wszystko osiągnąć normalnie, wiecznie 
spychany jest na bok, zawsze ktoś go wy­
przedza, ktoś jest przed nim. Według mnie 
Jednak warto żyć uczciwie, może nie tyłka 
dlatego, że ma się później czyste sumienie, 
można spojrzeć ludziom prosto w oczy, a- 
!e ma się także satysfakcję z dobrze prze­
żytego życia. Jest to szczególnie walne w 
takim małym mieście Jak Grodzisk, gdzie 
wszyscy się znają.

WIEŚKA

Czy w naszych czasach można mówić 
prawdę? Chyba nie, be można znaleźć się 
w bardzo przykrym miejscu. Zyć uczciwie 
też nie można, gdyż nie dojdzie się do 
niczego. Gdyby żyło się uczciwie, zapew­
ne inaczej byłoby w kraju. Jak młody czło­
wiek, może uczciwie żyć, jeśli nie może 
znaleźć pracy (przez znajomości owszem) 
nie może zdecydować się na małżeństwo^ 
bo mieszkanie dostanie, gdy będzie dziad­
kiem. Taki człowiek musi szukać pomocy 
u innych, przepłacając za to czy tamto, 
a ci ludzie biorą wszystko bez skrupułów. 
Jak my możemy uczciwie żyć, jeśli starsi 
dają nam. taki wzór, chociażby nasz nie­
dawny rząd. No to my bierzemy przykład, 
no nie?

JUREK

— Jestem pewien, te dziś uczciwie żyć 
ni® można, po prostu warunki na t® nie 
pozwalają. Jeżeli nie można, to pytanie, 
czy. się' opłaca jest retoryczne. Gdy ja się 
będę wygłupiał w zachowywanie zasad 
i pozwolę sobie na zgodę z własnym su­
mieniem, wtedy robię krzywdę innym, np. 
rodzinie, nie kupując czegoś inną drogą

O KOMENTARZ NA TEMAT CYTOWANYCH WYPOWIEDZI, OPINIĘ 
O ICH AUTORACH ORAZ PŁYNĄCE STĄD WNIOSKI DLA SZKOŁY, 
NAUCZYCIELI I ŚRODOWISKA RODZINNEGO POPROSIŁAM SOCJO­
LOGA WYCHOWANIA, PROF. MIKOŁAJA KOZAKIEWICZA

PRÓBA
UOGÓLNIENIA

■ Właściwie nie mam nic do zarzucenia 
wypowiedziom lej młodzieży. Świadczą o 
jej dużej dojrzałości. Rzeczywiście, skon­
centrowali się na jednej sf/aWie — ucz­
ciwości w sferze materialutj„ bytowej, ale 
Jest to przecież zrozumiałe. Formułując 
zagadnienie tak szeroko, sprowokowała pa­
ni do wypowiedzenia się na temat tego, co 
w tej chwili jest dla nich problemem do­
minującym. No i strzał był w dziesiątkę. 
Dominantą są warunki, w jakich ludzie 
żyją, zmuszające ich nieraz do zachowań 
nieuczciwych. Świadczyłoby s ślepocie i 
odległości od problemów życia dzisiejszych 
osiemnastolatków, gdyby na przykład ja­
ko dominantę w tej chwili uznali uczci­
wość w stosunkach chłopak — dziewczy­
na.

Ludzie mają dziś niezaspokojone różne 
potrzeby wyższego rzędu: wolności słowa, 
zgromadzeń, podróży. Niezaspokojone w 
wyniku stanu wojennego, ale przecież do­
minantą są potrzeby materialne. Młodzież 
ma rację, widząc w tym główną przeszko­
dę do bycia uczciwym. Sądzę, że w znacz­
nej części naszego społeczeństwa jest to 
dominanta nie tylk-o sytuacyjna. Mówiąc 
paradoksalnie, gdyby udało się jakimś cu­
downym zbiegiem okoliczności albo wy­
bitnym talentem władzy zaspokoić potrze­
by materialne ludzi, wówczas ogromna 
większość społeczeństwa uznałaby, że pro­
blem został rozwiązany. Wszystko inne stoi 
tak dalece w cieniu.

Młodzież przedstawiła to, co uchodzi za 
najbardziej dotkliwe w opinii domu ro­
dzinnego: nieuczciwość, do której ludzie 
czuja się zmuszeni, która pleni się właś­
nie z braku dóbr, na skutek tego, że wiele 
osób stało się nagle ich dysponentami. Ka­
żda ekspedientka — z wyjątkiem systemu 
kartkowego — staje się decydentką, poten­
cjalną władzą: może dać lub nie, jednemu 
sprzeda towar lepszy, drugiemu gorszy. 
Powstają nienormalne zależności ludzi od 
tych, którzy mieli być dystrybutorami, a 
stali się decydentami, mieli służyć, a sta . 
sie władzą. Dokonuje się odwrócenie całe 
go porządku społecznego.

Młodzi bardzo trafnie 1 precyzyjnie od­
powiedzieli, co rozumieją pod pojęciem 
„Żyć uczciwie”, tzn. żyć według pewnych 
reguł społecznych oraz takich, które czlo 
wiek sam uznaje za ważne i oczekuje, 
te Inni będą ich przestrzegali w stosunku 
do niego. W końcu uczciwość nie polega na 
aicawm. innym jak na zgodności czynów z 

nil uczciwą, niemożliwą zresztą. W ta­
kich warunkach wszyscy się odczłowie- 
czamy, wyzwalają się w nas zwierzęce ins­
tynkty. Kto się broni przed taką „ewolu­
cją”, traci i cierpi oraz cierpią przez niego 
inni. A czy to byłoby uczciwe, czy w ogóle 
można dziś mówić o całkowitej uczciwoś­
ci? Chyba nie.

MICHAŁ

— Jestem Już w tej chwili tak przezwy- 
czajony do tzw. znajomości, że teraz w 
IV klasie LO staram się załatwiać pewne 
sprawy kolegom i znajomym, a nawet ich 
rodzicom. Kiedyś nie robiłem tego z czys­
tego wyrachowania, lęęz z potrzeby pomo­
cy innym. W tej. chwili jest to w dużej 
części zwykłe wyrachowanie. Nie tylko ja 
tak robię. Tak robią rodzice, znajomi. Zau­
ważyłem, że w rozmowach na temat jakiejś 
rzeczy mówi się: „załatwiłem, wymieni­
łem, kupiłem po wyższej cenie”. Dopóki 
sytuacja na rynku się nie poprawi, zna­
jomości będą trwały, a potem i tak na­
wyki pozostaną. Dziś społeczeństwo jest 
przyzwyczajone do tego, że jeśli się czegoś 
„nie załatwi”, to.się nie będzie miało. Do­
chodzi do sytuacji wręcz upadlających (pi­
sarz amerykański Kurt Vonnegut nazwał­

uznawanymi normami. Normy z kolei są 
społecznie formułowane przez religię lub 
świecki system etyczny, potem internalizo- 
wane przez ludzi i dopiero takie kierują 
ludzkimi poczynaniami. Może to zabrzmi 
trywialnie, ale twierdzę, że bez poprawy 
sytuacji rynkowej nie -mamy co marzyć o 
polepszeniu stanu moralności społecznej.

Sądzę, że ludzie, którzy łamią normy mo­
ralne z konieczności, dla uzyskania rzeczy 
dla nich niezbędnych, nie żadnych luksu­
sów r- mają poczucie tego, co robią i ob­
rzydzenie do siebie, że muszą się aż tak 
poniżać. Ale kto ich do tego zmusza? Czy 
przyczyną jest od zawsze istniejąca Słabość 
natury ludzkiej, czy też nasza rzeczywis­
tość, która w miarę pogłębiania się kryzy­
su nie tylko ekonomicznego, ale i społe­
czno-politycznego stymulowała ludzi do 
działań niemoralnych? Z jednej strony .by­
ło kaznodziejstwo moralne, wskazywanie 
wzniosłych haseł, a z drugiej...

Byłoby jednak utopią wymagać np. od 
rodziców, aby rezygnowali z rzeczy, naj­
niezbędniejszych w imię wyższych celów. 
Nieuczciwością byłoby też zatajani® smut­
nych praktyk przed dzieckiem, przedsta­
wiani® siebie innymi niż jesteśmy. Jedy­
nym wyjściem jest taki® formułowani® 
sprawy, aby dziecko traktowało te prakty­
ki jako wymuszone okolicznościami od­
stępstwo od reguły. Co innego, gdy ktoś 
mówi: „Tak już jest, że kto nie kombinu­
je, ten nic nie ma” i odnosi to do życia w 
każdych warunkach. Ten ktoś nie akcep­
tuje reguły moralnej i przez to jego pos­
tawa staje się moralnie niebezpieczna. Co 
innego zaś, gdy mówi: „Jest mi bardz® 
przykro, jest to ohydne, ale nie mogę i- 
naczej, warunki mnie do tego zmuszają”. 
Jest to kompromis, który zapewne wielu 
rygorystom moralnym nie będzie odpo­
wiadał, ale wydaje mi się, że jest to w 
dzisiejszych warunkach jedyne realistycz­
ne wymaganie wobec domu rodzinnego.

Popełniamy rutynowy błąd myśląc o wy­
chowaniu moralnym. Ciągle wydaje nam 
się, że polega ono na ustnym przekazie 0- 
bowiązujących norm z ich uzasadnienia­
mi. Szkoła w dalszym ciągu przekazuje w 
swej moralistyce pogląd, że chodzi o to, 
by człowiek miał uświadomione normy mo­
ralne i w każdej sytuacji odwoływał się 
do nich, szukając tam wskazówek, jak ma 
postąpić. Je«t to koncepcja tzw. pionu 
moralnego. Każde odchylenie od plonu 

by to wczołgiwanlem sie do czyjegoś tył­
ka). Ciekawe, ilu ludzi można by dziś naz­
wać uczciwymi, gdyby za kryteri im ucz­
ciwości uznać zrezygnowanie z wszelkich 
przywilejów? Niestety uważam, że w na­
szym kraju trudno jest żyć uczciwie, a 
żyje tak tylko ten, kto ma pieniądze, aby 
sobie na to pozwolić. Idealiści są w tej 
chwili stłamszeni. Przykład idzie z góry. 
Widziałem pewne sprawy, które wypra­
wiali ministrowie i nie mogę powiedzieć, 
żeby to, co robili, było uczciwe. Choćbym 
teraz napisał: co, gdzie i jak — mógłbym 
mieć przez to kłopoty. W czasie ostat­
nich wakacji wiele, jeździłem po kraju i z 
bliska poznałem kradzieże, nieufność czło­
wieka do człowieka. Kiedy zostałem okra­
dziony, zrozumiałem, że gapy przegrywają 
życie i cały problem jako takiego przetr­
wania będzie polega! na „samoodgapianiu”. 
Nigdy nie potrafiłbym zostać cwaniacz­
kiem, chcę po prostu być bardziej twardy 
i przygotowany na warunki, jakie stwarza 
chciwość i drugi człowiek. Człowiek jest 
naprawdę człowiekiowi wilkiem. Zyć ucz­
ciwie to złożony problem, bo w naszych 
warunkach uczciwie można tylko wegeto­
wać i chodzi o to, aby nie wyrwanie się, 
lecz być człowiekiem, o którym ktoś mo­
że powiedzieć — dobry. Zauważyłem, że 
„uczciwy” to człowiek potrafiący załatwić 
coś koledze, ale ten sam, który okrada 
państwo, wynosi c.oś tam z zakładu to — 
zaradny, uczciwy człowiek. Nie wiem, czy 
można żyć uczciwie...

wywołuje w człowieku niepokój i pow­
strzymuje przed działaniem. Byłóby to sku­
teczne, gdyby takie postawy były premio­
wane społecznie. Jeżeli w systemie społe­
cznym działają mechanizmy, które nagra­
dzają zachowania zgodne ź normami, a 
karzą i potępiają zachowania z nimi 
sprzeczne, wówczas rzeczywistość umac­
nia moralność. Jeżeli zaś dzieje się prze­
ciwnie — jak u nas było: nagradza­
ne są zachowania niemoralne, premio­
wane stanowiskami, wysokimi zarobka­
mi, orderami, przywilejami — zachowa­
nia sprzeczne z „pionem moralnym”, sprze­
czne z zasadami ogólnoludzkiej etyki i ety­
ki socjalistycznej w szczególności; a .potę­
piane i karane założone w. pionie moral­
nym cnoty: prawdomówność, odwaga kry­
tyczna itd. — to nie ma żadnych szans, 
by . ludzie w skali masowej wytwarżali. w 
sobie ten „pion moralny”. Ci młodzi ludzie 
piszą o tym bardzo wyraźnie — „zacho­
wania zgodne z normami etyki są nieoifla- 
cąjiie”. I mają rację pisząc, że trudnę. jest 
żyć według norm nieopłacalnych.

Także i szkoła na swym własnym tere­
nie nie powinna uprawiać podwójnej .mo­
ralności. Z jednej strony nakłada na ucz­
niów obowiązek bycia uczciwym i szczere­
go mówienia tego, co się myśli, słowem ot­
wartości; z drugiej — właściwie trenuje 
nieuczciwość, cenzurując to, co się nie po­
doba panu dyrektorowi, ograniczając swo­
bodę wypowiedzi, mając pretensje do ucz­
nia za to, że „utrudnia pracę”, gdy mówi 
właśnie to, co myśli. Z jednej strony mó­
wi się o samorządzie, z drugiej samorząd 
traktuje się tylko jako wykonawcę pole­
ceń. To są te rozbieżności moralne, które 
sprawiają, że młodzież nie wierzy nau­
czycielom nawet wtedy, gdy' przekazują 
słuszne zalecenia moralne. W tej dziedzi­
nie w szkole można bardzo wiele ulepszyć, 
wprowadzić więcej uczciwości, szczerości, 
otwartości, zgodności' z ideałami. Na to 
nie trzeba żadnych kredytów, których nie 
ma, żadnych materiałów budowlanych — 
chodzi tylko o zmianę klimatu, nastawie­
nia do dziecka, uznania go za partnera 
zasługującego na szacunek.

Ale wina szkoły jtst winą zawsze tylko 
pośrednią. Teraz szerzy się tendencja do 
upatrywania zaburzeń wychowawczych, 
rosnącego zasięgu zachowań dewiacyjnych, 
aspołecznych, głównie w błędach szkoły. 
Szkoła jest jedynie soczewką, która sku­
pia w sobie społeczną rzeczywistość. W ja­
kim stopniu może prostować zwichnięte 
charaktery, jeśli na jej terenie i poza nią 
odbywa się nieustanna konfrontacja tego, 
co mówi nauczyciel, z tym, co myśli i co 
mówi poza lekcją i z tym, co uczeń ob­
serwuje w życiu, oraz z tym, co mówi szko­
ła, a co mówią rodzice? To ogromne roz- 
darcie.jest już podstawową nieuczciwością. 
Z chwilą .kiedy ludzie mówiąc co innego, 
niż myślą, wymagają też od ucznia, by 
mówił co innego, niż myśli, albo utrudnia­
ją mu życie, gdy mówi to, co myśli, to jest 
ta elementarna nieuczciwość i wszystko 
inne jest jej pochodną.

Szkoła może być skutecznym narzę­
dziem oddziaływania wtedy, gdy przeka­
zuje prawdziwy obraz świata 1 życia, kie­
dy tłumaczy rzeczywiste mechanizmy. Przy 
takich (jak cytowane wcześniej) opiniach 
młodzieży szkoła powinna, przyznając im 
rację, mówić jednocześnie o tym, jakie

KRZYSZTOF

Myślę, że żyć uczciwie to znaczy tyć 
według określonych reguł moralnych, któ­
re tkwią przecież w każdrm człowieku, 
o ile środowisko, w którym s.ę wychowy­
wał, pozwoliło na wykształcenie takich 
norm. Oczywiście i w naszych warunl ach 
można uczciwie żyć, ale czy państwu na 
tym naprawdę zależy’ Czy nowo wprowa­
dzana reforma gospodarcza na to pozwala? 
Wydaje mi się, żft s^ma.w sobie zakłada 
jakieś pokątne zyski, bo przecież pensje 
pracowników wzrosły o ileś procent, a ce­
ny kilkakrotnie. Dlaczego państwo daj® 
możność bezgranicznego bogacenia się jed­
nym, gdy inni skazani są na nędzną pen- 
syjkę? Dlaczego murarz, malarz, cieśla, któ­
ry z ledwością skończył 7 czy 8 klas może 
zarabiać po 25 tysięcy, a ten po studiach 
zaledwie kilka. Myślę, że jest to jedna z 
przyczyn pchających człowieka w nieucz­
ciwość. Wreszcie, czy my — młodzież, spo­
tykamy się na co dzień z życiem przykład­
nym. uczciwym? 1 to nawet me ze strony 

tych, którzy z trudem ukończyli podstawów­
kę, ale i tych rządzących miastem, pań­
stwem. Czy są oni całkiem lojalni wobec 
nas i wobec siebie! Przede wszystkim od 
tych ludzi oczekujemy dobrego przykładu, 
bo gdy oni będą. nieuczciwi, to dlaczego 
ludzie, którzy są od nich uzależ.nieni, mają 
postępować inaczej? Młodzież chce żyć u- 
czćiwie, ale czy mą ku temu warunki?., 

warunki są konieczne, aby takie postawy 
zanikały, że nie trzeba na poprawę czekać 
z założonymi rękami, tylko pracować; bu­
dzić aktywną postawę wobec zła, bez złud­
nych nadziei, że samym kazaniem można 
zło wyplenić.

Zawsze bronię nauczycieli, którzy byli I 
są wystawieni na taką presję wizytato­
rów, kontrolerów, sekretarzy partii 
i wszystkich innych możliwych sił, że nie 
byli (bo być nie mogli) suwereńni. Nau­
czyciel powinien być sobą w stosunku d® 
ucznia — mieć prawo wyboru tego, c© chce 
powiedzieć, mieć prawo głoszenia wład­
nych poglądów, bo tylko wtedy może dys­
kutować z młodzieżą. Powinien być sobą, 
oczywiście, pamiętając o granicach zawar­
tych w. Karcie Nauczyciela i tylko tych. 
Uczciwość szeroko pojęta o tyle zależy od 
szkoły i o tyle szkoła może wpływać na 
kształtowanie się postaw młodego człowie­
ka, o ile sama będzie uczciwa wobec nie­
go,, a każdy nauczyciel .będzie uczciwy wo- 
bec samego siebie. Wtedy jego stosunek do 
poszczególnych zjawisk nieuczciwości w 
naszym życiu będzie oddziaływał na ucz­
niów znacznie silniej,. jeśli je potępi, ni.ż 
gdy sam jest potępiany przez uczniów za 
nieuczciwość intelektualną, zawodową, * 
wygłasza wzniosłe kazania o moralności.

Czy małomiasteczkowe środowisko za­
ważyło w jakimś sensie na takim „mate­
rialnym” sposobie widzenia uczciwości 
przez młodzież? Z pewnością, ze względu 
na inny niż w wielkich miastach skład so­
cjalny młodzieży liceum: więcej z rodzin 
robotniczych i chłopskich niż na przykład 
w elitarnych liceach warszawskich, gdzie 
dominuje młodzież z rodzin inteligenckich 
— tam dyskusja byłaby może bardziej 7,u- 
duchowióna” — ale ponieważ Polska wciąż 
jeszcze składa się przede wszystkim z pro­
wincji, jest to więc obraź prawdziwy.

Podkreślając trudność wcielenia w czyn 
zasady „pionu moralnego”, trzeba powie­
dzieć, że nie jest to kłopot tylko nasz. 
Wszelkie społeczeństwa biurokratyczne, w 
których ludzie są poszufladkowani, pod­
porządkowani pewnej hierarchii instytu­
cjonalnej, mają ten sam kłopot. Rodzi się 
w nich coś, co kiedyś prof. Maria Ossows­
ka nazwala „orientacją radarową”. W spo­
łeczeństwach wy’soko zhierarchizowanych 
ludzie kierują się reakcją odbitą na swoje 
słowo, na swoje poczynania od wyżej sto­
jących w tej hierarchii. Jeśli czyjeś publi­
czne wystąpienie wywołuje życzliwe echa 
u. wyżej stojących, osoba ta wie, że może 
pójść dalej w tym kierunku i odwrotnie, 
jeżeli echa są potępiające, te powstrzymu­
je się od dalszych wystąpień. Ludzie są za­
leżni instytucjonalnie jedni ed drugich i to 
jest sprzeczne z zasadą „pionu moralnego”, 
która wymaga: mówić prawdę niezależnie 
od tego czy szef się uśmiecha, czy się mar­
szczy. Pięknie powiedział Żeromski: „na­
leży mówić swoją prawdę głośno, nie 
schlebiając ani Ideom, ani ludziom, ani 
instytucjom”.

Przygotowała:
HALINA SZYMCZAK
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CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

O
SZKOLNYCH 

BIBLIOTEKACH

RAZ JESZCZE
e Z dużą uwagą śledzimy artykuły do­

tyczące bibliotek szkolnych. Pragniemy 
wyrazić uznanie i codziękować kol. Ju­
liuszowi Soleckiemu za poruszenie spraw 
dotyczących nauczycieli-bibliotekarzy. Je­
steśmy również oburzone, że nawet do 
opracowania „Programu z przysposobienia 
czytelniczego...” nie zaproszono przedsta­
wicieli najliczniejszej i najbardziej zain­
teresowanej grupy.

Uważamy, że sprawa bibliotek szkolnych 
i bibliotekarzy nadal pozostaje otwarta. 
Uznano nas za nauczycieli, ale x przywi­
lejów Karty Nauczyciela korzystamy w 
ograniczonym stopniu. Odmawia się nam 
prawa do dodatku za zwiększoną liczbę 
uczniów. Zupełnie nie możemy zrozumieć, 
dlaczego odmawia się nam prawa do go­
dzin ponadwymiarowych w bibliotece. Dla 
nas nie przewiduje się obniżki godzin pra­
cy, równomiernie z obniżaniem wymiaru 
czasu pracy innym nauczycielom. Zasta­
nawiamy się, dlaczego pracę w świetlicy, 
nawet w szkole średniej, uznano za trud­
niejszą od pracy w bibliotece, a różnica 
w czasie wynosi aż 4 godz. tygodniowo?

Od wrześnią 81 r. do września 82 r. 
dwukrotnie podwyższano dodatki funk­
cyjne, nadal tylko — mimo wielokrot­
nych obietnic — brakuje pieniędzy na 
dodatki dla osób kierujących pracą bi­
bliotek szkolnych. Również na przeszko­
dzie finansowej utknęła sprawa bibliotek 
przyzakładowych. Kiedy wreszcie społe­
czeństwo zrozumie, że za oszczędzanie na 
wychowaniu w ostatecznym rachunku 
płaci się bardzo drogo?

Coraz więcej młodzieży szkolnej bierze 
udział w nanadach rabunkowych, w wyb­
rykach chuligańskich, w zastraszającym 
tempie szerzy1 sle narkomania. Na coraz 
wyższym szczeblu odbywają się narady 
w sprawie młodzieży. Wszyscy zastanawia­
ją się co zrobić, by odciągnąć młodzież od 
alkoholu, narkotyków, wyrwać spod wpły­
wu gangów. My mamy wypróbowany śro­
dek na zatrzymanie młodzieży w domu. 
Jest nim książka. Jeśli młody człowiek 
czyta, przynajmniej w tym czasie nie stoi 
na ulicy 1 nie zaczepia przechodniów. Po­
mijając już to, że przecież książka zmusza 
do refleksji, pozostawia jakiś ślad nawet 
W nie najmądrzejszej głowie. Oczywiście 
pod warunkiem, że bibliotekarz potrafi 
mądrze pokierować zainteresowaniami czy­
telniczymi ucznia, że książka będzie dob­
rze dobrana.

Dlatego nie jest obojętne, kto pracuje 
w bibliotece szkolnej, nie należy więc tak 
zniechęcać bibliotekarzy.

Ciągle jeszcze mamy nadzieję, że Mi­
nisterstwo Oświaty 1 Wychowania wy- 
wląże się z danych bibliotekarzom szkol­
nym obietnic 1 podpisanych w porozumie­
niach zobowiązań.

Bibliotekarze a Zespołu Szkół 
Zawodowych nr 2 w Ostrołęce 

DANUTA GROMEK, IRENA RZEPKA,
MARIA SANAT

0 Podporządkowanie w ramach, syste­
mu blblioteczno-informacyjnego bibliotek 
szkolnych — pedagogicznym, jak wynika 
z listu Juliusza Soleckiego „O mnożeniu 
kontrolerów”, „GN” nr 24/82, a także do­
tychczasowych doświadczeń województw 
wrocławskiego i poznańskiego — jest non­
sensem o niebywałej skali. Czyż znowu w 
ramach reorganizacji, tym razem odcinko­
wej w oświacie, mamy zaprzepaszczać 1 
burzyć to, co dosyć sprawnie funkcjonuje? 
Czyżby w dalszym ciągu aktualne było po­
rzekadło, że „jeżeli nie może być lepiej, 
to niech będzie inaczej”? Dlaczego bibliote­
ki pedagogiczne nie spęłniają swej funk­
cji, do której były i są powołane, dlaczego 
są bierne i nic nie znaczące? Czyżby dzia­
łalność szkolną chciały wziąć na swoje 
konto, żeby w statystyce i sprawozdaniu 
wykazać, jakież to one są dynamiczne w 
rozwoju?

A przecież już a góry można przewi­
dzieć, że zajmą się jedynie wycieczkami do 
szkół („zamykając” własne podwoje na 
przysłowiowy „kołek”) i bawieniem się w 
mniej lub bardziej idealistyczne zalecenia.

Przed popełnieniem nonsensu należałoby 
się definitywnie ustrzec. Chciałabym więc 
zapytać redakcję, jakie istnieją możli­
wości lub kto powinien podjąć kroki w 
celu zapobieżenia tej błędnej decyzji. 
Post factum będziemy mogli jedynie 
przyznać się do błędu i wracać, tym 
razem powoli, do stanu pierwotnego.

KRYSTYNA OLECHOWSKA
Wałbrzych

• Zespół opracowujący „Program...” 
ujął wszechstronnie zagadnienia pracy blr 
bliotekl szkolnej, jednak dostrzegam w 
nim pewne sformułowania i zalecenia, któ­
re — jak sądzę — będą budzić wątpliwo­
ści nauczycieli — bibliotekarzy praktyków. 
Chodzi o niebagatelną sprawę odpowie­
dzialności materialnej za księgozbiór bi­
blioteki. Projekt formułuje obowiązki kie­
rownika (nauczyciela-bibliotekarza), który 
jest odpowiedzialny za majątek biblioteki. 
Rzecz w tym, że dotychczas w bibliotekach 
szkolnych kierowników nie ma, a odpo­
wiedzialność materialna obejmuje wszyst­
kich pracowników biblioteki szkolnej w 
równym stopniu. W dalszym ciągu rozwa­
żań tej kwestii według „Programu pracy 
biblioteki szkolnej”: „Począwszy od trzyo­
sobowej obsady biblioteki szkolnej dyrek­
tor szkoły powierza jednemu z nauczycie- 
li-bibliotekarzy funkcję kierownika biblio­
teki” (str. 17) 1 ten odpowiada za majątek 
biblioteki oraz otrzymuje dodatek funkcyj­
ny odpowiedni do analogicznych stanowisk 
w szkole. Natomiast przy dwuosobowej ob­
sadzie biblioteki, najczęstszej w szkole, 
„dyrektor szkoły czyni jednego z nauczy­
cieli-bibliotekarzy odpowiedzialnym za 
majątek biblioteki” (str. 17).

Sądzę, że takie postawienie sprawy mu­
si budzić zastrzeżenia. Przede wszystkim 
nauczyciel-bibliotekarz obarczony odpo­
wiedzialnością materialną nie otrzymuje 
żadnego dodatku, tot^ż nie wiem, kto zgo­
dzi się na takich warunkach odpowiadać 
za pokaźny majątek szkoły bez żadnego 
ekwiwalentu pieniężnego. Poza tym zło­
żenie odpowiedzialności materialnej na 
jedną osobę automatycznie zwalnia drugą 
(czy trzecią) od pilnowania majątku bib­
lioteki, co w obecnej sytuacji znanych 
trudności na rynku wydawniczym i napo- 
ru uczniów na biblioteki, a także nieza­
mierzonych lub zamierzonych zaginięć’ 
książek, jest również sprawą niezmiernie

Fot. Cz. Górski
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ważną. Jeżeli za księgozbiór 1 majątek bi­
blioteki będzie odpowiadać tylko kierow- 
nik-bibliotekarz (dopiero powołany) lub 
wyznaczony bibliotekarz, uważam, że nie 
będzie on w stanie upilnować księgozbio­
ru, dlatego każdy nauczyciel-bibliotekarz, 
który ma dostęp do księgozbioru, powi­
nien w równym stopniu odpowiadać za 
niego materialnie.

MARIA WALOCHÓW A
Kielce

© Zbulwersowana Jednostronną wypo­
wiedzią kol. Juliusza Soleckiego („GN” nr 
32) od razu na wstepie stwierdzam, że 
wcale mu nie chodzi o podniesienie na 
wyższy poziom pracy biblioteki szkolnej 
i faktyczną pomoc i opiekę nad biblioteka­
rzem szkolnym, lecz o to, aby nauczyciele- 
-metodycy ds. bibliotek nie zostali pozba­
wieni swoich wysokich dodatków funk­
cyjnych. Bo jaka jest ich pomoc i opieka, 
jeśli nie dysponują pracownią — warszta­
tem pracy, z którego bibliotekarz szkolny 
mógłby korzystać?

Trzynaście lat prowadziłam szkolną bi­
bliotekę (1961—1974). Moim instruktorem 
była, obecnie emerytka, nauczycielka-bi- 
bliotekarka kol. Urszula Kwiatkiewicz. 
Nauczyła mnie pracy bibliotekarskiej nie 
pfzez swoje wizyty w mojej bibliotece, 
na to nie miała czasu, bo była etatowym 
bibliotekarzem w Liceum Ogólnokształcą­
cym w Górze. To ja jeździłam do jej bi­
blioteki, po pracy, obojętnie, w który dzień 
tygodnia. Pytałam o to, co mnie intereso­

wało, a przede wszystkim była to technika 
pracy bibliotecznej i praca pedagogiczna 
z czytelnikiem. Kilka lat uczestniczyłam 
też w zebraniach zespołu samokształcenio­
wego, który ona w swojej pracowni organi­
zowała. Dlatego uważam, że bibliotekarzo­
wi szkolnemu nie potrzebna jest kontrola 
ani w postaci obecnego nauczyciela-meto- 
dyka, ani w postaci biblioteki pedagogicz­
nej.

Podporządkowanie biblioteki szkolnej 
bibliotece pedagogicznej, jak zakłada „Sy­
stem biblioteczno-informacyjny resortu 
oświaty 1 wychowania”, otwiera sz-erokie 
możliwości współpracy, a nie kontroli i tak 
to właśnie rozumiem.

Biblioteki pedagogiczne pracują prze­
ważnie w godz. od 8—20, posiadają kwali- 
kowaną kadrę, dobre warsztaty metodycz­
ne i będą mogły wszystkim bibliotekarzom 
szkolnym udzielać „pomocy metodycznej, 
organizacyjnej ze zwykłej ludzkiej życzli­
wości”, a o to przecież chodzi kol. Solec­
kiemu.

Jeśli bibliotekarz szkolny wejdzie,w pro­
gi pedagogicznej biblioteki (a akty wyko­
nawcze go na pewno do tego ośmielą), bę­
dzie otoczony życzliwością i opieką, która 
jest mu bardzo potrzebna.

W. związku z powyższym opowiadam się 
za jak najszybszym wprowadzeniem w ży­
cie „Systemu...” oraz jego organizacji zgod­
nej z I wariantem.

DANUTA KĘSICKA 
Leszno

NIC Z SUFITU

Przypadł ml do gustu wywód Marii Fita 
na temat „Organizacji pracy wychowaw­
czej”, zaWarty w nr 32 „Głosu Nauczyciel­
skiego”. Zgadzam się z kryteriami, którym 
powinny odpowiadać plany działalnoś­
ci dydaktyczno-wychowawczej. Funta kła­
ków nie wart plan, który nie zawiera roz­
poznania sytuacji, nie uwzględnia złożo­
nych realiów środowiskowych, pomija 
miejscowe uwikłania 1 specyfikę, nie ana­
lizuje przyczyn poniesionych niepowo­
dzeń, porażek, by dopiero na ich kanwie 
wnieść przemyślane systemowe działania, 
ogarniające całokształt spraw rozpisanych 
na konkretny okres pracy.

Nie odkryję Ameryki, jeśli powiem, że 
dobry plan pracy sporządzić jest niezwy­
kle trudno. Trzeba znać doskonale miej- 
cowe warunki, środowisko, ludzi, mło­
dzież, nauczycieli, rodziców, orientować się 
dobrze w sytuacji społecznej i nastrojach, 
umieć zaplanować metody 1 formy pracy 
— często zindywidualizowane, przewidzieć 
rozwiązania konkretnych trudności, & 
przedtem właściwie je określić. Nie wspo­
mnę tu o wymogach programowych 1 obli­
gatoryjnych zadaniach stawianych szkole. 
Te przeważnie określane są odnośnymi in­
strukcjami 1 programami, choć wielkim 
błedem jest ich powielanie bez twórcze­
go przemyślenia.

Układanie planu porównałbym do sta­
wiania diagnozy przez konsylium lekars­
kie. Jeśli jest ona słuszna, proces leczenia 
Jest ułatwiony 4 możliwość popełnienia 
błędu jest ograniczona, jeśli zła — orga­
nizm targa choroba i o katastrofę łatwo.

To samo dotyczy planów dydaktyczno 
-wychowawczych. Jeśli są złe, niczemu nie 
służą, lepiej wyrzucić je na . śmietnik. 
Jeżeli natomiast są poprawne i przemyśla­
ne, praca przebiega bez zgrzytów, a i efek­
ty są znacznie większe przy mniejszym 
nakładzie sił. Unika się — co jest ważne: 
szamotaniny, bałaganiarstwa, improwizo­
wania i nerwowości, praca przebiega płyn­
nie, każdy realizuje, co do niego należy, 
a nie chwyta dziesięć srok za ogon.

Prawdą i to smutną jest, że znaczna 
część planów placówek oświatowo-wycho­
wawczych jest nijaka lub też sporządza­
na li tylko dlatego, że takie są wymogi. 
Konstrukcji planów nie towarzyszy zasta­
nowienie się, co w jaki sposób chciałaby 
szkoła osiągnąć, lecz dominuje myśl, jak 
skonstruować plan, aby zyskał on pochleb­
ną opinię zwierzchników, a później — 
niech spoczywa na dnie szuflady.

Jak uczy praktyka, plany tworzone są 
w ten sposób, że siada jedna osoba wy­
specjalizowana od lat w ich układaniu i 
patrząc na sufit, tudzież posiłkując się po­
przednim opracowaniem — tworzy dzieło, 
będące konglomeratem wytycznych zale­
ceń, wskazówek, przemówień przywódców 
partyjnych 1 państwowych, zwierzchników 
ministerialnego i kuratoryjnego szczebla.

Inny wzór postępowania — to spisywa­
nie zadań statutowych organizacji, samo­
rządu, także okólników, punkt po punkcie, 
nie zawsze ze zrozumieniem, ale za to 
.górnolotnie i Ideowo. To nieważne, że nic 
nie trzyma się kupy, najważniejsze, że 
program jest obfity, z załącznikami, anek­

sami i suplementami. Zresztą zapotrzebo­
wanie na obszerne plany jest dość pow­
szechne i często jest to kryterium ich 
mądrości i pozytywnej oceny. Znam przy­
padki, gdy wizytator do każdej sprawy 
szukał szczegółowego załącznika. Funkcjo­
nuje też praktyka wymiany planów,’ czę­
sto powielanych z koniecznymi zmianami 
i uzupełnieniami, na tyle tylko, aby kon­
trolujący nie rozszyfrował mistyfikacji.

Zapomina się o kardynalnej sprawie, te 
plan ma służyć szkole, kierownictwu, ra­
dzie pedagogicznej, organizacjom młodzie­
żowym i wszystkim ze szkołą związanym, 
a nie być dopustem bożym.

Uważam, że plan powinien — poza częś­
cią, którą nazwałbym diagnostyczną — 
powstawać w zespołach specjalistycznych, 
być konsultowany z grupami, których do­
tyczy, 1 dopiero później w całości za­
twierdzony na posiedzeniu rady pedagogi­
cznej z udziałem wszystkich zainteresowa­
nych. Jest to zbyt ważny dokument, 
aby mógł powstawać w ciszy gabinetu 1 
być. sporządzany przez jedną osobę, na­
wet dobrego znawcę problemów.

Plan dotyczy wielu spraw, wszystkich 
zagadnień, którymi żyje placówka, dlate­
go powinien być tworzony i inspirowany 
przez wszystkich. Nie chodzi mi tu o ko­
kietowanie demokracją, lecz o fakt, że plan 
tworzony wspólnymi siłami obliguje do 
lepszej realizacji i staje się własnością 
wszystkich.

Jednocześnie należy pamiętać, że nie me 
planów uniwersalnych, nie można przewi­
dzieć wszystkich zjawisk i sytuacji, dlate­
go cechą dobrego planu powinna być jego 
otwartość, możliwość uzupełnień i korekt. 
Prawo do wnoszenia innowacji powin­
ni mleć nauczyciele, młodzież, dyrekcja, 
Jak również rodzice 1 tzw. czynnik społe­
czny.

Mocno, szczególnie obecnie, powinna być 
zaakcentowana w planach praca politycz­
na z kadrą nauczycielską i z młodzieżą, 
rola organizacji partyjnej, organizacji 
młodzieżowych i samorządowych. Więcej 
miejsca należy poświęcać preorientacji za­
wodowej, która nie zawsze jest mocną 
stroną szkół.

Wymogów w sprawie planów jest wię­
cej, dobrze przedstawiła je Maria Fitz. 
Rzecz nie polega na ich mnożeniu, gdyż 
każda szkoła w jednym roku eksponuje 
—- ■'uj zależności od potrzeb — jedne spra­
wy, lżej traktuje pozostałe. Wynika to ze 
specyfiki środowiska i konkretnych po­
trzeb.

Jest jednak i taka prawda," że nawet i 
najlepszy plan nie pomoże, gdy nie ma 
chęci do pracy, brak jest zaangażowania 
i autentycznego wysiłku, gdy placówka nie 
potrafi zespolić wszystkich sił sojuszni­
czych, gdy rwie się front ideowo-wycho- 
wawczy. Plan wtedy pozostanie, na pa­
pierze i będzie zbiorem sloganowych ha­
seł, choćby najprawdziwszych.

Trudno mówić o sytuacjach Idealnych, 
bo są one w życiu rzadkością — ale najle­
piej jest, gdy szKoła dysponuje rozumnym 
rozpisaniem zadań i obowiązków, wie — 
co i kiedy chce zrealizować i codziennie 
to robi. Wówczas maszyneria funkcjonu­
je prawidłowo, * każdy jej tryb zdaje so­
bie doskonale sprawę, jaki jest jego u- 
dział, aby nie było przestojów.

Służy temu kontrola realizacji zadali 
planowych, ale nie na zasadzie suchego 
odfajkowania, lecz głębokiego przemyśle­
nia, co można byłoby zrobić jeszcze le­
piej i Jak się przymierzyć do osiągnięcia 
następnego celu, realizowanego ku zado­
woleniu wszystkich.

JOZEF SADOWSKI
Mińsk Mazowiecki

12 GIOS NAUCZYCIELSKI



CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

JAK

WYCHOWYWAĆ 

ŻEBY WYCHOWAĆ?

Wielu s nas zadąje sobie pytanie, pozo­
stające dotychczas bez pełnej odpowie­
dzi: dlaczego doszło w naszym kraju do 
totalnego kryzysu gospodarczego, społecz­
nego, politycznego. Przyczyny były różne, 
tak jak różne i wielopostaciowe były i są 
nadal przejawy kryzysu. Waga poszcze­
gólnych przyczyn — źródeł kryzysu — nie 
była jednakowa. Osobiście uważam, że 
najgroźniejszym w wielopośtaciowych 
skutkach okazał s.ię niedorozwój lub wręcz 
zanik regulatywnych wartości moralnych 
na wszystkich prawie płaszczyznach życia 
społecznego.

O przejawach, niedorozwoju lub zaniku 
powyższych wartości, o ich szkodliwości 
społecznej i zasięgu informowała nas i 
informuje nadal prasa, radio, telewizja, 
podając wyroki sądowe, komunikaty pro­
kuratury, milicji obywatelskiej. Nie za­
chodzi więc potrzeba powielania na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego” ani pejoratyw­
nych faktów, ani uogólnionych amoralnych 
cech tych czy innych środowisk, które w 
sposób szczególny dotknęła etyczna koro­
zja.

Ja zaś pragnę raz jeszcze zaakcentować 
wagę czynnika moralno-społecznego jako 
decydującego o sile i zwartości narodu, 
jego zdolności do przetrwania najtrudniej­
szych okresów dziejowych, pokonania 
trudności i wyjścia na prostą drogę har­
monijnego społecznie rozwoju. Wiarę swą 
w siłę moralną i jej odrodzeniową funk­
cję opieram na naszej niedawnej przecież 
historii walk z hitlerowskim najeźdźcą.

Wysoki klimat moralny w pracy dla kra­
ju towarzyszył także okresowi odbudowy. 
W owych czasach pieniądz też miał swoje 
znaczenie. Ale nad nim dominowała idea 
odbudowy, odrodzenia, zatarcia w świado­
mości koszmaru okupacyjnej niewoli. War­
tości ideowo-moralne stanowiły zdecydo­
wanie o naszym społecznym obliczu.

W miarę jak zachodziły zmiany w pro­
porcjach uznawanych i pielęgnowanych 
wartości ideowo-moralnych 1 material­
nych na korzyść tych ostatnich, rozpoczął 
się u nas proces degradacji społecznej 
świadomości, społecznych postaw na 
wszystkich niemal obszarach naszego życia. 
Swój niechwalebny triumf zapoczątkował 
determinizm ekonomiczny każdego niemal 
naszego kroku. Następował stopniowy za­
nik bezinteresowności, kultury stosunków 
międzyludzkich. Ich miejsce zajęło naj­
bardziej popularne pytanie: „Za ile?” Bez- 
fikolicznik „mieć” zdystansował równo­
prawnego — moim zdaniem •— rówieśni­
ka gramatycznego „być”. Tęsknota za ży- 
aiem ponad stan, za przekształcaniem Pol­
aki w Japonię i to rękoma tudzież dys­
cypliną społeczną Polaków, zrobiły swoje. 
Zrodziły konsumpcyjny ideał społeczny, 
kult Zachodu bez większego wkładu pracy. 
Prawo do czegoś zdomionowało obowiązek, 
odpowiedzialność za coś. Krach społeczno- 
-paAstwowy zaczął zbliżać się szybkimi 
krokami.

Nie wyobrażam sobie korzystnych prze­
mian w naszym- kraju bez odrodzenia mo­
ralnego, bez restytucji powszechnie zaak­
ceptowanych wartości etycznych także na 
terenie placówek oświatowo-wychowaw­
czych wszelkiego typu. Bez uwzględnienia 
przemyślanej należycie problematyki mo­
ralnej w funkcji dydaktyczno-wychowaw­
czej szkoły, ujednolicającej i wzmacniają­
cej więzi społeczne, szkolne i środowisko­
we, nie zdołamy zrezygnować z wycho­
wawczej pracy pozorowanej na rzecz trwa­
łych jednolitych poczynań wychowaw­
czych szkoły i domu rodzinnego opartych 
na wspólnie, szczerze akceptowanych 
treściach moralnych. Stan taki grozić może 
nawrotem konfliktów czy napięć społecz­
nych rujnujących autorytet i zaufanie do 
władzy państwowej, bez którego 
praktycznie rzecz biorąc — niepodobna 
rządzić, układać harmonijnych stosun­
ków na żadnym szczeblu, w żadnej dzie­
dzinie. ’

Odrodzenia naszego życia społecznego 
nie da się osiągnąć tylko poprzez zmiany 
Instytucjonalne, z tego po prostu powodu, 
*e o wartości Instytucji decydować będą 
pracujący w niej ludzie. Wartość zespo­
łów ludzkich nadal zależeć będzie od war­
tości ooszczegóinych jednostek, w ich skład 
wchodzących. Ta zaś wyznaczana będzie 
treścią pielęgnowanych przez jednostki 
Walorów etycznych i zawodowych.

26 stycznia 1982 r. Sejm podjął uchwałę 
zobowiązującą Radę Ministrów do... „sy­
stematycznej modernizacji programowych 
i organizacyjnych zasad pracy szkół i pla­
cówek oświatowo-wychowawczych se 
szczególnym uwzględnieniem problematy­
ki wychowawczej”. Doskonalenie te musi 
objąć sferę społecznej świadomości, ludz­
kich postaw emocjonalnych, musi doko­
nać przewartościowań na odcinku społecz­
no-wychowawczym w ogóle, a dzieci i mło­
dzieży szkolnej w szczególności. Nie mogą 
nadal pozostawać na kartkach programu 
nauczania „białe plamy” z nie naniesionymi 
hasłami, uwagami w zakresie podstawo­
wych wartości etycznych, stanowiących 
najważniejszy autonomiczny motyw społe­
cznych — zwłaszcza — kontaktów człowie­
ka, regulujący 'jego stosunek także do 
świata przyrody ożywionej i nieożywionej., 
Musimy je wydobyć z naszego długolet­
niego dorobku teoretycznego etycznej my­
śli naszych filozofów, socjologów, psycho­
logów, etologów.

W obecnym okresie reformy programów 
widzę możliwość i zarazem konieczność, 
wprowadzenia do uwag o realizacji treści 
programowych w przedszkolu, szkole pod­
stawowej, zasadniczej zawodowej i śred­
niej technicznej, a także ogólnokształcącej 
terminów związanych z uniwersalnymi 
ogólnoludzkimi wartościami moralnymi. 
Oprócz tego można by i należałoby podać 
wzmiankę o metodycznej stronie ich rea­
lizacji w poszczególnych przedmiotach na­
uczania.

W zaleceniach realizacyjnych widzę ko­
nieczność zwrócenia uwagi na wyrazistszą 
podbudowę faktów oceną zawartych w 
nich wartości moralnych, jasno formuło­
wanymi pojęciami, oddziaływaniem na sfe­
rę uczuciową ucznia. Stopień trudności poj­
mowania powyższych wartości i • rozumie­
nia ich konsekwencji praktycznych zmniej­
szałby się w miarę wieku i rozwoju dziec­
ka. Praca pedagogiczna nad intelektual­
nym przyswojeniem powyższych wartości 
nie miałaby charakteru katechetycznego. 
Obejmowałaby i czynnie angażowała 
wszystkie sfery osobowości wychowanka w 
jego różnorodnej aktywności szkolnej, 
koleżeńskiej, domowej, społecznej, artysty­
cznej. Budzenie wrażliwości moralnej na­
leżałoby tu uznać ża najistotniejszy ele­
ment spostrzegawczości zjawisk o imma-

0 DYSKUSJI

DYSKUSYJNIE
Tocząca się na łamach „Głosu Nauczy­

cielskiego” dyskusja o wychowaniu dostar­
cza mi wiele refleksji, przemyśleń, propo­
zycji i sugestii. W wypowiedziach naukow­
ców i nauczycieli praktyków przebija prze­
świadczenie, że wszystkie dzieci i mło­
dzież są takie same. Jest to błędna klasy­
fikacja. Zbyt często zapominamy o dzie­
ciach i młodzieży społecznie niedostoso­
wanej, z zaburzeniami fragmentarycz­
nymi i emocjonalnymi, a niedorozwo­
jem umysłowym i innymi defektami u- 
mysłowymi 1 fizycznymi. Populacja ta 
jak obliczają uczeni — wynosi 10—15 
procent. A zatem jest to duży odsetek. 
Nauczyciel-wychowawca poprzez samo­
kształcenie i dokształcanie się powinien 
nauczyć się, jakie formy i metody wy­
chowawcze stosować do wspomnianych 
uczniów, gdyż potrzebują oni miększej 
opieki niż pozostali. A często jest to dzie­
dzina najbardziej zaniedbana w naszym 
szkolnictwie.

W swojej pracy zawodowej kieruję się 
nie tylko doświadczeniem pedagogicznym, 
lecz również literaturą naukową. Na co 
dzień najbardziej przydatne są mi następu­
jące opracowania: Wytyczne w sprawie 
działalności szkół w zakresie zapobiegania 
społecznemu niedostosowaniu dzieci i mło­
dzieży, program działania resortu oświaty 
i wychowania w zakresie zapobiegania 
społecznemu niedostosowaniu dzieci i mło­
dzieży, Warszawa 1977 r. oraz opracowania 
Wojewódzkiej Poradni Wychowawczo-Za- 
wodowej i KOiW w Wałbrzychu. Materiały 
pomocnicze do pracy z dzieckiem zaburzo­
nym -i niedostosowanym społecznie, wy­
tyczne Kuratorium Oświaty i Wychowania 
w sprawie kwalifikowania i kierowania 
dzieci do różnych form pomocy korekcyj­
no-wyrównawczej 1 kształcenia specjalne­
go Studium wiedzy o dziecku, Porozumie­
nie zawarte 19 czerwca 1975 r. pomiędzy 
prokuratorem generalnym PRL, a mini­
strem oświaty i wychowania w sprawie 
dalszego pogłębiania współdziałania orga­
nów prokuratury z resortem oświaty i wy­
chowania, Program upowszechniania kul­
tury pedagogicznej na lata 1980—198J. 

nentnych wartościach etycznych i właści­
wego ustosunkowania się do nich. Prak­
tyczne nawyki realizacyjne poznanych i 
uznanych wartości eraz umiejętność prag­
matycznej ©ceny moralnej napotkanych 
zjawisk społecznych byłyby ukoronowa­
niem procesu wychowania moralnego.

W najstarszych klasach szkoły średnląj 
widzę potrzebę wprowadzenia elementów 
etologii lub religioznawstwa w ramach 
propedeutyki filozofii. Chodziłoby tu o 
wzbogacanie i poszerzanie świadomości 
uczniów treściami pojęć moralnych, two­
rzących wspólnotę kulturalną ludzkości, a 
przez to zbliżanie ludzi do siebie, lepsze 
wzajemne poznawanie się i rozumienie.

Jednolite, wprowadzone do programu 
zajęć wartości etyczne stałyby się nie­
chybnie przyczynkiem do wyrobienia kry­
teriów wspólnej oceny korzystnych i nie­
korzystnych zjawisk społecznych. Podnio­
słoby to poziom współżycia społecznego, 
ułatwiło wzajemne społeczne porozumie­
nia, stałoby się czynnikiem łagodzącym 
społeczne konflikty, „oliwą” przyczyniają­
cą się do sprawniejszego funkcjonowania 
kół machiny państwowej. Szkoła polska 
pozbyłaby się zarzutu „moralnego wyjała­
wiania” uczniów, przestałaby być przed­
miotem ataków zmierzających do uzupeł­
niania luk wychowawczych przy pomocy 
treści niezgodnych z zasadą jej świeckości.

O jakie — szczegółowiej rzecz biorąc — 
wartości mi chodzi? — O takie, które wy­
nikają z naszego, akceptującego pow­
szechnie pozytywnego stosunku do: 1. pod­
stawowych idei humanistycznych — idea 
życia, pokoju, miłości, dobra, prawdy, pięk­
na, sprawiedliwości, wolności; 2. do sie­
bie — skromność, obiektywizm samooce­
ny, powściągliwość, umiar w sądach i po­
stępowaniu, poczucie osobistej godności, 
odwaga, dzielność, rzetelność, pogoda du­
cha, optymizm; 3. do innych osób — mi­
łość, sympatia, powszechna życzliwość, 
uprzejmość, uczynność, rozumna toleran­
cja światopoglądowa; poszanowanie ich 
godności, indywidualności, pomoc w po­
trzebie, zapobieganie nieszczęściom, cier­
pieniom fizycznym i moralnym, współ­
czucie, opieka nad chorymi, inwalidami, 
osobami niepełnosprawnymi, nieletnimi, 
obrona pokrzywdzonych, poczucie odpo­
wiedzialności za podopiecznych, wykony­

Korzystając z dobrej, fachowej literatu­
ry można planowo pracować nad usuwa­
niem mankamentów rozwojowych, wystę­
pujących wśród dzieci i młodzieży. Usuwa 
się takie przejawy niedostosowania spo­
łecznego jak: nagminne wagary, drugo- 
roczność, ucieczka z domu, niszczenie mie­
nia, stosowanie przemocy, bójki, drobne 
kradzieże, samouszkodzenia, tatuaże, picie 
alkoholu, odurzanie się innymi środkami, 
chuligaństwo itp. Szybka i wczesna, a za­
razem wnikliwa obserwacja ucznia przez 
nauczyciela powoduje wyselekcjonowanie 
tych dzieci, które potrzebują natychmia­
stowej pomocy, gdyż bez niej nie będą 
mogły prawidłowo uczyć się i wychowywać. 
Pomoc ta polega na objęciu ich ćwiczenia­
mi kompensacyjno-wyrównawczymi, indy­
widualizacją nauczania i wychowania, do­
stosowaniu wymagań do rytmu i tempa 
pracy, dostosowaniu nauki do możliwości 
psychofizycznych, pedagogizacji rodziców 
oraz stosowanie innych potrzebnych środ­
ków.

W szkole prowadzi się diagnozowanie I 
stopnia. Rejonowa Poradnia Wychowaw- 
czo-Zawodowa w Ząbkowicach Śląskich 
dostarcza odpowiednie.! narzędzi, do któ­
rych zaliczam: Kartę ewidencyjną ucznia, 
Informację o rodzinie, Arkusz zachowania 
się ucznia, Kartę indywidualną, Sprawdzia­
ny dla dzieci dyslektycznych, Program za­
jęć reędukacyjnych, Symptomy zaburzeń 
dzieci dyslektycznych, Technikę socjome- 
tryczną, Wywiad środowiskowy. Ponadto 
Sąd dla Nieletnich w Ząbkowicach SI. do­
starcza szkołom: ankietę dotyczącą rodziny 

, objętej przeglądem (chodzi ® rodziny pa­
tologiczne); kwestionariusz wywiadu środo­
wiskowego w sprawach wymagających in­
terwencji władzy opiekuńczej, sprawoz­
danie inspektora (dotyczy dozoru sądowe­
go). Z TPD otrzymujemy kwestionariusz 
p.n. wypoczynek dzieci i młodzieży — kar­
ta kwalifikacyjna. Natomiast Zespół Sana­
toriów Dziecięcych w Kudowie Zdroju przy­
słał informację dla rodziców (opiekunów) 
dziecka skierowanego do sanatorium, cha­
rakterystykę dziecka kierowanego do sana­
torium oraz wniosek o skierowanie dziecka 
na leczenie uzdrowiskowe względnie do 
sanatorium rehabilitacyjnego, na koloni© 
zdrowotne, leczenie ambulatoryjne. Ponad­
to narzędzi badawczych dostarczają SKP, 
PKPS i inne instytucje.

Dzięki tym materiałom badawczym i 
narzędziom pracy każdy wychowawca, 
a szczególnie pedagog szkolny i pełnomoc­

wanie zadań, dotrzymywani© zobowiązań, 
dochowywanie wierności; 4. do własneg® 
narodu, państwa, kraju — umiłowanie kul­
tury własnego narodu, jego historii, języ­
ka; duma x przynależności do wspólnoty 
narodowej, umiłowanie piękna ojczysteg© 
krajobrazu, polskiej ziemi, gotowość pom­
nażania wspólnego dobra; jego obrony, 
umacniania suwerenności i jedności na­
rodu w sprawach jego bytu, rozwoju i nie­
podległości; kult symboli narodowych, 
państwowych, pomników naszej patrioty­
cznej dumy; wszelkie postacie doznaniowe­
go i czynnego patriotyzmu, lojalność wo­
bec państwa; 5. do świata przyrody ży­
wej — poznawanie jej piękna, roli w ży- 
elu człowieka; dbałość o jej ochronę, 
pielęgnację, rozwój; 6. do świata rzeczy 
martwych — poznawanie ich charakteru 
użytkowego, racjonalne i oszczędne ich 
użytkowanie, niedopuszczanie de ich mar­
notrawstwa, poszanowanie ich przynależ­
ności własnościowej; 7. do pracy — zami­
łowanie do niej, jej fachowość, rzetelność, 
wysoka jakość; działalność i odpowiedzial­
ność pracowników.

Po wprowadzeniu do szkoły l domu ro­
dzinnego powyższych wartości pedagogika 
nasza przestałaby być zestawem socjotech­
nicznych form, pozbawionych głębokich 
specyficznie ludzkich treści wypływają­
cych z naszego stosunku do świata idei, 
osób, rzeczy, wytworów umysłu, serca i 
rąk. W tym zakresie moglibyśmy wiele 
skorzystać z naszego międzywojennego do­
robku, z naszej rodzimej pedagogiki kul­
tury. Na pedagogice tej wyrosła niespoty­
kana w naszej historii jedność moralna 
i patriotyczna polskich przedwrześnio- 
wych, wrześniowych i powrześniowych 
dni. Jedność zróżnicowanego i podzielone­
go przecież klasowo społeczeństwa. By pe­
dagogikę naszą odnowić, odrodzić, tchnąć 
w nią wyjątkowo potrzebny nam dziś kli­
mat ideowy, musielibyśmy zmienić także 
treści humanistyczne i metody kształcenia 
nauczycieli, przywrócić szkole zdecydowa­
nie jej funkcje wychowawcze przez po­
głębienie etyczne życia zarówno admi­
nistracji oświatowej, zespołów uczniow­
skich, jak i przede wszystkim zespołów 
nauczycielskich, rad pedagogicznych.

FRANCISZEK GAMULCZAK 
Ronstanein-Jeziorna

nik ds. resocjalizacji, może rozpoznać do­
kładnie środowisko ucznia, poznać jego 
osobowość i zastosować odpowiednią tera­
pię, a także zasięgnąć porady w wyspecjar 
lizowanej instytucji. Podam kilka przykła­
dów takiej pracy szkół w mojej gminie.

Tradycją stało się, że od lat Sąd dla Nie­
letnich i Prokuratura Rejonowa prowadzą 
edukację społeczno-prawną dzieci i mło­
dzieży. Klasy VII i VIII wyjeżdżają na pre­
lekcje i pokazowe rozprawy dla nieletnich 
do sądu. W murach szkół goszczą prawni­
cy, pedagodzy i psycholodzy. Spotykają się 
z uczniami i ich rodzicami. W zbiorczej 
szkole gminnej prowadzi się kuratorski oś­
rodek pracy z młodzieżą. Wielu nauczycie­
li pełni funkcje społecznego kuratora są­
dowego. Systematycznie wysyła się ucz­
niów z zaburzeniami emocjonalnymi i po­
dejrzanych o niedostosowanie społeczne do 
sanatoriów. Dzieci i młodzież zaniedbana 
pod względem wychowawczym jest otoczo­
na troskliwą opieką.

Są to przeważnie dzieci z rodzin alko- 
holicznych i zdemoralizowanych. Otrzymu­
ją oni, oprócz wzmożonej opieki wycho­
wawczej, pomoc finansową w postaci bez­
płatnego wyżywienia, odzieży, obuwia itd. 
itp. Tej pomocy nie skąpią Sąd dla Nielet­
nich i SKP. TPD umożliwia dzieciom nie­
dostosowanym społecznie spędzanie waka­
cji na wczasach miejskich lub na wczasach 
z pedagogiem. ZHP organizuje obozy, na 
których duży odsetek stanowi młodzież 
tzw. trudna pod względem wychowawczym.

Przedstawiłem tu pokrótce praktyczne 
działania wychowawcze podejmowane w 
stosunku do uczniów zaniedbanych pod 
względem nauki i wychowania w mojej 
gminie. Proponowałbym, aby tocząca się 
dyskusja nad wychowaniem młodego po­
kolenia nabrała kształtów przydatnych w 
praktyce szkolnej, aby zabierający w niej 
głos prezentowali realne rozwiązania, któ­
re przydadzą się innym w pokonywaniu 
trudności. W ten sposób weszlibyśmy w 
drugą fazę dyskusji na temat wychowa­
nia młodego pokolenia.

MIECZYSŁAW CZECHOWSKI
Kamieniec Ząbkowicki
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OD NOWA, ALE Z TRADYCJĄ
• patdslernfte l»8J reku, na M plenar- 

nym posiedzeniu Sejmu PRL uchwalona 
■ostała między innymi ustawa o lwiąt­
kach zawodowych. Za ustawą opowiedzia­
ła się zdecydowana większość posłów, 
dziesięciu było jej uchwaleniu przeciw­
nych, a dziewięciu wstrzymało się od gło­
su.

Wraz z uchwaleniem ustawy tracą moc 
'prawną, zostają unieważnione wszystkie 
rejestracje sądowe istniejących — lecz za­
wieszonych w swojej działalności — związ­
ków zawodowych. Oznacza to w praktyce, 
iż nowo powstające w zakładach pracy 
związki zawodowe rozpoczynają swoją 
działalność od zarejestrowania w sądach 

'wojewódzkich swoich nowych i przez sie­
bie opracowanych statutów. Fakt ten sta­
nowi gwarancję,' że nikt z zewnątrz nie 
narzuci załogom takich statutów i takich 
programów, które byłyby sprzeczne z in­
teresami ludzi zatrudnionych w danym za­
kładzie produkcyjnym, sprzeczne z Kon­
stytucją PRL i polską racją stanu Dopie­
ro, gdy nowo zarejestrowany związek o- 
krzepnie, umocni swoją pozycją w fabryce, 
zakładzie pracy, będzie można przejść do 
kolejnej fazy w działalności związków za­
wodowych — tworzenia — jeśli związkow­
cy uznają to za konieczne — struktur po- 
nadzakladowych.

Rzecz oczywista, wszystkie postanowie­
nia ustawy o związkach zawodowych doty­
czą i Związku Nauczycielstwa Polskiego. 
W praktyce oznacza to, że i dotychczasowa 
rejestracja ZNP przestaje obowiązywać.

Powiedzmy sobie szczerze — Związek 
Nauczycielstwa Polskiego — wszyscy jego 
członkowie i długoletni działacze organi­
zacji, którzy byli i są związani z ZNP od 
dziesiątków lat — a są wśród nich i tacy, 
którzy uczestniczyli w historycznych 
dniach tworzenia się organizacji w latach 
zaborów — przyjęli decyzję o anulowa­
niu rejestracji z mieszanymi uczuciami. 
Świadczą o tym telefony do naszej redak­
cji. Respondenci zadają nam pytania: czy 
musiało tak właśnie się stać, czy nie było 
innego wyjścia?,.. Wszak ZNP w ciągu ca­
łej swojej 78-letniej historii był tą orga­
nizacją zawodową nauczycieli i pracowni­
ków oświaty, która za główny cel swojego 
postępowania obrała dobro polskiej oświa­
ty i nauczycieli. Członkowie ZNP walczyli 
c polskość szkoły w czasie zaborów, o de-? 
mokratyzację i upowszechnienie szkolnic­
twa w okresie II Rzeczypospolitej, byli or­
ganizatorami tajnego nauczania w okresie 
okupacji hitlerowskiej i prowadzili je mi­
mo represji okupanta z karą śmierci włą­
cznie, a w okresie władzy ludowej stanęl! 
w pierwszym szeregu tych, którzy całą 
swoją energię, zapał i serce oddali idei 
socjalizmu. Nawet w latach wypaczeń i ła­
mania praworządności w nauczycielskiej 
organizacji zawodowej panowała inna niż 
w pozostałych organizacjach atmosfera. 
Była to atmosfera życzliwości, pomagania 
ludziom w ciężkich chwilach, choć Zwią­
zek nie uchronił się i od błędów.

W dniach sierpnia 1980 roku działacze 
ZNP, jego członkowie pozostali wierni 
swoim pryncypiom ideologicznym i związ­
kowym. Organizacja — pierwsza wystą­
piła ze struktur CRZZ, opowiadając się za 
odnową życia politycznego, moralnego 1 
związkowego w PRL. Na XXXII Krajo­
wym Zjeździe Delegatów ZNP, w podję­
tej. deklaracji ideowo-programowej czyta­
my między innymi: „Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego nawiązuje w działaniu , do 
swojej 75-letniej tradycji i czerpie z niej 
inspiracje dla określenia swojego oblicza 
ideowego. Szczególnie cenne 1 zawsze ak­
tualne są te elementy naszej historii, któ­
re wiążą się z nurtem polskiej lewicy spo-
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iee«nej.„ Słutetaą rolę wobec narodu pol­
skiego rozumiemy: —- jako obowiązek wy­
chowywania młodego pokolenia ws 4wi»- 
tłych obywateli naszej socjalistycznej Oj­
czyzny; jako obowiązek mobilizacji wszy­
stkich sił intelektualnych dte zaspokojenia 
potrzeb i aspiracji społeczeństwa; jako o- 
bowiązek przestrzegania zasad Konstytu­
cji PRL...".

W tamtych trudnych ‘ dniach i miesią­
cach zdecydowana większość członków 
Związku stanęła po stronie socjalistycznej 
odnowy. Walczyła o tę odnowę s całym 

W dniu wczorajszym Wysoki Sejm przyjął esstawę o związkach zawo­
dowych. Otwiera ona nowy, niezmiernie ważny etap w ruchu związkowym. 
Stanowi doniosły akt na drodze normalizacji życia społecznego, wzbogaca­
nia jego demokratycznych form.

A!e Już odezwały się krajowe i zagraniczne glosy — będzie Ich niewątpli­
wie więcej — przedstawiające przyjętą wczoraj ustawę jako złamanie zobo­
wiązań, przekreślenie robotniczych nadziei. Jako próbę cofnięcia Polski do 
sianu sprzed sierpnia 1980 roku.

Jest to kłamstw®. O prawdziwych intencjach władzy wobec niezależnych 
samorządnych związków zawodowych świadczą dobitnie fakty.

Czy możliwe było użycie siły w sierpniu 1980 roku? Tak. Było możliwe.

Czy możliwe było wcześniejszo wprowadzenie stanu wojennego? Tak. To 
również było możliwe. Władze dysponowały odpowiednimi środkami tak samo, 
jak dysponują nimi dziś.

Czy możliwe było rozwiązani® związków zawodowych już w momencie 
wprowadzenia stanu wojennego? Tak. Istniała taka możliwość.

Czy możliwe było nawet jeszcze wczoraj odmienne potraktowanie różnych 
istniejących dotychczas związków zawodowych? Tak. Było to możliwe.

Oto niezbite dowody naszych szczerych intencji, rozwagi, stworzenia wszyst­
kim związkowcom jednakowych szans.

Nie potrafią tego podważyć rzecznicy wielkiego kapitału, udający dziś przy­
jaciół polskiego świata pracy. Tylko ludzie bardzo naiwni mogliby nie zrozu­
mieć, że w kolejnej kampanii przeciwko Polsce nie chodzi ® związki zawo­
dowe, lecz o walkę z socjalizmem.

Sytuacja w polskim ruchu związkowym stała się niezwykle złożonym, 
splątanym węzłem problemów polityczno-moralnych. Wyjście z tego impasu 
stało się absolutnie konieczne.

Ruch związkowy nie może być 1 nie będzie ani przedłużeniem administra­
cji, ani antysocjalistycznym zgrupowaniem politycznym. Nowe związki muszą 
być niezależne i w pełni samorządne. Istota porozumień społecznych sprzed 
dwóch lat pozostaje niezmienna na dziś i na jutro.

(Ż- przemówienia generała armii —- Wojciecha Jaruzelskiego 
w Sejmie, 8 października 1982 roku)

poświęceniem 1 zaangażowaniem. Dzięki 
takiej postawie ZNP zachował 72 proc, 
swoich szeregów i stanowił w środowisku 
nauczycielskim autentyczną siłę, zdolną do 
działania na rzecz szkoły, oświaty, wycho­
wania, nauczycieli. Nowa Karta Nauczy­
ciela świadczy o tej sile najlepiej!

Więc «ay tak stać się musiało?,.. Racje 
państwa związane z wycofaniem rejestra­
cji związkowych przedstawił w swoim wy­
stąpieniu wicepremier’ Mieczysław F, Ra­
kowski na spotkaniu s robotnikami w Pa­
bianicach. Mówił o nich również poseł — 
sprawozdawca, Włodzimierz Berutowicz w 
trakcie referowania ustawy » związkach 
aawodowyete.

W racje choć trudne i dotykające wszy­
stkich członków ZNP trzeba jednak, mim® 
wszystko, zrozumieć i przystąpić do two­
rzenia od nowa Związku Nauczycielstwa 
Polskiego.

Niech Związek Nauczycielstwa Polskiego 
— jego podstawowe ogniwa — powstają 
w całym kraju! W szkołach i uczelniach 
wyżgjych, placówkach naukowo-badaw­
czych, instytucjach, w gminach, miastach 
i dzielnicach wielkich miast. Niech się re­
jestrują w sądach wojewódzkich i niech 
przystępują do działalności z marszu. Pa­
miętajmy, że nieobecni nie mają racji. 
Kontynuować będziemy linię ideową i po­
lityczną — zgodną z naszą związkową tra­
dycją! historią — zgodną z polską racją 
stanu!

My, dziennikarze „Głosu Nauczycielskie­
go'"’ będziemy w tych dniach rejestracji z 
Wami — drodzy Czytelnicy i Związkowcy. 
Czekamy na Wasze listy. Informujcie nas 
o wszystkich Waszych poczynaniach w 

■prawach swiąsanych z rejestracją. Bę­
dziemy wszystkie Wasze materiały druko­
wać.

W następnym numerze „Głosu Nauczy­
cielskiego” postaramy się wydrukować ob- 
saerzie, najistotniejsze fragmenty uchwa­
lonej przez Sejm ustawy o związkach za­
wodowych. Dziś pragniemy stwierdzić, li 
ustawa o związkach zawodowych nie jest 
dokumentem, który powstał —- jak i© nie­
którzy chcą wmówić społeczeństwu — w 
ostatniej chwili, na kilka dni czy tygodni 
przed plenarnym posiedzeniem Sejmu. O 

potrzebie opracowania 1 uchwalenia przez 
Sejm ustawy o związkach zawodowych 
mówiono już w porozumieniu gdańskim z 
31 sierpnia 1980 roku. W tym też porozu­
mieniu sformułowano najogólniejsze zasa­
dy, na jakich powinno się opracować taką 
ustawę. Postanowiono również wówczas, 
że w jej opracowaniu zapewni się udział 
przedstawicieli ówczesnego MKS lub komi­
tetów założycielskich samorządnych związ­
ków zawodowych oraz Innych reprezenta­
cji pracowniczych.

Wykorzystując ten ostatni postulat Rada 
Państw® powołała zespół, składający się 
zarówno z- przedstawicieli nauki, jak I 
przedstawicieli awiązów sawodowych, 
który opracował projekt ustawy, a po 
wprowadzeniu pewnych poprawek został 
©a — z inicjatywy rządu — przedstawio- 

: ny Sejmowi 12 czerwca 1981 r. i następnie 
skierowany do podkomisji sejmowych Pra­
sy i Spraw Socjalnych oraz Prac Ustawo­
dawczych.

-■ Słowem, dyskusje nad ustawą trwały 
przez cały okres posierpniowy, do 13 grud­
nia 1981 roku, jak również po tym okresie 
W tej wymianie poglądów uczestniczyli 
również i przedstawiciele Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, o czym zresztą szeroko 
informowaliśmy. Dzisiejsza treść ustawy 
jest więc w wielu częściach zbieżna z pro­
jektem ówczesnym, a w wielu przypad­
kach znacznie bogatsza, szczególnie w tych 
fragmentach, gdzie mówi się o prawach i 
obowiązkach związków zawodowych.

Trzeba też podkreślić, iż ustawa o związ­
kach zawodowych nie przekreśla porozu­
mień zawartych między przedstawicielami 
rządu PRL * klasą robotniczą w Gdań­
sku, Szczecinie i Jastrzębiu.

Ustawa jest zgodna s konwencjami Mię­
dzynarodowej Organizacji Pracy, gdzie by- 
ia zresztą wcześniej dyskutowana. Przed­
stawiciele MOP nadesłali notabene swoje 
uwagi na piśmie, które — jak to podkre­
ślił w swoim wystąpieniu sejmowym Wło­
dzimierz Berutowicz — zostały uwzględ­
nione w. zdecydowanej większości przy­
padków. Pewne rozbieżności w poglądach 
dotyczyły art. 83 ust. 5, w którym jest mo­
wa, iż w okresie przejściowym — do 31 
grudnia 1984 roku w zakładzie pracy może 
działać tylko jedna organizacja związkowa, 
Ostatecznie, przyjęto w ustawie zasadę do­
puszczającą możliwość skracania terminów 
uruchamiania działalności ogólnokrajowej, 
czy o charakterze międzynarodowym, 
związków zawodowych. Decydować o tym 
będzie Rada Państwa.

Godny podkreślenia Jest fakt, iż zatwier­
dzona przez Sejm ustawa o związkach za­
wodowych nie jest, dokumentem niezmie- 
nialnym. Po trzech latach tworzenia i 
działalności związków zawodowych będzie 
mogła ulec weryfikacji.

Ustawa stwarza możliwości pełnego wy­
konywania przez związki zawodowa ieh 
funkcji ochronnej, a także partycypacyjnej 
w tworzeniu dochodu narodowego oraz, 
funkcji wychowawczej w zakresie kształ­
towania etyki zawodowej, sumiennego i 
rzetelnego wykonywania obowiązków pra­
cowniczych oraz kształtowania właściwych 
stosunków międzyludzkich.

W sposób jasny określona została nfeza-- 
leżność i samorządność związków zawo­
dowych. Związki są więc niezależne od ad­
ministracji państwowej i gospodarczej' —■< 
co oznacza, że organa administracji pań­
stwowej i gospodarczej nie będą miały pra­
wa do ingerowania w działalność związko­
wą. Związki są więc samorządne — kie­
rujące się w swojej działalności zasadami 
określonymi w statutach i programach 
działania, służą swoim członkom —i lu­
dziom pracy, obywatelom, w najszerszym 
tego słowa znaczeniu. Będąc niezależnymi 
i samorządnymi — związki zawodowe będą 
jednak musiały w swoich nowych statu­
tach jasno określić swój stosunek do so­
cjalistycznego państwa, jego konstytucji, 
międzynarodowych sojuszy i wiodącej, kie­
rowniczej roli partii w państwie. Tu nie­
domówień być nie może. Nie oznacza to 
jednak, iż partia będzie miała prawo inge­
rencji w działalność związków zawodo­
wych, tak jak to w praktyce było przed 
sierpniem 1980 r.

Partia w naszym kraju, z racji sprawo­
wania swej kierowniczej roli w państwie, 
jest żywotnie zainteresowana działalnością 
związków zawodowych, musi czynić wszy- 

• stko co w jej mocy, aby już nigdy ni® 
dopuścić do sytuacji, w jakiej znalazły 
się. związki zawodowe, cały ruch związko­
wy przed wydarzeniami sierpniowymi 1980 
roku. Nie może też dopuścić do sytuacjj 
jaka Wytworzyła się w NSZZ „Solidar­
ność”, w którym to związku funkcje kie­
rownicze — zarówno na szczeblu central­
nym, jak i w większości regionów opano­
wane zostały przez ludzi dążących do zmia­
ny ustroju w PRL. Do takiej sytuacji do­
puścić nie wolno.

o
Zęby tak było, trzeba nam wrócić za­

równo w działalności partyjnej, jak i związ­
kowej do leninowskich zasad postępowania 
zawsze i wszędzie. Tak się już zresztą dzie­
je na wielu odcinkach naszego życia poli­
tycznego i gospodarczego. Pr< » s ten trwa, 
jest niełatwy, ale musi zakończyć się suk­
cesem.

Dla związków zawodowych — w śyaa i 
nauczycielskiego związku zawodowego idą 
dni twórczej pracy związanej z rejestra­
cją-. Związek Nauczycielstwa Polskiego był 
1 będzie.



PYTAJ . ODPOWIEMY WARUNKI

PRENUMERATY

TAJNE NAUCZANIE
! ł

Zgodnie z postanowieniami art. 90 Karty 
— nauczycielom, którzy w czasie okupacji 
prowadzili tajne nauczanie, jak również 
nauczycielom, którzy przed 1 września 
1939 r. nauczali w j. polskim w szkołach 
polskich na terenie III Rzeszy Niemieckiej 
oraz byłego Wolnego Miasta Gdańska — 
przysługuje od 1 września 1981 r. 25 proc, 
dodatek do emreytury lub renty. W okól­
niku ZUS opublikowanym w „Glosie” z, 3 
października br. podano, że dowodem wy­
maganym przy przyznaniu tego dodatku 
jest wyłącznie zaświadczenie wydane 
przez:

— organ administracji państwowej lub 
— zarząd wojewódzki ZBoWiD.
W związku z‘ tym do redakcji naszej na­

pływa wiele listów, szczególnie od tych 
nauczycieli-emerytów i rencistów, którzy 
prowadzili tajne nauczanie, lecz nie stara­
li się dotychczas o uzyskanie odpowiednie­
go zaświadczenia lub zaświadczenie takie 
zagubili — z prośbą o wskazanie im spo­
sobu uzyskania zaświadczenia, które mo­
gliby następnie przedłożyć ZUS.

Wyjaśniamy zatem te sprawy, w oparciu 
o pismo Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania z 14 maja 1976 r. nr EÓ-Z2- 
-195/36/76. Oto zasadnicza treść tego pis­
ma.

1. Będące w. posiadaniu nauczycieli ory­
ginały lub uwierzytelnione odpisy: decyzji 
komisji weryfikacyjnych stwierdzających 
zaliczenie nauczycielowi okresu tajnego 
nauczania do wysługi lat dla celów uposa­
żeniowych, decyzji organów administracji 
szkolnej o zaliczeniu okr esu . tajnego nau­
czania do wysługi lat dla celów uposaże­
niowych, wydanych po ustaniu działalności 
komisji weryfikacyjnych oraz zaświadczeń 
w tym przedmiocie wydanych dla ustalenia 
uprawnień emerytalnych — są nadal ak­
tualne i dla złożenia wniosku o przyzna­
nie uprawnień z ustawy wynikających nie 
wymagają bieżącej weryfikacji.

2. Osoby, które, dotychczas nie ubiegały 
się o wydanie odpowiednich dokumentów 
stwierdzających prowadzenie tajnego nau­
czania, mimo faktycznego ich prowadze­
nia (np. osoby nie będące nauczycielami) 
lub którym dokumenty zginęły względnie 
uległy zniszczeniu, mogą w chwili obec­
nej ubiegać sie o wydanie zaświadczeń 
stwierdzających fakt prowadzenia przez 
nich tajnego nauczania..

3. Wydawanie ząśwadczeń stwierdzają­
cych prowadzenie tajnego nauczania nale­

ży — niezależnie od tego, ezy ubiegającym 
się jest nauczyciel, nauczyciel akademicki 
czy osoba, która nie była lub nie jest nau­
czycielem oraz czy prowadzone przez nią 
tajne nauczanie obejmowało zakres szkoły 
podstawowej, średniej czy wyższej — do 
właściwości rzeczowej 'kuratoriów oświaty 
i wychowania.

Właściwość miejscową ustała się:
— w odniesieniu do nauczycieli, których 

okres tajnego nauczania był stwierdzony 
w jednym . z dokumentów wymienionych 
w pkt. 1 — a wydane im dokumenty zagi­
nęły lub uległy zniszczeniu — według ak­
tualnego lub ostatecznego przed przejściem 
na emeryturę miejsca zatrudnienia nauczy­
ciela (ze względu na posiadanie akt osobo­
wych nauczycieli),

— w odniesieniu do osób prowadzących 
tajne nauczanie na terenach znajdujących 
się obecnie w granicach terytorium ZSRR 
— według miejsca zamieszkania ubiegają­
cego się,

— w odniesieniu do innych nauczycieli 
i osób nie będących nauczycielami — we­
dług miejsca prowadzenia tajnego nau­
czania.

4. Osoby ubiegające się o .wydanie za­
świadczenia winny we wniosku określić 
dokładnie miejscowość, w której prowa­
dziły tajne nauczanie, podać formę, ”W ja­
kiej nauczanie to było prowadzone (zorga­
nizowane, niezorganizowane), określić do­
kładnie okres prowadzenia nauczania oraz 
wskazać" (załączyć) dowody, okoliczności 
powyższe potwierdzające. Dowodami taki­
mi mogą być m. in. zeznania wiarygod­
nych świadków, wycinki z prasy powojen­
nej lub wypisy z publikacji i monografii 
wskazujące na fakt prowadzenia przez 
ubiegającego się tajnego nauczania.

Przy ocenie dowodów kuratoria oświaty 
i wychowania powinny kierować się kry­
teriami podanymi w komunikacie w spra­
wie uwag ministerialnej komisji weryfi­
kacyjnej, opublikowanym w Dzienniku 
Urzędowym Ministerstwa Oświaty nr 3, 
poz. 92 z 1946 r., a w razie potrzeby prze­
prowadzać postępowanie dowodowe w 
trybie i na zasadach określonych w dziale 
II kodeksu postępowania administracyjne­
go, względnie zlecić przeprowadzenie ta­
kiego postępowania właściwym inspekto­
ratom oświaty i wychowania lub gminnym 
(miejskim) clyrektorom szkół. Warunkiem 
wyddhia zaświadczenia o prowadzeniu taj­
nego nauczania jest stwierdzenie przez ku- 

ratorlum, w wyniku obranego przez nie 
postępowania dowodowego, że ubiegający 
się o wydanie zaświadczenia odpowiada za-/ 
równo wymaganym kryteriom przedmioto­
wym, tzn. prowadził tajne nauczanie, jak 
1 podmiotowym, tzn. posiadał kwalifika­
cje do prowadzenia nauczania względnie 
odpowiednio udokumentowany zasób wie­
dzy, który w ocenie kuratorium został uz­
nany za wystarczający do prowadzenia, w 
warunkach okupacyjnych, nauczania , ha 
poziomie szkoły (klasy), w zakresie której 
nauczanie to było prowadzone.

5. Za prowadzące tajne nauczanie mogą 
być uznane osoby, które prowadziły zorga­
nizowane lub niezorganizowane nauczanie 
młodzieży w zakresie przedmiotu lub typu 
szkoły niedozwolonej przez okupanta, a 
prowadzonej przez polskie władze oświato­
we przed dniem 1 września 1939 r. Na te­
renach włączonych do b. Rzeszy za tajne 
nauczanie należy uznać również prowadze­
nie tajnego nauczania z zakresu szkoły 
podstawowej.

6. Za tajne nauczanie zorganizowane 
uważa się tajne nauczanie centralnie kie­
rowane oraz nauczanie prowadzone zespo­
łowo przez grupy nauczycieli pozostają­
cych we wzajemnym porozumieniu. Przez 
tajne nauczanie niezorganizowane należy 
rozumieć tajne nauczanie kilkuosobowej 
grupy (kompletu) młodzieży z zakresu 
szkół (klas, przedmiotów) wskazanych w 
pkt. 5 niniejszego pisma prowadzone 
indywidualnie przez nauczyciela (osobę nie 
będącą nauczycielem).

7. Osoby będące uczestnikami tajnego 
nauczania jako uczniowie lub studenci oraz 
osoby, w których mieszkaniach prowadzo­
ne były lekcje (komplety), nie mogą być 
uznane za prowadzące tajne nauczanie w 
rozumieniu ustawy z 23 października 
1975 r.

8. Nie podlegają rozpatrzeniu na zasa: 
dach w piśmie niniejszym określonych 
wnioski nauczycieli, którzy ubiegali się o 
zaliczenie okresu tajnego nauczania dla 
celów uposażeniowych na podstawie roz­
porządzenia z 23 czerwca 1945 r. (Dz.. U.. 
nr 24, poz. 140 z 1945 r.), a ź posiadanych 
przez kuratorium dokumentów wynika, że 
w stosunku do nich została wydana przez 
komisje weryfikacyjne prawomocna decyz­
ja negatywna.

W końcowej części pisma Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania zaleca, aby ze 
względu na znaczenie, jakie dla zgłaszają­
cych wnioski ma wydanie zaświadczenia 
stwierdzającego prowadzenie tajnego nau­
czania — wszystkie wnioski były, wnikli­
wie, obiektywnie I szybko załatwione.

(K.W.j

NA 1983 ROK

„GŁOS”

ZA 10 ZŁOTYCH
Uwaga Czytelnicy! Od przyszłego roku e®n« 

jednego - egzemplarza ,,Głosu Nauczycielskiego” 
wyniesie 10 złotych. Tak więc w wyniku szcze­
gółowych kalkulacji, cena jednego numeru na­
szego tygodnika została obniżona z 15 do 10 zł.- 
Fakt ten zostanie z pewnością pozytywnie przy­
jęty przez wszystkich nąszych Czytelników 
i Prenumeratorów, którzy w wielu listach do 
redakcji prosili o obniżenie ceny swojego cza­
sopisma.

Tak wiec, od przyszłego roku począwszy, ce­
na prenumeraty „Głosu Nauczycielskiego” wy­
niesie: .

• kwartalnie — ISO zł
• półrocznie — 260 zł
• rocznie — 520 zł

Warunki prenumeraty:
1) dla osób prawnych — instytucji 1 zakładów 

pracy:
— Instytucje 1 zakłady pracy zlokalizowane w 

miastach wojewódzkich I pozostałych minetach, 
w których znajdują sie siedziby oddziałów RSw 
Prasa-Kslążka-Ruch’.', zamawiają prenumeratę 

w tych oddziałach.
— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w 

miejscowościach, gdzie nie ma oddziałów RSW 
..Prasa-Ksiażka-Ruch” 1 na terenach wiejskich 
opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych 
i u doręczycieli.

2) dla osób fizycznych 1 indywidualnych:

— osoby zamieszkałe na wsi 1 w miejscowo­
ściach, gdzie nie ma oddziałów RSW „Prasa- 
Książika-Ruch”. opłacają prenumeratę w urzę­

dach pocztowych 1 u doręczycieli.
— osoby za mi es 7. kale w miastach — aiedzl- 

bach oddziałów RSW „Prasa-Kslążka-Ruch” op­
łacają prenumeratę w urzędach pocztowych, 
używając w tym celu ,.blankietu wpłaty”, na 
rachunek bankowy: Centrala Kolportażu Prasy 
i Wydawnictw w Warszawie, ul. Towarowa 28, 
nr konta NBP XV Oddział w W-wie nr 
1153-201045-139-11.

3) Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za grani­
cę przyjmuie RSW ..Prasa-Kslażka-Ruch”, Cen­
trala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul To­
warowa 28. 00-958 Warszawa, konto NBP XV 
Oddział w Warszawie nr 1153-201045-139-11. Pre­
numerata ze zleceniem-- wysyłki za granicę pocz­
tą zwykłą jest droższa od' prenumeraty krajo­
wej o 50 proc, dla zleceniodawców indywidual­
nych i o 100 proc, dla zlecających instytucji 
L zakładów pracy.

Termin przyjmowania prenumeraty na kraj 
i za granicę

— do dnia 25 listopada na I kwartał. I półro­
cze oraz cały rok 1983,

— do 10 m >rf’a 1983 roku za II kwartał, do 
10 czerwca 1983 róku za in kwartał 1 do 10 
września za IV kwartał 1983 roku.

OGŁOSZENIA
Proszę o Informację, Jakie wynagrodze­

nie przysługuje nauczycielowi, który jest 
obecnie na urlopie dla poratowania zdro- 
wia. Sądzę. że sprawa ta zainteresuje tak­
że innych kolegów, (K.B. Szczecin)

Nauczycielom przebywającym na płat­
nym urlopie dla poratowania zdrowia 
przysługuje wynagrodzenie zasadnicze oraz 
dodatek za wysługę lat.

★

Jestem nauczycielką muzyki, pracuję w 
jednej szkole na pełnym etacie, a w dru­
giej na połówce. W pierwszej szkole uczę 
15 lat, natomiast w drugiej 6. Proszę o 
wiążącą odpowiedź, po pierwsze, czy te la 
ta pracy w obydwóch szkołach sumują się 
do dodatku za wysługę lat i po drugie 
od kiedy powinnam otrzymywać ten doda­
tek. (B.P. Warszawa) . .

Dodatek za wysługę lat obliczany jest 
osobno dla każdego stosunku pracy. Tak 
więc w pierwszej szkole do dodatku zalicza 
się Koleżance 15 lat, a w drugiej «. W myśl 
art. 33 ust. 2 Karty Nauczyciela w obu 
przypadkach uprawnienia do dodatku za 
wysługę lat przysługują Koleżance od 
1 IX 1983 r. Oczywiście, dodatek ten bę­
dzie wypłacany osobno w pierwszej szkole 
i osobno w drugiej. Z tym, że w szkolei, 
w której Koleżanka jest zatrudniona na 
pół etatu, otrzyma dodatek w wysokości 
proporcjonalnej do. wymiaru czasu pracy 
zgodnie z § 5 zarządzenia ministra oświaty 
i wychowania z 2 III 82 r. w sprawie szcze­
gólnych przypadków zaliczania okresów 
zatrudnienia uprawniających nauczyciel 
do dodatku za wysługę lat oraz ogólnych 
zasad wypłacania dodatków.

Ostatnio przebywałem na nrlople bez­
płatnym jak to się określa „na kształcenie 
się”. W związku z wprowadzeniem nowycn 
stawek wynagradzania nauczycieli mię zy 
mną a dyrektorem zaistniała rozbieżność 
zdań co do zaliczenia mi tego okresu o 
stażu pracy. Otóż dyrektor twierdzi, ze 
mógłby mi zaliczyć okres tego urlopu bez- 
platego, ale pod warunkiem prowadzenia 
w tym czasie zajęć w szkole w wymiarze 
co najmniej 4 godz. tygodniowo. Jak jest 
naprawdę? (M.S. Radomskie)

Racje ma Kolega, albowiem xgedni» » 
ł 2 ust. 1 p. 5 uchwały nr 178 Rady Mi- 

nlstórw z 16 sierpnia 1982 roku w sprawie 
wynagradzania nauczycieli — przy ustala­
niu szczebla wynagrodzenia zasadniczego 
1 awansowaniu nauczycieli do wyższego 
szczebla zalicza się okresy urlopów bez­
płatnych na kształcenie się. Dalej w tymże 
punkcie 5 mówi się, że zalicza się także 
urlopy bezpłatne inne niż na kształcenie 
się, jeżeli nauczyciel w tym czasie prowa­
dził zajęcia dydaktyczne lub wychowaw­
cze w szkole w wymiarze co najmniej 4 go­
dziny tygodniowo. Tak więc w przypad­
ku urlopu bezpłatnego na kształcenie się, 
podkreślam: na kształcenie się, nie ma 
warunku prowadzenia zajęć w wymiarze 
4 godzin tygodniowo.

Ostatnio przebywałem w taw. stanie po­
zasłużbowym. Proszę uprzejmie • odpo­
wiedź, ozy ten okres będzie mi mllceony 
do dodatku »a wysługę latT (N.N. Ciecha­
nowskie)

Okresu przebywania w trw. etanie poza­
służbowym nie wlicza się do dodatku za 
wysługę lat. Natomiast jeżeli w tym czasie 
nauczyciel pracował co najmniej 4 godziny, 
to okres ten jest zaliczony 1 traktowany 
tak jak gdyby nauczyciel przebywał na ur­
lopie bezpłatnym i w tym czasie miał 4 
godziny zajęć, o czym piszę w odpowiedzi 
dla Kolegi M.S. z Radomskiego. (Kon)

Kieruję do Wm pytanie w Imieniu mło­
dych nauczycieli naszego regionu. Otó* 
przeczytaliśmy uchwałę nr 181 Rady Mini­
strów w sprawie kredytu bankowego dla 
nauczycieli podejmujących pracę na tere­
nie wsi lub małych miast, którą opubliko­
waliście w nr 35 „Głosu” i skonstatowaliś­
my, że niektórzy z*nas są do niego upraw­
nieni. Dyrektor gminny nie chce jednak 
wystawić nam zlecenia do banku, twier­
dząc, że nie ma w tej sprawie żadnych 
pism z kuratorium. Pytam więc, oo Jest 
obowiązujące uchwala czy pismo < kurato­
rium? (Nauczycielka z N-ka)

Odpowiedź dyrektora gminnego była 
bardzo nieprecyzyjna, albowiem powodem, 
dla którego nie może on wystawić Wam 

zlecenia do banku, nie jest brak pisma 
z kuratorium, lecz brak szczegółowego 
trybu ubiegania się nauczycieli o udziele­
nie kredytu bankowego oraz zasad umarza­
nia tego kredytu. W myśl § 8 ust. 2 tejże 
uchwały tryb ten powinien być określony 
przez ministra oświaty i wychowania w 
porozumieniu z ministrem finansów oraz 
prezesem Narodowego Banku Polskiego. 
Jak zapewniło nas Ministerstwo Oświaty 
1 Wychowania sprawa ta zostanie w naj­
bliższym czasie sfinalizowana.

SZACH KRÓLOWI

BADANIE NU M (1 pkt.)
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Rozwiązanie zadania naleiy nadsytad w termi­
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radaJtaM Bogdana Kuadńdklego

Iglaste dorosłe eisy, wiecznie zielone do jno 
złotych sztuka, cisy żółto pstre po 280, jałow­
ce płożące 300. jodły modre 260, świerki kolące 
śYebrne do 350, bukszpany kuliste i00. cypry­
sy pierzaste do 250 plus koszty pobraniem — 
wysyłam zaraz. Różycki, 09-400 Płock, Słowa­
ckiego 5.

10Y

Sygnalizacyjne zegary szkolne wykonuje ze­
garmistrz Stanisław Foryś, 43-300 Bielsko-Biała, 
Sobieskiego 43.

104

Po wychowaniu - przedszkolnym, ze stażem 
dyrektorskim, podejmę pracę najchętniej w 
przedszkolu. Warunek mieszkanie rodzinne « 
wygodami. Wiadomość: Irena Wesołowska, 
Brzydowo, 14-306 Włodowo, woj. Olsztyn

IM

Na wspólne mieszkanie komfortowe w Ro­
goźnie Wlkop. przyjmę koleżankę nauczycielkę, 
emerytkę. Maria Korycka, 64-610 Rogoźno Wlkp. 
uj. U Armii Woj. Polskiego Ha 4.

104
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TEN, KTÓRY
LĘK STRZASKAŁ...

„Zbolały, głodny, ocal swą godność — 
człowieku powstań...”

— pisze to poemacie poświęconym Maksy­
milianowi Kolbemu jeden * poetów. Inny 
autor w takim kształcie zamyka istotę czy­
nu polskiego franciszkanina:

„Ale widząc, że zginąć ma człowiek 
strzaskał...”-

Strzaskał lęk, by ratować wartość naj­
ważniejszą: człowieczeństwo, godność. By 
udowodnić, ii mogą one zwyciężać nawet 
w tak barbarzyńskim miejscu, jakim był 
obóz koncentracyjny.

Dlatego nazywa się Go „patronem trud­
nego stulecia". Dlatego jest symbolem głę­
bokiego humanizmu, zwycięstwa człowie­
ka nad sobą i zarazem nad tymi, którzy 
chciell go unicestwić. Dlatego jest postacią 
wielką. Jak Giordano Bruno płonący na 

stosie. Jak Korczak towarzyszący twym 
wychowankom aż do tragicznego końca.

Jest postacią wielką dla wszystkich — 
niezależnie od światopoglądu, religii, kręgu 
kulturowego. Zarówno dla nas, Polaków, 
jak i dla świata: dla tych wszystkich, któ­
rzy godność człowieczeństwa, humanizm, 
odwagę w rzeczach wielkich — rejestrują 
w kategoriach najwyższych wartości.

Jego heroiczny czyn w hitlerowskim 
obozie zagłady znany jest dziś powszech­
nie. Przypomnijmy zatem krótko inne fak­
ty z. Jego biografii.

Wrodził się w 1394 rofcss w S^uńsklej 
Woli w rodzinie tkaczy. Wykszalcenie 
średnie zdobył w niższym seminarium 
franciszkanów we Lwowie. Studiował w 
Rzymie, gdzie uzyskał doktoraty s filozo­
fii i teologii. Jest wykładowcą historii Koś­
cioła w seminarium franciszkanów w Kra­
kowie. W 1927 r. zakłada klasztor w Nie- 

pokcdanowie. W trzy lata później wyru­
sza s grupą misjonarzy na Daleki Wschód, 
osiedla się w Nagasaki w Japonii, gdzie 
otwiera franciszkańską placówkę wydaw­
niczą. W 1935 roku wraca do Polski, zo- 
ttaje gwardianem Niepokalanowa.

19 września 1939 roku jest aresztowany 
prges wojsko niemieckie, przebywa w obo­
lach: Lamsdorf, Amtitz, Ostrzeszów. Do 
Niepokalanowa powraca w grudniu 1939 
roku. 17 lutego 1941 roku aresztuje go ge- 
ttapo. Zostaje uwięziony na Pawiaku. S8 
maja tegoż roku jest przewieziony, wra* 
a transportem więźniów, do Oświęcimia. 
Otrzymuje numer 16670-

l wreszcie ów niezwykły czyn w Secie 
1941 roku, gdy dobrowolnie zgłasza się na 
śmierć w miejsce innego więźnia, ratując 
w tern sposób jego życie. Kilkanaście dra­
matycznych dni w bunkrze głodowym... 
Dobity zastrzykiem trucizny, kończy ży­
cie 14 sierpnia. Jego zwłoki spalono w obo­
jowym krematorium.

Jeden s czterech milionów, którzy zgi­
nęli w oświęcimskim obozie zagłady. Je­
den * sześciu milionów Polaków, którzy 
stracili tycie w latach nazistowskiego bar­
barzyństwa. Jeden z blisko 3 tysięcy pol­
skich księży j zakonników zamęczonych 
przez hitlerowców.

Był gorącym patriotą. Z dumą podkreś­
lał, te jest nieodrodnym synem polskie­
go narodu. Być może, iż owe krwią pisa­
ne słowa na ścianie celi, w której prze­

bywał: „Umieram M Ciebie Polaka, ŚHŚ* 
— przez Niego zostały napisane.

Mówił o Nim w 1971 roku kardynał Ste­
fan Wyszyński: „...Właściwie to ojciec 
Maksymilian Maria Kolbe, wśród zmaga­
jących się potęg świata, wygrał wojnęt 
Wtedy, gdy zmagały się potężne moce, 
nie dające się ogarnąć ani powstrzymać, 
gdy do głosu doszła nienawiść, której nie 
można było przezwyciężyć większą jeszcze 
nienawiścią — bo zda się, że większej jut 
być nie mogło! — pozostał jeden wybór: 
nienawiść przezwyciężyć większą jeszczę 
miłością. Taki właśnie środek zwycięstwa 
wybrał nasz rodak..*'.

Miał 47 lat, gdy zdobył się na próbę 
najwyższą. Bo trzeba było być wielkim, 
by przezwyciężyć to krańcowe podeptanie 
godności ludzkiej. By zdobyć się na czyn, 
który urósł dfl rangi symbolu i Stal się 
dramatycznym znakiem naszej epoki.

Nadanie Mu pośmiertnie w 1971 roku, 
przez Radę Państwa PRL, Złotego Krzyża 
Orderu Yirtuti Militari to nie tylko wy­
raz hołdu dla Jego męstwa i postawy, to 
również wymowny symbol.

Kościół wyniósł Go na ołtarze. My chy­
limy się w hołdzie przed Jego człowie­
czeństwem. Przed Jego heroicznym, a za­
razem głęboko ludzkim czynem, który oz­
nacza moralne zwycięstwo nad czasami po­
gardy i barbarzyństwa. Który ma głębo­
ki, antywojenny sens. Który jest świa­
dectwem wartości największej: człowie­
czej godności.

ABY JĘZYK GIĘTKI...

NA SKALE
PIĘKNEJ KALIJOPY
JERZY KORKOZOWICZ

„Jaką polszczyzną mówił Jan Kochanow­
ski” — to artykuł profesora Stanisława 
Urbańczyka, zamieszczony w jego „Szki­
cach z dziejów języka polskiego”. Tę re­
welacyjną dla laika, choć nie nową już 
pracę czytałem na zmianę z fragmentami 
monografi profesora Janusza Pelca: „Jan 
Kochanowski — szczyt renesansu w lite­
raturze polskiej". Artykuł pochodzi jeszcze 
z 1953 r., monografia jest dziełem nowym, 
bo wydanym przed dwoma laty. Janus* 
Pelc wskazuje m. in. na światowy rodo­
wód poezji czarnoleskiej, Stanisław Urbań­
czyk na rodzimość sposobu mówienia jej 
twórcy. Tematy z pozoru niespójne, trak­
tujące jednak o cechach osobowości i ta­
lentu poety, którego dzieła znamy lepiej 
niż jego samego.

Gdy zastanawiamy się nad tym, jak mó­
wił autor „Trenów", chodzi nam tyłka 
o jego polszczyznę. Choć przecież jaka 
student Akademii Krakowskiej, a potem 
uniwersytetów w Królewcu i Padwie, 
wreszcie jako podróżnik zwiedzający w 
celach literackich Italię i część Francji — 
znał różne języki.

Jakie? Przede wszystkim klasyczną 
łacinę, która wciąż była międzynarodowym 
językiem ludzi uczonych. Poeta do końca 
zresztą pisał także i po łacinie. Autor 
„Odprawy" znal ponadto bardzo dobrze 
grekę, ale trzeciego języka starożytnego, 
hebrajskiego, nie opanował, co najwyżej, 
jak pisze Pelc — Jego pierwociny Poety­
ckiego przekładu Psałterza Dawidów doko­
nał Kochanowski z tekstów łacińskich.

Jako padewski student czytał biegle po 
włosku Petrarkę i innych narodowych 
pisarzy oraz uczonych renesansowej Ita­
lii. Francuskiego nie znal prawie zupełnie 
z wyjątkiem może kilku zwrotów grzecz­
nościowych. Toteż * Ronsardem rozmawiał 
raczej językiem Horacego. Czy i jak wła­
dał innymi językami — nie wiem.

Gdy tworzył, był już wytrawnym znaw­
cą ogromnej ilości dzieł literackich, staro­
żytnych i współczesnych. Dziwi nas, jak 
to było możliwe poznać aż tyle w ciągu 
studiów odbywanych raczej .Amatorska", 
nie uwieńczonych żadnym tytułem — i u- 
nieść to wszystko be* szkody dla swego 
talentu. Jak zdołał czarnoleski poeta, dy­
sponując tak potężną erudycją, pisać łat­
wo i przystępnie dla światłych Polaków 
różnych stuleci.

Dla światłych, choć ni* zawsze wg- 
kształcownych. Żeromski podpatrzył i pod­
słuchał kiedyś szewca w suterenie, recy­
tującego w glos do. rytmu uderzeń młot­
ka fragmenty „Trenów". Psalmy w prze­

kładzie Kochanowwkiego znajdowaliśmy w 
kancjonałach mazurskich bepośrednio po 
ostatniej wojnie.

Jan * Czarnolasu — znawca Homera 
i. Erazma z Rotterdamu, Horacego i Sa- 
fony, Owidiusza oraz Reja nie odstraszał 
nikogo uczonością i nigdy nie zatracił 
swoich związków z glebą rodzimą. Pozo­
stał Polakiem w swej mowie, w wyobra­
źni i w widzeniu świata.

Muzy to dla niego albo pełne patosu „sio­
stry wiekopomne", albo zwykle polskie 
panny z niewielkiego dworku czy ze wsi, 
podobne do tych, co śpiewają pieśni o So­
bótce. Do nich zwraca się poeta:
„A ja, o Panny, niechaj wiecznie wam 

hołduję
I żywot swój na waszych ręku ofiaruję, 
Kiedy ziemi zleciwszy śmiertelne zewloki, 
Ogniu rówien prędkiemu, przeniknę 

obłoki 1°
Jest w tych słowach ziemiańska pow­

szedniość, a zarazem są tu skojarzenia tak 
niebywale, że aż dreszczem przejmujące, 
jak ów „prędki ogień", w który zamieni 
się człowiek, by uciec ku obłokom,

A kraj? Polska to oj c*y zna, tak przed­
tem nie nazywana. Ojczyzna oznaczała do­
tąd „ojcowiznę", majętność, uzyskaną po 
ojcu. W „Pieśniach" posłyszymy, te „...je­
śli komu droga otwarta do nieba, tym, co 
służą ojczyźnie.”

Po latach lektur i szkolnych związków 
S poezją Jana z Czarnolasu wciąż nas ona 
zadziwia, także tym, te nie Jest „przegada­
na”, że stroni od wszelkiego nadmiaru, 
a wyraża naprawdę wszystko, „co pomyśli 
głowa". Że jest powściągliwa w swej tre­
ści uczuciowej, s przejmująco trafnai 
„Ja, Panie niechaj mieszkam w tym 

gniaździe ojczystym, 
A Ty mię zdrowiem opetrs i sumnieniem 

czystym. 
Pożywieniem uczciwym, ludzką 

życzliwością. 
Obyczajami znośnymi, nieprzykrą

starością l**
Taki skromny ideał żyota przemawia sil­

nie do wyobraźni każdego Polaka. Czy tyl­
ko zresztą Polaka? Janus* Pelc przypomi­
na, te w XVI, XVII i XVIII wieku wier­
sze Kochanowskiego tłumaczone były na 
języki: litewski, czeski, ruski, niemiecki, 
słowacki, łużycki, węgierski i rumuński. 
Zaś Julian Krzyżanowski uważa, H „Tre­
ny" uznać trzeba za trzeci obok Koprenika 
i Modrzewskiego, wkład Polski do kultu­
ry światowej.

Im bardziej rodzime Jest Jakieś dzleto, 
tym badziej staje się uniwersalne

A przecież rodzimość wyrażała się rów­
nież w brzmieniu mowy samego poety. Jak 
więc mówił po polsku?

Profesor Urbańczyk przedstawia w swym 
artykule ogólny obraz polszczyzny mówio­
nej XVI wieku i sądzi, że autor „Fraszek” 
posługiwał się tym właśnie językiem, co 
ogół wykształconej szlachty. Przy czym 
mowa tej szlachty niewiele się różniła od 
polszczyzny wiejskiego ludu, chłopów.

Bardzo młody Kochanowski jako syn 
Ziemi radomskiej mógł nawet mazurzyć 
(mówić: „żyto", „syja", „capka"), choć nie 
jest to pewne. Jego bratanek natomiast, 
słynny tłumacz Ariosta i Tassa, Piotr 
Kochanowski mazurzył na pewno. Dowód 
tego widzi profesor w rymach, takich jak 
„poszły — niosły” czy „oczy — mocy". 
Pisarz sam musiał mówić: „moje ocy" 
i „wojska posly”.

Ale nasz pan Jan, przyjaciel wielu mę­
żów stanu, jak choćby podkanclerzych ko­
ronnych Padniewskiego i Myszkowskiego, 
także samego Jana Zamoyskiego i w ogóle 
ozdoba polskiej elity intelektualnej mazu­
rzyć nie mógł. Była to bowiem — mimo 
swej powszechności ■— naganna cecha wy­
mowy, wyszydzana w kręgach oświeco­
nych.

Natomiast w wymowie „rz", różnił się 
autor „Satyra” od nas. To wówczas, nie 
gzmialo jak „i", lecz tworzyło dźwięk 
swoisty, w którym nad „ż” górowało wib­
rujące „r". Toteż Kochanowski nie rymo­
wał nigdy „rz" i „ż*.

Poeta wymawiał także w niektórych 
sytuacjach pochylone samogłoski „a” i „e". 
Słowo „widział” brzmiało więc prawie jak 
„widziol"; „śnieg" jak „śnig". I był to prze­
jaw wymowy ze wszech miar poprawnej. 
Zresztą w dzieciństwie sam słyszałem 
— i to w wykształconych domach — „da­
li f zamiast „dalej”, nie mówiąc już o „ko­
bicie”. Trwale jest to zjawisko fonetyczne.

Poza tym Kochanowski — znawca Ho­
racego i wielbiciel Platona — mówił i pisał 
„Jadam" oraz „Jewa” zupełnie jak w 
„Chłopach" Reymonta.

Podobnie jak inni mieszkańcy jego stron 
— i o tym czyta się * pewnym zaskocze­
niem — mówił Kochanowski nie „oko”, 
lecz, upraszczając pisownię fonetyczną, 
„uoko", nie „owoc”, ale „uówoc”. Przy 
czym niesylabiczne „u" przed „o” było ra­
czej ścieśnieniem zaokrąglonych warg niż 
dźwiękiem w pełni samodzielnym.

©0 bardziej saeafany szlachcie XVI w. 
gdzieś s okolic Pińczowa, Miechowa, czy 
Wolborza odczytałby początek słynnej pie­
śni XIV (* „Ksiąg pierwszych”) jak nastę­
puje:
„Patrzoj, Jako śnig na górak tie bieli(_d 
Żurawie cując zim* prec lecieli.-”

Tak, oczywiści* nie mówił Kochanowski 
pierwszy Polak, „na skale pięknej Kali- 

jopy." Ale wszedłszy tak wysoko, pozostał 
jednym * nas Polacy mówią dziś nieco ina­
czej niż ta jego czasów.

A i utwory „czarnoleskiego Jana” czyta­
my jak wszystko co nam współczesne, nie 
domyślając się nawet dawnej wymowy wy­
razów. Tylko wzruszenie pozostaje to samo, 
eo przed czterystu laty: -
JPatrzaJ, Jako śnieg po góradi się bieli, 
Wiatry * północy wstają,
Jeziora się ścinają,
Żórawie, czując zimę, prea* łecieW*,
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